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gacja obywatelstwa Iwo 


u min. Józewskiego i Premiera Bartla. 


Niezrównane mieszanki 


PRZYJĘCIE DLA ATTACHES WOJ- 
SKOWYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 7 lutego. (st) Szef szła- 
hu głównego gen. Piskor w celu pod- 
irzymania kontaklu towarzyskiego mię 
dzy attache wojskowymi państw: ob- 
ych w Polsce a przedstawicielami 
wojska polskiego, wydał dziś w salo- 
nach recepcyjnych sztabu głównego 
drugi z kolei cbiad galowy. W obiedzie 
iym wzięli udział atlache wojskowi 
Anglji, Gzechosłowacji, Francji, Hiszpa 
nji, Japonji, Łotwy, ZSSR., Stanów Zje- 
dnoczonych, z oficerów polsk. ppułk. 
dypl. Pełezyński, szef oddziału II szta- 
hu głównego, kpt. Brzeziński, kpl. To- 
czyski. Na obiodzie były obecne rów- 
nież generałowa Piskorowa oraz żony 
zaproszonych, 

a 
LIKWIDACJA CENTRALI KOMUNI- 
STYCZNEJ W ZAMOŚCIU. 

Ieiet ul PAs t kore:nonrd=nla | 

Warszawa, 7. lutego. (sł). Dziś ra- 
no wykryto w Zamościu wielką cen- 
tralę komunistyczną. Po całodziennej 
rewizji w 14 domach aresztowano 
wśród kilkudziesięcin działaczy komu- 
nistycznych także członków komitetu 
okręgowego i powiatowego polskiej par- 
iji komunistycznej. 9 wybitnych dzia- 
łaczy i kierowników obwodowych Zna- 
lazło się pod kluczem. Wśród areszto- 
wanych znajdują się członkowie bo- 
jówki komnnistycznej i delegaci ko- 
minternu z Moskwy. Wykryto tam ró- 
wnież tajną drukarnię, w której zna- 
leziono moc bibuły komunistycznej i 
„wielce kompromiłującą korespondenoję. 


SKRÓCENIE CZASU PRACY | 
W GÓRNICTWIE ANGIELSKIEM | 

Londyn, 7. lutego (AW). Izba 
Gmin większością 295 głosów przeci- 
wko 198 przyjęła wniosek o skróce- 
nie dnia pracy w górnietwie do 7 i 
pół godzin. 


SYN. 
(Do artykułu na stronie 9-tej). 


© ZNIBSIENIE CENZURY DZIEN. 
NIKÓW. 

Madryt, 7. lutego (PAT). Beren- 
guer zajął przychylne stanowisko w 
sprawie prośby dyrektorów dzien- 
ników o zniesienie cenzury praso: 
wej. 


sk. 


Gillette wyrabia się 
tylko jednej jakości— 


najlepszej 

Najlepszy gatunek stali, najdokładniej- 

sze maszyny, szczegółowa i bezwzgłęd- 

na kontrola jakości każdego nożyka 
cego z fabryki tłómaczą przy- 

słowiową doskonałość nożyków Gillette. 

Żądać wyraźnie nożyków Gillette 


MADE m waa 


C;zillette 


ROKOWANIA ANGIELSKO - EGIP. 
E. 

Londyn, 7. lutego (AW). Według 
wiadomości z Kairu rząd egipski 
pragnie uregulować stosunki z An- 
z'ja. W parlamencie zgłoszono wnio- 
sek o wszczęcie pertraktacyj z rzą- 
dem angielskim. Rokowania mają 
być prowadzone na podstawie zgło- 
szonych przez Hendersona w kwiet- 
niu propozycyj angielskich. Celem 
podjęcia rokowań udadza się do 
Londynu prerajer egipski i minister 
spraw zagranieznych. 


okój do śniadań, handei delikatesów M. Balłaban, Halicka 21 


Mr. 3 


NIEMOŻLIWE 
HISTORIE. 


Lwów, 8. lutego. 

Świał ma swe sensacje. Najgłośniej- 
szą z nich jest w tej chwili zagadkowe 
zniknięcie gen. Kutiepowa, prezesa 
Związku wojsk. emigrantów rosyjskich 
w Paryżu i osobistości, której nazwi- 
Sko ściśle wiązało się z rosyjskimi 
planami restauracji. Mimo, że nici 
alery plączą się i gmatwają zdaje się 
nie ulegać żadnej wątpliwości, że lea- 
der emigracji padł ofiarą zagranicz- 
nych agentów Czeki. Tego zdania jest 
opinja francuska, a z tą opinią zapew- 
ne solidaryzują się czynniki rządowe. 
Dowodzi tego stanowcza odpowiedź 
pren jerą Tardieu na interwencję Dow- 
galewskiego, jak i głos „Jouamal des 
Dehats', będący półoficjalnym wyra- 
zem pogiądów M. S. Z., a życzący po- 
seistwu sowjeckiemu — szozęśłiwej 
podróży. 

Sama afera byłaby może mniej dra- 
styczna, gdyby nie poprzedziły jej 
słynne rewelacje Biesiedowakiego., — 
W ich świetle to, co mogloby być ta- 
jemmicze, staje się jasne i zrozumiałe. 
Zdemaskowane bowiem zostały meto- 
dy, nieznane w całym świecie cywili- 
zowanym i nieprańkitylbowane nawet u 
barbarzyńców. Gen. Kutiepow nie jest 
pierwszą ofiarą, choć jest najpoważ- 
niejszą. Pisma emigracji rosyjskiej wy- 
mieniają długie listy osób, porwanych 
wprost z ulicy i ginących potem bez 
śladu. Czasem poszłaki wiodą do gma- 
chów poselstw sowieckich. kiedyzndziej 
sięgają do zawartości podejrzanie wiel 
kich kufrów dyplomatycznych, wysy- 
łanych pod ochroną pieczęci do Mo- 
sakwy. 

To dzieje się w XX. wieku, na te- 
rytorjach, będących azylem, chronio- 
nych przez dobrze wyszkoloną połicję 
i często o tysiące kilometrów: odległych 
od państwa czemwomej dyktatury. 

Niema! równocześnie z tamitą, spra- 
wą wybuchł drugi skamdal z załewem 
fałszywych  bamimotów  dołarowych. 
I tu poszlaki dostalecznie uzasadnione 
sięgają ku „eksperymentalnym“ dru- 
karniom sowieckim. Ta sprawa jest 
grożmiejsza w sknikach. Likłady mię- 
dzymarodowe gwarantują wzajemne 
ścigamie i karanie fałszerzy papierów 
publicznych i trzeba przyznać, że z 
obowiązku tego wywiązują się pań- 
stwa nawet w słosunku do państw, z 
któremi pozostają w ostrym  amtago- 
niśmie. Rzecz bowiem nie polega na 
awyczajnej lojalności, lecz na wspólnej 
obronie przeciw zamachom na ogólny 
system gospodarczy. Tak samo ścigani 
są wszędzie nihiliści i anarchiści, po- 
nieważ godzą w ipowiszechne zasady 
polityczne. 

Sowiety wyłamują się z tego obo- 
wiązku solidarności. Walcząc z kapi- 
talizmem, uważają za dopuszczalne 
wszystkie metody — od agitacji do 
zamachów terorystycznykch i puszcza- 
nia w obieg falszywych znaków pie- 
niężnych. Cel uświęca tam środki z 
bezwzględną konsekwencją. Gdyby wy 
nalazły zarazki, które zabijają całą 
ludzkość prócz uprzywilejowanych oby 
wateli Z. S. S. R, — bez wahania 
razpyliłyby je nad światem. Temu mie 
przeczą, ze zdumiewającym cymizmem 
głosząc kanony swej wałki, w której 
dozwolone jest wszystko to, co może 
być sknteczne. 

Ale akcja budzi reakcję. Z wielu 
rzeczami oswolła się Europa. Oswoiła 
się przedewszystkiem z tem, co się 
dzio wewnątrz Sowżetów. Sprawa 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9. lutego 1940. 


Odczyt posła Rausehera w Berlinie 


O UKŁADZIE LIKWIDACYJNYM POLSKO - NIEMIECKIM. 


Berlin, 7 lutego. (AW) Dziś popo- 
łudniu w gmachu Reichstagu poseł 
niemiecki przy rządzie polskim, Ran- 
scher, wygłosił odczył o układzie likwi- 
dacyjnym polsko - niemieckim. 

Berlin, 7. lutego. (AW). Bawil tu po- 
seł niemiecki w Polsce, Rauscher. Od- 
będzie on konferencję z niemieckimi 
czynnikami rządowymi, w cełu osta- 
tecznego uzgodnienia i zaakceptowa- 
nia polsko - niemieckiego prowizorjnm 
handlowego, którego redakcja dobiega 
już obecnie w Warszawie do końca. 
Niemieckie koła oficjalne oceniają w 
sposób optymistyczny przebieg roko- 
wań warszawskich i spedziewzją się 
zawarcia prowizorjum handlowego naj 
dalej do dwu tygodni. Wedlug wiado- 


mości, jakie krążą w świecie gospadar- 
czym berlińskim, układ polsko - nie- 
| miecki przewiduje, że w sprawie spor- 
nej eksportu z Polski nierogacizny, Pol 
ska olrzyma kontyngent eksportowy, 
wynoszący w pierwszym roku 200 ce- 
tuarów metryczn., w drugim roku 275, 
w trzecim rokn 350 tysięcy. W laatch 
następnych według specjalnego klucza 
progresji. — Związek przemysłowców 
niemieckich mięsnych ma objąć całko- 
witą gwarancję, iż kontyngent polski 
w stu procentach zostanie wyczerpa- 
ny; w tym celu powołany ma być do 
życia specjalny organ zakupów. 
W sprawie wywozu polskiego wę- 
gla mają pono godzić się na 350 ton 
rocznie. 


Położenie przemysłu drzewnag0 W Polsce 


ZAINTBRESOWAŁ SIE NIEM MINISTER ROLNICTWA. 


Warszawa, 7. lutego (AW). Mini 
ster Rołnictwa Janta  Połczyński 
przyjął delegację Zjazdu Przedstawi 
cieli Rady Naczelnej Zw. Drzewnych 
i radców |lzb Przem. - Eamdłowych. 
Delegaci przedłożyli p. ministrowi 
rezołucje ostatniego zjazdu (z dn. 2 
i 4. b. m.) i przedstawili mu obecne 
położenie przemysłu drzewnego. Re- 
zolucje zjazdu w pierwszym rzędzie 
zwracają się przeciwko  dotychcza- 
sowej połityce Administracji Lasów 
Państwowych, następnie Zjazd wypc 
wiedział się kategorycznie przeciw- 
ke ostatniej podwyżce taryf kolśjo- 


wych, nie liczącej się z kardynalny- 
mi elementami konjunktury w prze- 
myśle drzewnym; dałsze zaś rezolu 
eje dotyczą sprawy dostaw rządo- 
wych, polityki podatkowej i zastawu 
rejestrowego. — P. minister Janta 
Połeczyński okazał żywe zaintereso- 
wamie dła całokształtu przemysłu i 
handlu drzewnego. Wysłuchał uwa- 
żnie relacyj z przebiegu Zjazdu i wy 
raził swe zadowolenie z tego, że prze 
mysł drzewny zorganizowany jesl 
w wspólną całość w Radzie Naczel- 
nej Zw. Drzewnych. 


Przeciw głos 


REORGANIZACJA SEKRETARJATU M. B, P, 


Genewa, 7. lutego. (PAT). Prace 
komisji 13-1u dia organizacji reorgani- 
zacji sekretariatu Międzynarodowego 
Biura Pracy trwają w dalszym ciągu 
i posuwają się bardzo pawoli. Wiszyst- 
kie wystąpienia na taj komisji noszą 
wyrażny charakter polityczny | 
tym kątem widzenia urabiają się 
wnioski, dotyczące pnzedawszysilkiem 


spraw personalnych. Wbrew _ nsilinej 
opozycji włoskiej i niemieckiej człon- | 
kowie komisji przyjęli tezę londa Ce- ! 


pod | 


cha co do charakteru urzędników se- 
| kretarjatu. Mają oni być wyrażmie u- 

rzędnikami międzynaredowymi, przy- 

wiązunymi do instytuxfi genewskiej i 

widzącymi tu swą przyszłość. Ich cha- 
j raker międzynarodowy i znajomość 
| praw swogo kraju winma być pomocną 
| przy pracy nzgodniemia interesów mię- 
| dzynarodowych. Na wniosek Cecila 
przyjęto :wstępny projekt organizacji 
kierownictwa seltretanjatu, Ma być u- 
tworzony komitet dyruktorów, złożony 


Sacco-Vanzetti wywołała burzę prote- 
stów, ale bez 'drgniemia powiek czyta 
Europejczyk o sellkach i tysiącach roz- 
strzelamych, lub skazanych ma powol- 
ną śmierć na Wyspach Sołowiedkich 
i Sachalinmie. Europa nawet przyzwy- 
czają się do tego, by tolerować i ho- 
norować tych z pomiędzy dyplomatów 
sowjeckich, na których rękach ledwie 
przyschła krew pomordowanych. Jed- 
nak kmulniej przyjdzie się pogcilmić Eu- 
ropie z tem, by to, co stało sią wrar 
wem na obszarach Z. S. S. R., było 
również prawem Europy. 

To jeszcze budzi sprzeciw. W tej 
chwili ogromnem oburzeniem wibruje 
Francja, ta, która nawiązamie stosun- 
ków dyplomatycznych z  Sowijetami 
przyjęła niegdyś radośnie. 


A, PO—>=. 


Do NObYCIO | w ADIEKOCH, 


Oburzone , 


i do głębi rwstrząślnięte są międzyna- 
rodowe sfery finamsowe, którym infla- 
cja podrobionych bankmotów grozi 
ciężkiemi powikłaniami. Powstaje pew- 


ne otrzeźwienie, pewne zrozumienie 
i która stwierdza, że z 
wielką plagą zbrodmi, sunącą od 


Wschodu, musi być podjęta wspólna 
i bezwzględna walka. 

Nie chodzi o krucjaty zbrojne prze- 
ciw ogniskom lei zarazy, lecz o obro- 
nę na wiasnych, zagrożonych obsza- 
rach, obronę o tyle tylko skuteczną, 
o ile oprze się ona na solidarności 
wszystkich, wyznających zachodnią 
cywilizację narodów. 

Świadomość tego aksjomatu zdaje 
się dojrzewać, 


| gą 


| nieetatowych 


om Niemców i Włochów | 
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z sekretarza generalnego, podsekreta- 
rzy i wszystkich dyrektorów sekoji. — 
Dotychczasowi dyrektorzy sekcji mają 
otrzymać tytuł podsekretarzy. ua 
zycja ta została przyjęta wszystkim 
głosami przesłw niemieckiemu, R 
skiemu i japońskiemu, Wysuwafąc tę 
propozycję, lord Cecil powodował się 
zamiarem zrównamia syłuacji wyż- 
szych urzędników sekretarjatu należą- 
cych przeważnie do państw mniej- 
szych z pośrółl narodowości reprezen- 
towanych w Radzie w sposób stały. O- 
becnie podsekretarzami są: Framonz, 
Niemiec, Włoch i Japończyk. Przy no- 
wej organizacji również dr. Reichman, 
dyrektor sekaji hygjeny, zostałby mia- 
nowany podsekretarzem. 
SE. 
DZIENNIK PERSONALNY MSWOJSR. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7. lutego. (st). Prace 
nad zredagowaniem nr. 4. Dziennika 
personalnego MSWojsk zostały już 
prawie ukończone. Obecnie Dziennik 
ma być podpisany przez p. Prezyden- 
ta Rzplitej i Ministra spraw wojsk. U- 
kazanie się Dziennika nr. 4. smodzie- 
wame jest w przyszłym tygodniu. Na 
treść nowego Dziennika personalnego 
złożą się pewme pmzeniesiemia i amiamo- 
wania, oraz awamze oficerów rezerwy, 


—>—— 


PENSJA POŚMIERTNA DLA PRACO» 
WNIKÓW NIEETATOWYCH NA 
KOLEJL 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 7 lutego. (st) Min. ko- 
munikacji wyjaśnia, że przy wymie- 
rzaniu pośmiertnego po pracownikach 
jest wynagrodzenie, do 
którego pracownik miałby prawo w ca- 
zie pełnienia służby w miesiącu, w któ 
rym jego zgon zę 


CI, KTÓRZY WYBIERAJĄ SIĘ ZA 
OCEAN. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 7 lutego. (st) Konsulat 
amerykański w Warszawie rozpoczął 
w styczniu wysyłanie nowych kart 
wstępu dla osób, posiadających karty: 
rejestracyjne konsulatu amerykańskie- 
go powyżej nr. 5409. Możliwe jest, że 
do nowego roku imigracyjnego amery- 
kańskiego, który rozpoczyna się — jak 
zwykle — w dniu 1 lipca 1980 r., kar- 
ty wstępu otrzymają posiadacze kart 
rejestracyjnych poniżej nr. 60600. Nale- 
ży przypomnieć, że rolnicy imigrują- 
cy do Stanów na podstawie affidawi- 
tów farmerskich, mogą zabierać ze so- 
bą żony i dzieci do lat 18, chociażby 
ci ostatni nie byli zamieszczeni w affi- 
dawicie ani w karcie wstępu. 


NAPADY NIEMCÓW NA ROBOTNIKÓW 
POLSKICH. 

Katowice, 7. lutego (AW) Na robot- 
ników Polaków, zamieszkałych na tere- 
nie woj. śląskiego, a pracujących na 
Śląsku Opolskim, napadło po stronie nie- 
mieckiej kilku Niemców, którzy ieh do- 
tkliwie pobili. Najbardziej pobici zostali, 
Jakób Ścigła, Jan Dabkowski, Genowefa, 
Szeja, Matylda Tabor i Stefan Chojka.' 
Jak zeznali poszkodowani, stojący 
w pobliżu zajścia połiejani niemec- 
ki nie udzielił im pomocy. Zajście wy- 
nikło na tle ostatnich redukeyj w zórnie- 
twie na Śląsku Opolskim, gdyż napast- 
nicy, obrzucając robotników polskich ste- 
kiem wyzwisk, radzili im wrarać do Pol- 
ski, a nie zabierać pracy tutejszym robot 
nikom. Policja katowicka spisała w tej 
sprawie protokół, który będzie służyć ja- 
ko materjał do dalszych dochodzeń. 

|. A 


Po o- 


Warszawa, 7. lutego 
twarciu dzisiejszych obrad sejmo- 


(Z). 


wych o godz. 10.30 przedpoł. Izba 
odeslala w pierwszem czytaniu do ko 
misji projekt ustawy o ratyfikacji 
protokołu dodatkowego do traktatu 
handlowego i nawigacyjnego z Esto- 
nją, oraz ustawy o ratyfikacji trakta 


Przystąpiono do dalszej dyskusji 
nad budżetem Min. oświaty. Dysku- 
sja ta zapowiada się bardzo szeroko, 
gdyż do głosu zapisało się 14 człon- 
ków. Przemawiał pierwszy poseł Ut- 
ta (Zjedn. niem.), który podniósł z 
uznaniem, że komisja budżetowa 
przeznaczyła pewne kredyty na po» 
trzeby niemieckiego szkolnictwa pry 
watnego. Odrzucono natomiast inne 
żądania posłów niemieckich, to te: 
mowca zapowiada ponowienie w 
tych sprawach dalszych obrad. Na- 
stępnie mowca wysumął szereg żą- 
dań w sprawie szkolnictwa niemiex 
kiego w Polsce, jak n. p. cofnięcie 
zarządzenia o nauczaniu niektóryci 
przedmiotów w języku polskim 
Od spełnienia żądań niemieckicl: 
klub mowcy uzależnia stosunek wo- 
bec rządu. 


Zarzuty Ch. D. 


Poseł Pułjan (Ch. D.) skarży się 
na brak nauczycielstwa w szkołach 
powszechnych. Za niewłaściwą uzna 
je politykę Ministerstwa, dążącą dx 
zakładania szkół wysoko zorganizo- 


SŁUCHAWKI | 
DETEKTORY 


„POLMET” 


TO SZCZYT DOSKONAŁOŚCI. 
KUP A PRZEKONASZ SIĘ. 


Wszędzie do nabycia. 


wanych. Należy jego zdaniem racze, 
dać możność zdobycia każdemu dzie 
cku minimum wiedzy. Mówca zarzu- 
ca, że pominięcie przez ministra w 
jego przemówieniach roli Kościoła 
katolickiego w wychowaniu obywate 


li obudziło zaniepokojenie społe- 
czeństwa. 
Poseł Wójtowicz (BB): Chade- 


ków,. nie społeczeństwa. 

Poseł Pułjan: Z odpowiedzi p 
Ministra udzielonej na komisji bu- 
dżetowej wynika, że zajmuje on sta- 
nowisko bezwyznaniowe, chociaż caj 
ła większość i psychika narodu pol- 
skiego jest nierozerwalnie złąezona 
z kościołem katolickim. P. Minister 
zarzuca, że lekcje religji w szkołach 
nie rozwijają dostatecznie kultury 
religji. Otóż należy się zapytać, czy 
w szkołach są zawsze warunki sprzy 
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tu handlowego i nawigacyjnego z 
Łotwą. Odesłano również do komisji 
nowelę przedłożoną przez rząd, do- 
tyczącą rozporządzenia Prezydenta 
o ustroju sądów pewszeehnych oraz 
projekt ustawy o jednorazowym za- 
siłku dla urzędników. 


Budżet Ministerstwa Oświaty. 


jające rozwojowi temu i czy wogóle 
mamy w kraju tę zdrową atmosferę 
w której mogą się wyrobić mocne 
charaktery. Nie chcę być źle zrozu- 
miany i zaznaczam, że oparcie wy- 
chowamia narodowego o wpływ ko- 
ścioła katolickiego nie wyłącza wea- 
le tolerancji dla mniejszości, ale u- 


FRANCISZEK MOSZKOWICZ 


ZAWIADAMIA, IŻ ZBLIŻA SIĘ DZIEN, 
W KTÓRYM ELITA TOWARZYSTWA 
DA SOBIE RENDEZ-VOUS NA JAPOŃ- 
SKIEJ ZABAWIE W  „BAGATELI". 
STANIE TO SIE W NIEDZIELĘ, 9. BM. 
DYR. MOSZKOWICZ NIE SZCZĘDZI 
TRUDU, BY ZABAWA WYPADŁA JAK 
NAJORYGINALNIEJ I JAK NAJŚWIET- 
NIEJ. PORĘCZA TO ZRESZTĄ POWO- 
DZENIE OBECNEGO FENOMENALNEGO 
PROGRAMU. DLA OSZCZĘDZENIA ZA- 
WuDU UPRASZA SIĘ 0 WCZESNE ZA- 
MAWIANIE Lóż. 
BEER ROEE zak 
REC R 
znania tej zasady możemy oczekiwać 
tylko od ludzi, którzy są szczerymi 
wyznawcami światopoglądu katolic- 
kiego, 


Poseł Smulikowski przeciw 
ks. Czetwertyńskiemu. 


Poseł Smulikewski (PPS Frakcja 
rewol.) gwałtownie atakował posła 
Czetwertyńskiego za jego wczorajsze 
przemówienie, w którem domaga: 
się ten poseł, aby stan spraw wyzna- 
niowych w Polsce oddany był w ręce 
katolika. Przemówienie to nazywa 
poseł Smulikowski przejawem woju- 
jącego nacjonalizmu i klerykalizmu 

Głos na lewicy: A ks. Radziwiłł: 

Poseł Smulikowski: Pose] Radzi. 
wiłł nie występował tak ofenzywnie 
— Mowea ma pretensje do Ministra 
że nie tępi nacjonalizmu. I tak n. p 
Bujak w „Polsce współczesnej” prze 
mawia w duchu prawicowym. Mó- 
wca wśród oklasków na ławach BB 
dowodzi, że ks. Ozetwertyński atako- 
wał Ministra w sposób niepraktyko- 
wany. Teorja posła Czetwertyńskie- 
go zmierza do ustalenia precedensu 
że urząd Ministra może sprawować 
w Polsce wyłącznie katolik (wrza- 
wa, protesty). Mówca protestuje 
przeciwko temu 


Żale posłan*i Balickiej. 


Posłanka Balicka (Kl. Nar.) wystę- 
puje przeciwko przenoszeniu nauczy- 
cieli ze względów politycznych, dopa- 
truje się osłabienia żywiołu polskiego 
na kresach i apeluje do Ministerstwa, 
aby wniknęło w tę sprawę. 


Nie należy wk”aczać 
do duszy ludzkiej. 


Posłanka Jaworska (BB) oświad- 
cza, że podziela oburzenie większości 
Sejmu z powodu wystapienia posla 
Czatwertyńskiego i protestuje energiez- 
nie przeciwko wprowadzaniu takich 
metod, aby wkraczano do duszy ludz- 
kiej i to wszystko dzieje się w imię 
religji i Chrystusa. (Wrzawa na pra- 
wicy). 

Poseł Rybarski (Kl. Nar.): Ozy Pa- 
ni mówi w imieniu klubu? 

Posłanka Jaworska; Wyrazy głę- 
bokiego oburzenia z powodu przemó- 
wienia posła Czetwertyńskiego mówię 
w imieniu całego bloku. (Oklaski na 
ławach BB). Posłanka przypomina, że 


jeden z działaczy ND. śp. poseł Ernest 
Adam także był proiestaniem. Dowo- 
dzi, że za życie religijne szkoły odpo- 
wiada samo duchowieństwo, a prefek- 
towi nikt nie może szkodzić w speł- 
nianiu jego obowiązków. Tak więc — 
zdaniem posłanki — niepokój prawicy 
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DALSZY CIĄG DY- 
SKUSJI SZCZE- 
GÓŁOWEJ. 


jest wyrazem nieufności do Hnchowień- 
stwa. Następnie posłanka. oświadcza, 
że w gucha miłości do Państwa oraz 
radości z powodn odzyskanią Państwa 
należy wychowywać młodzież. 

Pnzemawiali następnie poseł Zerbe 
(kl. niem.), posel Kozłowski (BB), Je- 
remicz (klub ukr.), ks. Krayczyrski 
(Zjedm. niem.), poseł Tomczak (BB) 
dowodzi, że obecny minister jasno i 
słusznie sitonmułował ideał wycho- 
wawczy, ale przeciwko jego tezom jest 
akcja wśród społeczeństwa i młodmie- 
ży. Wzywa p. ministra, aby położył 
kres tej robocie. 

Następnie przemawiał poseł Burda 
(fralkcja rewol. PPS). 


O zwrot cerkwi 
na Wolyniu. 


W imiemiu ludności prawosławnej, 
reprezentowanej w BB. przemawiał 
poseł Bogusławski dowodząc, że pro- 
cesy sądowe wyłtoczone przez katoli- 
| ków o zwrot cerkwi wyiwołaly wtedkie 


zaniepokojenie na Wołynia W końcu 
występuje z apelem do rządu, aby 
w właściwy sposób załatwił tę sprawę. 


Kamienie -- tak, ale nie grudki 
cuchnącego błota. 


MIN. CZERWIŃSKI W SWEJ OBRONIE, 


Zabrał głos min. oświaty Qzenwiń- 
ski, który oświadcza, iż nie jest zawo- 
dowym politykiem i często zagadnie- 
nia ujmuje tak, jak je dyktuje sumie- 
nie. Nabiera coraz większej pewności, 
że w dyskusji mad budżetem Mim. o- 
światy romwija się kampanja, mająca 
na oku nie tyle imteres relig: i koświo- 
ła, ile względy politycjzne. 

Poseł Diamamd: P. minister mówi 
tu o ks. Radziwie? 

Min. Czerwiński: Nie, bo ks. Radzi- 
wil wyraźnie odgrodził się od tej kam- 
panji. 

Stwierdzam — mówił minister — 


wpływy kościoła katolickiego w kwe 


stjach wyznaniowych i szkolmietwa. 
Nawiązując do pogłosek, że Mimieter- 
stwo popiera sekciarstwo | do wszczę- 
tych alarmów na tle strajków szkol- 
nych, minister zauważa, że odkąd ob- 
jął swoje stamowisko, nie zaszedł ami 
jeden wypadek, któryby mógł zamie- 
pokoię rodziców. Alermuje się opinię 
katalicką, że Mimistersitwo oswiaty 
mianuje Żydów do seminamjów nau- 
czycielskich. Od czasu powstania Pol- 
ski pewna liczba Żydów pracuje w 
szkołach średnich jako mauczyciele, a 
nowych nominacyj nie było, choć nie 
> | uważałbym się za winnego, gdybym 
to zrobił, gdyż Ministerstwo oświaty 
| jest w Polsce dła wszystkich ubywa- 


Wychowanie szkolne należy wyzwo- 
lič z pod wpływów ND. 


Wspominając o przemówieniu po- 
sła Czetwertyńskiego, który wyraził 
wczoraj niezadowolenie, że minister 
zasiada już w drugim z rzędu gabine- 
cie, mówca oświadcza, że jeżeli mimo 
to podjął się ciągnąć ten trud dalej, to 
nietylko dlatego, że wysoko sobie ceni 
wolę, która mu ten mandat powierzy- 
ła, lecz i dlatego, że są dziś pewne pra 
ce i ważne cele do spełnienia na tere- 
nie szkolnictwa, a jednym z tych ce- 
lów jest, aby wychowanie szkołne mło 
dzieży w Polsce wyzwolić z pod wpły- 
wów tego obezu politycznego, który po- 
sel Czetwertyński reprezentuje. Mini- 
ster czyni to nietylko ze względów po- 
litycznych, ale także wychowawczych 
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i moralnych. Wczorajszy dowód nie- 
nawiści —— zauważą minister — jaki 
mi Panowie złoźyliście, jest dla mnie 
wskazówką, że moja praca w tym kie- 
runku nie jest bezskuteczna, 

Minister zakończył swoje przemó- 
wienie następującym wzrotłem: Jeżeli 
wam  ciskałą argumenty przeciwko 

| mnie, pilnie uważajcie, czy wbrew wa- 
| szej woli i wiedzy zamiast twardych 
| kamieni nie wciskają wam w rękę gru 
dek cnchnącego błota. Kamieni się nie 
boję, ale błoto jest istotnie przykre. 
(Huczne oklaski na ławach BB, głos 
na prawicy: Minister oświaty w obro- 
nie pornografji). 
Przemówienia posłów Piotrowskie- 
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go (PPS) i Werschlera zakończyły dy- 

sSkusję nad budżetem Min. oświaty. — 

Nowi wicemarszał- 
kowie Sejmu. 


Następnie Marszałek zarządził wy: 
bór dwóch wicemarszałków i sekreta- 
rza. Na wicemarszałków głosowało 175 


| 


posłów. Ważnych kartek oddano 164. 
Otrzymali: poseł Róg 151, Żuławski 
142, Stypuła 8, Walnicki 7. Wybrani 
zostali posłowie Róg i Żuławski. Poseł 
Róg wybór przyjął, zaś poseł Żuławe 
ski bawi obecnie w Genewie i oświad- 
czenie co do przyjęcia złoży później. 
Na sekretarza obrano przez aklamację 
posła Chadeja (Wyzwolenie). 


Budżet Ministerstwa Spraw 
zagranicznych. 


Nastepnie przystąpiono do budżetu 
Min, spraw zagran. Budżet referuje 
p. Gzapiński (PPS), który stwierdza, że 
konieczna jest nowelizacja ustawy o 
NIK dia ustalania kontroli nad gospo- 
darką fundusz. spec. Referent wprowa- 
dził też do ustawy skarbowej popraw- 
kę, uniemożliwiającą virement na no- 
wy ntworzeny funudnsz reprezentacyj- 
my i wprowadzającą kontrolę Sejmu 
nad funduszami propagandowymi. Re- 
ferent stwierdza, iż uważa pozycję na 
oświatę wśród Polaków poza krajem 
za opancerzoną. Zwraca uwagę na ko- 
nieczność obsadzenia zbyt długo wa- 
kującego posterunku szefa departamen 
tn politycznego. Konlrola parlamentu 
nad polską polityką zagraniczną w la- 
dach ostatnich w szczególności w ostat 
nim roku była niedostateczna. Zale- 
dwie raz na rok p. Minister przedsta- 
wia nam sumarycznie expose. Sprawo- 
zdawca uważa, że odpowiedzialność 
ta nie spada wyłącznie na min. Zale- 
skiego, gdyż jest to związane z cało- 
kształtem sysiemu politycznego. Nato 
miast poseł QCzapiński stwierdza, że 
jakkolwiek ustosunkowaliśmy się kry- 
tycznie do niektórych poczynań p. min. 
Zaleskiego, to jednak musi powiedzieć, 
że zasady wyłuszczone przez niego w 
komisji spraw zagran. zasady pokoju, 
arbitrażu, rozbrojemia, a zwłaszcza po- 
kojowego współżycia z Niemcami, znai 
dują pełne zrozumienie w stronnictwie 
mowcy (PPS). 

Poseł Polakiewicz (BB): Jako refe- 
rent pan tego nie powinien mówić. 

Poseł Czapiński: Zastrzegłem się, 
że tą częścią przemówienia nie chcę 
obciążać komisji budżetowej. 


Gdy kurjer spóźnił się 
raz do pociągu... 


W dyskusji pierwszy zabrał głos po- 
seł Radziwiłł (BB). W imieniu BB. o- 
świadcza się za restytuowaniem fundu- 
Bzów skreślenych w budżecie Min. przez 
komisję budżetową z tem zastrzeżenie:n, 
że gdyby Minister uważał, że z pewnych 
sum może zrezygnować, te BB. do tego 
się zastosuje. Przechodząc do stosunków 
NIK. do budżetu i rachunków MSZ., mow 
ca przytaeza dwa przykłady. W instruk- 
cjach jest powiedziane, że w kasach 
MWZ. nie powinno się znajdować więcej 
niż 300 tys. zł. Otóż NIK. przeprowadziła 
dwukrotnie rewizję i znaleziono w ka- 
sach 270 tys. zł., co było w porządku, w 
drugim zaś wypadku śprawozdanie mó- 
wi, że znaleziono znacznie większa su- 
mę, co czyni wrażenie, jak gddyby oka- 
zały się jakieś nieporządki. Tymczasem 
znaleziono w kasach tylko 309 tys. zł. i 
to dlatego, że tego dnia kurjer dyploma- 
trczny spóźnił się na pociag i suma ta 
musiała pozostać w nocy w kasie. 

Poseł Radziwiłł powitał z entuzja- 


Dr. Kornelja Grafowa 


Lwów, Kopernika 14. Tel. 24-70. 
Ord. od godz. 9—11 i 3—5. 


zmem zapowiedziany przyjazd Prezyden- 
ta Estenji. Nasza polityka bałtycka jest 
szczęśliwa. Polska niema celów egoistycz 
nych, ale bardzo wyraźnie rozróżnia mię 
dzy celami egoistycznemi a politycznenmi. 
Mowca poświęcił dłuższy ustęp stosun- 
kom dobrego sasiedztwa z Niemcami i 
Franeja. 

Poseł Graliński (Wyzw.) wygłosił 
dłuższą mowe o eslach polskiej polityki 
zagranicznej i omówił cały szereg wyda- 
rzeń międzynarodowych i nakreślił sto- 
sumek Polski do tych wypadków. Omó- 
wił również perozumienie franeusko nie- 
mieckie i francusko-polskie, podkrosła- 
jąc, że należy je traktować równomier- 
nie i że od tych porozumień załeży pacy- 
fikacja Europy» 


N.D. przeciw min. Za- 
leskiemu. 


Poseł Berezowski (Klub Narod.) skła- 
da w imieniu kłubu oświadczenie, że 
Polska potrzebuje pokoju i dąży do po- 
koju. Wszelkie wysiłki skierowane prze- 
ciw rozbrojeniu, budzą u nas oddźwięk 
i zrezumienie, ale nie możemy  współ- 
działać czynnie w inicjatywach, które 
pod pozorem pokoju przygotowują nowe 
możliwości wojny. Rząd nie docenia sy- 
tuacji wytworzonej na granicy zachod- 
niej. De polityki zagranicznej rzadu nie 
memy zaufania, 


Samochód a kobieta. .. 


BON MOT POSŁA JANA DĄBSKIEGO. 
Poseł Dąbski (Str. Chł.) apeluje do 
Ministra, aby oszczędnie 
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funduszami specjalnemi, czem bardziej 
zaimponujemy zagramicy, niż rozrzutno- 
ścią i mundurami dyplomatycznemi. 
Głos na ławach BB.: W ciepłych kra- 
jach listki figowe dla ambasadorów. 
Poseł Dąbski wnosi o redukcję 10 tys. 
zł. na samochód, bo Ministerstwo ina aż 
cztery samochody, a z samochodem jest 
tak jak z kobietą, koszta nabycia są nie- 
znaczne, ale koszta utrzymania ogromne. 


A wszystkiemu będzie 
winien most na Dniestrze 


Poseł Walnieki (Komunizujący Ukr.) 
polemizuje z Min. Zaleskim co do jego 
wywodów na komisji. Przechodzi do o- 
mówienia „wspaniałych warunków“, w 
jakich rozwija się i kwitnie kultura u- 
kraińska i białoruska w Sowjetach. 

Poseł Jarnzelski (BB): Niechże pana 
djabli wezmą z takiemi świetnemi wyni- 
kami. 

Poseł Zakajkiewicz: (Ukr.): Cóż io 
za nieparlamentarny zwrot. 

Poseł Stroński (Klub Narod.): A co 
z Kutiepowem? 

Poseł Walnieki: Sprawa Kułicpowa 
jest jedną ze wstrętnych prowokaeyj, 
która dąży do zerwania stosunków 
państw zachodnich z Rosją: 

Głos: A fałszerstwo dolarów to ta- 
kże prowokacja? 

Poseł Walnieki: Caly świat burżu- 
azyjny gotuje się do ostatecznej walki 
z Sowietami. Wszystkie umowy mię- 
dzynarodowe mają na celu wyrówna- 
nie frontu antysowieckiego. 

Poseł Stroński: Chorujocie na ma- 
nję prześladowczą. 

Poseł Walnicki: Polska gra w tych 
przygołowaniach przodującą rolę i mon 
tuje plan przeciw Sowietom od morza 
do morza. Ogniwem tej akcji jest i 
most na Dniestrze i przyjazd Prezyden 
ta Estonji, io też masy witają ten przy- 
jazd z oburzeniem. 

Marsz. Daszyński: Przywołuję pa- 
na do porządku. — Jak można © przy- 
jeździe Prezydenta zaprzyjaźnionej rc- 
publiki powiedzieć, że go masy witają 


gospodarewał | z oburzeniem, cóż to znowu znaczy? 


Budżet Ministerstwa Spraw 


Wojskowych. 


Po zakończeniu dyskusji nad bu- 
dżetem Mim. spraw zagran., pnzysłą- 
piono do budżetu spraw wojsk. Budżet 
ten przedstawił sprawozdawcą posel 
Czetwertyński, który omówił znane już 
sumy budżetu wojskowego i przedsta- 
wil rezołucje komisji buiłzetowej. Przy 
funduszu dyspozycyjeym komisji sta- 
ną? na stanowisku swojej zeszłorocz= 
nej uchwały, aniżająac fundusz o dwa 
miliony zł. W niekltórych pismach by- 
ły zarzuty nie licujące z powagą im- 
stytucji państwowej, jaką jest Sejm i 
komisja budżetowa. Zarzucono bo- 
wiem krótko mówiąc, ułatwienia szyłe- 
goatwa. Zarzut ten datkknął mmie oso- 
biście bardzo boleśnie, nad budżetem 
wojskowym pracuję od kilku lat. Gdy 
kiedyś zapytałem pewnego 'wojskowe- 
go, który dziś zajmuje bandzo wysokie 
sanowisko, czy jego zdaniem są to 
sprawy, przy klórych wielką ilością 
pieniędzy możma odsunąć niebezpie- 
czeństwo, odpuwiedział, że nie, że jest 
to rzecz sprawności i umiejętności. W 
niektórych wypadkach nawet za fumty 
złota nie można otrzymać wiadamo- 
ści. Dlatego twierdzenie, że taką suma 
pieniędzy zabezpieczy Polskę, jest nie- 
uzasadnione. 

Mojem zdamiem, anomalją jest nie 


to, że równocześnie mówi się o pokoju 
i rozbrojeniu, ale to, że siejłząc obok 
siebie, wzajemnie się siebie szpiegaje 
i poświęca na to coraz większe wydat- 
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ki. Jest to zło, któremu trzeba kres 
położyć. 

Głos na ławach BB.: 
iwinie jak. na referenta. 

Poseł Czetwertyński: Gdybym choć 
przez chwilę sądził, że suma ta jest i- 
stotnie niewystarczająca, pienwszybym 
ją podniósł jeszcze wyżoj, niż żada 
Mim. spraw wojsk. Na zakończemie re- 
ferent stwierdza, że rvk obecny jest 
rokiem stulecia wielkiego czynu woj- 
gkowego, na który zdobyła się przed 
stu laty armja polska. Pamięć o tem 
przypomina światu, jak Polacy umieli 
bronić swej wolmości. Niech łem rok 
będzie przypomnieniem, czem jest pa- 
trjotyzm i że armja nasza była i bę- 
dzie najlepszą armią świata, 

W dyskusji zabierali głos poslowie 
Pająk (PPS), Filelms (Wyzw.) Stefan 
Dąbrowski (Klub Narod.). Ten ostatni 
posc? krytykował stosunki panujące 
w wojsku i organizację pracy. Powita- 
rzał znane już uwagi krytyczne o e- 
merytach wojskowych. 


W obrenie funduszu 
dyspszycyjnego MSWojsk 

Następnie przemawiał poseł Ko- 
ściałkowski (BB), który głównie po 
święcił swoje przemówienie sprawie 
funduszu: dyspozycyjnego na walkę 
ze szpiegostwem. Stwierdził że gdy- 
byśmy dokładnie znali zbrojenia Nie 
miec i Rosji, to nie byloby może wnio 
sku o zmniejszenie siły naszej armji 
Z przykrością stwierdza, że gdy PPS 
była w ub. latach odosobniona, to 
w tym reku popierało ją Stremnic- 
two Chłopskie. Skreślenie funduszu 
dyspozycyjnego ma charakter złeśli. 
wości czynionych Ministrowi spraw 
wojsk. Referent szuka uzasadnienia 
swego stanowiska, bo przecież sam 
Klub Narodowy stwierdza, że budżet 
wojskowy jest za mały a jednocze- 
śnie stwarza teorję, że jeżeli się skre 
śli 2 miljony z funduszu 8 miljonowe 
go, to nic nie znaczy. — Następnie 
mówca polemizuje z wywodami po- 
sła Stefana Dabrowskigeo (Kl. Nar.) 
i omawia sprawę federacji wojsko- 
wych. 

Pod koniec posiedzenia przema. 
wiali jeszcze poseł Dąbrowski (Kl 
narod.), Pająk (PPS) i Pieniążek 
(Piast). 

Na jutrzejszem posiedzeniu Sej. 
mu budżet Min. Spraw wewa. 


Trochę na- 


O wyłączenie powiatu turczańskiego 
z wojew. stanisławowskiego. 


Warszawa, 7. lutego (Z). Pose: 
Wysoczański (BB) zgłosił wniosek 
o wyłączenie powiatu Turka z weje- 
wództwa stamieiawowskiego i przyłą 


czenie go do województwa lwowskie 
go. Głónym motywem wniosku są 
względy komunikacyjne. 


Rząd domaga sę rewizji NIK. 


CAŁOKSZTAŁTU FINANSOWEJ GOSPO DARKI BANKU GOSPODARSTWA KR. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 7. lutego (Z) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rada Min. postanowiła 
zwrócić się do Prezesa NIK. z wnioskiem 
o przeprowadzenie przez NIK. rewizji 
całokształtu finansowej gospodarki Ban- 
ku Gesp. Kraj. Korespondent Wasz do- 
wiaduje się w zwiazku z tą wiadomościa, 
że jest to inicjatywa rzadu i że termin 
rozpoczęcia rewizji ma być ustalony 
przez Prezesa NIK. w porozumieniu z 
Min. skarbu. Szereg zarzutów dotyczą- 


cych gospodarki BGK. postawione z try-. 
buny parłamenłarnej będzie w ten spo- 
sób całkowicie i dostatecznie dla epinji 
publicznej wyjaśnieny. 
—— M 
PLAN PARCELACYJNY NA 1931 R. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 7. lutego (Z) Rada Min. 
uchwaliła rozporządzenie Rady Min. usta- 
lające plan pareelaeyjny na r. 1931, 
z—07—=P 
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Rząd ustosunkuje się życzliwie do postulatów przedstawionych prz:z delegację. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 7. tutego (Z). W decy 
dujacym momencie  rozstrzygnięń 
Rządu i Sejmu w sprawie ustrojów 
samorządowych w trzeh wojewódz- 
twach małopolskich w sprawie statu 
tu miasta Lwowa i restytucji Rady 
miejskiej we Lwowie zjechała do 
Warszawy delegacja obywatelstwa 
miasta Lwowa, składająca się z osobi 
stości reprezentujących rozmaite sfe 
ry, odłamy, grupy i kierunki. W 
skład tej delegacji weszli: b. mi. Ste 
słowicz, prof. Chlamtacz, gen. dr. Bal 
łaban, mec. dr. Dwernicki, b. min. 
Raczyński, wiceprez. Izby Handl. 
Przem. Ulam i Chajes, prez. Rucker 
p. Turkowski, dr. Landes, Michał De 
meter, prez. Sudhof, dr. Westreich, 
p. Witski. Sandler. 

Nadto do delegacji 
bawiący od dłuższego czasu w War- 
szawie w sprawach miasta Lwowa b. 
poseł! Hipolit Ślówiński, 

Tak liczna dełegacja obywatelstwa 
miasta Lwowa byla przyjęta w godzi- 
nach rannych u min. spraw wewn, Jó- 
zewskiego. Min. Józewski przyjął de- 
lerację w obecności wejawody kwow- 
skiego Gołuchomskiego. Delegację 
wprowadził i przedstawił jej członków 
b. poseł Śliwiński, Min. Józewiski za- 
znaczył, zagajając rozmowę z przyby- 
łymi, że p. Świński, który jest znałto- 
miłym orędownikiem spraw lwow- 
skich, poinformował go już dokładnie o 
całej skali postulatów. P. ministrowi 
jest przyjemnie, że może rozmawiać o 
sprawach, znając je wszechstrannie. 


Przemówienie ministra 
Stesłowieza. 


Min. Stesłowicz w głuższem prze- 
mówieniu przedstawił ogólną sytuację 
w Małopolsce i wskazał na potrzebę 
rozwiązania probiemu ustroju samo- 


przyłączył się 


rządowego w Małopolsce. Omówił znaj- | 


dujący się na porzadku cbrad Sejmu 
mały projekt reformy samorządowej. 
P. Stesłowicz wykazał w swych wy- 
wodach. że mechaniczne zastosowanie 
ustaw samorządowych  obowiązują- 
cych w cenralnych województwach nie 
odpowiada potrzebom miejscowym. 


Statut dla m. Lwowa 
w drodze dekretu. 


Co do słatutu miasta Lwowa depu- 
tacja przedstawiła p. Ministrowi szereg 
motywów, które uzasadniają koniecz- 
ność wydania statutu dla Lwowa w 
drodze dekretu Prezydenta Rzylitej. — 
Prezydent, którego pełnomocnictwa by- 
łyby nicograniczone, wydałby statut 
po zasiągnięciu opinji reprezentacji m. 
Lwowa. Następnie prez. Sudhof przed- 
slawił wyczerpująco sprawę restytu- 
cji Rady m. Lwowa, co niezależnie od 
toczących się debat w Sejmie powin- 
no być jak najrychlej przeprowadzone. 
Dalszych szczegółowych wyjaśnień u- 
dzielali jeszcze gen. dr. Baiłaban, p. 
Śliwiński i p. Ulam. Min. Józewski w 


| ków 


długim i wyczerpującym wywodzie od 
powiedział delegacji nie tylko na kon- 
krelne sprawy poruszone, ale ujął ze 
stanowiska rządu całokształł zadań 
administracji politycznej na terenie Ma 
łopolski w odniesieniu do zupełnie od- 
rębnych stosunków, które wymagają 
specjalnego i odrębnego uwzględnienia, 


i Również w sprawie statutu miasta 
Lwowa i jak najszybszego restytuowa- 
nia samorządu, Min. Józewski udzielił 
wyczerpujących wyjaśnień, za które 
delegacja złożyła Ministrowi podzięko- 
wanie i przyjęła z zadowoleniem do 
wiadomości. 


W pałacu Rady Ministrów. 


Z kolei delegacja udała się do Pałacu 
Rady Min. Premjer Bartel w niezwykłym 
wirze zajęć politycznych i koniereneyj 
pierwszorzędnego znaczenia, znalazł czas 
aby tę tak ważną dla Małopclski sprawę 
omówić i wysłuchać postulatów delega- 
cji. W salonie przyjęć Prezesa Rady Min. 
zebrała się delegacja w tym samym skła 
dzie. P. Premjer witał uprzejmie człon- 
ków delegacji, wśród których znalazło 
się wiele dobrze znanych p. Premierowi 
osobistości. Min. Stesłowicz przedstawił 
w imieniu delegacji postulaty poruszone 
u Ministra spraw wewn. w sprawach sa- 
morządowych Małopelski. Obszerniej o- 
mówił sprawę statutu miasta Lwowa i 
restytucji samorządu. W tej samej spra- 
wie przedstawili p. Premierowi życzenia 
rozmaitych odłamów obywatelstwa gen. 
dr. Bałłaban, Sudhof i dr. Westreich. 
Premjer Bartel okazał jak zwykle du 


zainteresowanie dla spraw miasta 
Ls pytał o szczegóły i zakończył 


ETTINGERA „RHIN OSAN“ 

(M S. W. Nr, rej. 924) 

usuwa pewuie i szybko 
KATAR NOSA 
oraz madmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając muigę w oddychania 

Wytwórnia: 

Apteka Mr. M. Ettingera we Lwowie. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. 


zapewnieniem, że rząd  ustosunkuje 
się z całą życzliwością do poruszo: 
nych postulatów. 


noierencja delegacji obywaicis wa lwowsk 


z POSŁEM JANUSZEM KS. 


obywatelstwa miasta Lwowa odbyła 
dziś konferencję z posłem Januszem 
ks. Radziwiłłem, wiceprezesem BB, 
na której omawiano szereg najżywo- 
tniejszych i najaktualniejszych spraw 
Małopolski. złonkowie delegacji 
przedstawili szczegółowo położenie 
polityczne i gospodarcze Małopolski 
ze szczególnem uwzględnieniem mia 
sta Lwowa. Ks. Radziwiłł z wielkiem 
zainteresowaniem omawiał powyż- 
| sze sprawy, przyrzekł, i nadal po- 


Bawiąca w Warszawie delegacja 


O ożywienie akcji budow. w Małopolsce 


PRZEDSTAWICIELE TOW. KREDYTOWEGO U PREMJERA BARTLA. 


Fr 


Warszawa, 7 lulego. (Z) W War- 
szawic bawią przedstawiciele Towarzy 
stwa Kredytowego Miejskiego w oso- 
bach prezesa dra Stesłowicza, wicepre- 
zesa dra Bałłahana i członków Rady 
dra Westreicha i dra Landesa. Delega- 
cja była przyjęta przez Premjera Bart- 
la. P. Premier zainteresował się spra- 
wami Towarzystwa Kredytowego Miej 
skiego i poleci! przedłożyć sobie odręb- 
ny memorjał. Delegacja była następnie 
u dyr. Broniewskiego w Min. skarbu w 


| sprawie lokat listów zastawnych tego 
Towarzystwa na udzielenie pożyczek 


kipotecznych w miastach małopolskich | 


| na cele budowy i remontu domów miej 
skich. Delegacja wszędzie spotkała się 
z przychylną oceną potrzeby kredytu 
długoterminowego dla realności miej- 
skich w Małopolsce. Jest nadzieja, że 
decyzja władz centralnych i w lym 
kierunku dopomoże do ożywienia akcji 

| budowlanej. 


(sh 


TIE 


RADZIWIŁŁEM. 
i zapewnił o pos 
parciu spraw miasta Lwowa na tere 
nie parlamentarnym. 


święcić im uwagę 


| 

Delegaci Sudhoff i Witski w imie- 
niu mieszczan lwowskich zaprosili ks, 
Radziwiłła do Lwowa dla bliższego i 

| osobistego zetknięcia się z obywatel- 
stwem i pozmania łego postulatów. Ks. 

| Radziwił z całą gotowością przyrzekł 
wkrótce odwiedzić Liwów. 

Po konferencji odbyło się w Hotelu 
Europejskim Śniadanie z udziałem ks. 
Radziwiłą i wszystkich bawiących w 
Warszawie człomików delegacji miasta 
Lwowa. 

—im— 
UKRAIŃSKI INSTYTUT NAUKOWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7. lutego. (Z). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady min. u- 
chwalono projekt rozporządzenia w 
sprawie stworzenia „„nkraińskiego in- 
stytutu naukowego”. Imstytut ten ma 
być utworzony przy Min. wyznań i 
będzie miał na celu prowadzenie stu- 
djów w zakresie życia gospodarczego, 
| kultury i historji nardin ukraińskiego, 
| oraz przygotowanie odpowiednich sił 
| do pracy naukowej. 


onadynt. 


ʻ 


Pos'ulaty Stanów Zjedntezonych w dziedzinie rozbrojenia na morzu. 


Londyn, 7 lutego. (PAT) Stimson | 


ogłosii deklarację, w której stwierdza, 
że w rokowaniach z Wielka Brytanią 
Stany Zjednoczone domagały się na- 
tychmiastowego zrównania sił mor- 
skich we wszystkich kategorjach okrę- 
tów wojennych i zrównania przy po- 
mocy redukcji liczby pancerników obu 
flot w r. 1981 nie zaś 1982. Jeżeli cho- 
dzi o krążowniki, Słany Zjednoczone 
proponują 15 krążowników angielskich 
po 10.000 ton, uzbrojonych w działa 
8 całowe i 18 analogicznych krążowni- 
amerykańskich. W dziedzinie 
mniejszych krążowników Anglji przy- 
sługiwałaby nadwyżka 42.000 ton. — 


Wielka Brytania i Stany Zjednoczone 
miatyby dokładnie taką samą flotę w 
krąrowników analogicznych o tym sa- 
| mym tonażu. Również domagają się 
| Stany Zjednoczone równości między 
Anglja j Ameryką w dziedzinie statków 
baz dla samolotów i torpedowców. W 
| dziedzinie łodzi podwodnych Stany Zje 
dnoczone pragną możliwie najniższe- 
go tonażn i zgodziłyby się chętnie na 
zupełne zniesienie łodzi podwodnych 
za zgodą 5 reprezentowanych na kon- 
ferencji mocarstw. W każdym razie zaś 
domagają się, aby łodzie podwodne 
h podlegały tym samym przepisom pra- 
|l wa międzynarodowego, co zwykła o- 


| kręty wojenne w porównaniu z okrę» 
tami handlowymi. 

W stosunku do Japonfi Stany Zje- 
dnoczone nie opierają swego projektu 
na tym samym kontyngencie dla 
wszystkich kategoryj okrętów wojen- 
nych, zaś Francji i Włochom nie po- 
czyniły wcale propozycyj ponieważ me 
carstwa te nie są tak bezpośrednie 
związane ze Stanami Zjednoczonymi 
jak Anglja. Nie mniej jednak uregulo- 
wanie zagadnień, obchodzących te pań 
stwa, ma uzasadnione znaczenie dla 
sprawy projektowanego układu. 

E A 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 9. lulego 1930. 


Nr. 9125. 


Z sali koncertowej. 


Koncert śpiewaczki Marji Chmiel- 
Tryczyńskdej. 
Lwów, 8. lutego. 

Pisząc o czwartkowym w sali Ka- 
eyna i Koła lit.-amt. recitału, może 
sprawozdawca zanotować śmiało nie 
przeciętne powodzenie, lecz nadzwy- 
cajny sukces nieznamej dotąd we Lwo- 
wie, a niezwykle utalentowanej i bar- 
dzo sympatycznej artystki. Już wyko- 
namiem pierwszej części swego pieś- 
niowo-operowego programu zdobyła 
bowiem p. Chmiel-Tryczyńska (b. u- 
czenica prof. D. Paczowikiej w Krako- 
„ wie) jedmomyślne uznanie znawców 
i wszystkich iniezawodnie uczestników 
onegdajszego udatnego w całem tego 
słowa zmaczeniu wieczoru. Doskonale 
wyszkolony sopram konceniamiki na 
zwać można szcezerozłotym malterjałem 
głosowym o sziąchetnem, metalicznem 
bnzmieniu i wyrawnanej skali, nagi- 
nającym się powolnie do artystycznego 
frazowania i pełnych zrozumienia mu 
zykalnego intencyj śpiewaćzki, a pory- 
wającym swą rzewinością nieomylnie 
serca słuchaczów. Mimo licznych wy- 
bornych intenpretacyj piesni (wymie- 
nię tu utwory Karłowicza, Niewiadom- 
skiego i J. Gaila, którego serenade na- 
leżałaby śpiewać w: mieco żywszem 
tempie, oraz zapowiedziane  pomadito 
pieśni SŁ. Lipskiego, M. Świerzyńskie- 
go i B. Walllek-Walewskiego, a tych 
ostatnich, niestety, słyszeć mle mo- 
głem), jes to dalelkonośmy głos, do sce- 
ny aperowój widocznie predestynawa- 
ny. Prędzej czy później ulegmie on 
swemu przezmaczeniu, znajdzie drogę 
do teatru i będzie niewatpliwie cen- 
nym nabytkiem i chlubą polskiego ze- 
spolu operowego, 

Wysokie do dramatycznie zabar- 
wionych interpretacyj uzdolnienie p. 
Chmiel-Tryczyńskiej ujawniło się w 
wykwimłtmem, pełnem rozmachu i ab- 
solutnie pięknem wykonaniu kilku 
fragmentów operawych i kompozycyj, 
na czele których stanęła niewatpliwie 
arja z „Parii“, dzieła St. Moniuszki. 
Niomniej doskomale wypadła cavatina 
pazia z „Hugenotów'* Mayerbeera, wy- 
wołująca mimowoli refleksję, że apa- 
rycja koncertantki nadawałaby się 
wyśmienicie do kreowania ponętnej 
postaci Mayerbeerowskiego  pazia.... 
Snując liczne, tak par excellence do- 
datnie wrażenia odniesione podczas 
czwartkowego recitalu i licząc też ser- 
deczne, wprost entuzjastyczne oklaski, 
jakiemi darzono koncentamtkę, wyra- 
żar jeszcze życzenie uczestnictwa w 
innym jej popisie wokalnym ma tle 
akompanjamentu orkiestry, lub nawet 
fortepianu, lecz wydatniej brzmiącego. 
Ceniona w naszych sferach muzykail- 
nych pialustka p. Marja Tyrowicz- 
Walkowiczową wykazała — tym ra- 
zem — mało energji i temperamentu, 
hyż też może, że „zgranie' się głosu 
z fortepiamem pobieżne i niedostałecz- 
ne spowodowało ową bladość tła, ha- 
mującego nieraz rozmach wzrastają- 
cego napięcia frazy, tempa i dymamiki. 

Nadprogramowe dodatki (między 
nimi hiszpańsko-amerykańska piosnka 
Ayl,Ay! Ayl) zakończyły piękną pro- 
dukcję, której towarzyszyło sporo im- 
tensywnych sukcesów. Publiczność 


|15 LUTEGO! 


Szeroka amnestja w Hiszpanii 


OBEJMUJE WSZYSTKICH OSKARŻONYCH 0 PRZESTĘPSTWA POLI- 
TYC ZNB. 


Madryt, 7. lutego (PAT). Dzien- 
nik urzędowy publikuje dekret o 
amnestji obejmującej wszystkie oso- 
by skazane na kary sądowe lub pod- 
legające postępowaniu sądowemu za 
przestępstwa popełnione za pośre- 
dnictwem prasy, sztuk plastycznych 
i żywego słowa na zebraniach w cza 
sie manifestacyj i t. d. Innemi słowy 
ammnestja pojęta bardzo szeroko obej 
muje wszystkich oskarżonych © prze 
stępstwa polityczne. Osoby objęte 
ammestją, zostają natychmiast wypu- 
szezone na wolność. Znajdują się 
między nimi wszyscy skazani w 


związku z wypadkami w Ciudad Re- 
al. Również za niebyłe uznane zosta 
ły wypadki w Walencji, które miała 
rozpatrzeć najwyższa rada armii i 
i marynarki. Wszystkie osoby skaza 
ne na wygnanie z kraju na podsta- 
wie wyroków sądowych mogą powró 
cić do kraju. Również skasowane zo 
stały kary w procesach prasowych. 
Wreszcie powrócą na swoje miejsca 
wszystkie osoby usunięte przez rząd 
między innymi uczniowie i wykła- 
dowcy szkoły artyleryjskiej, a także 
szereg oficerów artylerji, którzy pc 
wrócą do szeregów armji czynnej. 


Vecie tajnego kuriera szwieckiego. 


ZA FAŁSZYWYM PASZPORTEM PRZEWOZIŁ DEPESZE SZYFROWANE 
- Z MOSKWY DO WIEDNIA. 


Wiedeń, 7 lutego. (PAT) Władze 
austrjackie aresztowały w Passawie 
nad granicą niemiecko-austrjacką taj- 
nego kurjera sowieckiego nazwiskiem 
Demkowicza, który za fałszywym pa- 
szportem przewoził tajne dokumenty 


Do tezestników 


| szyfrowane. W śledztwie Demkowicz 
przyznał się, że pełnił od dłuższego 
czasu słnżbę kurjerską między Wie- 
dniem i Moskwą. Policja „wiedeńska 
slara się obecnie odszyfrować tajne do 
kumenty, odebrane Demkowiczowi. 


wojny Swiat) 


NA WSZYSTKICH FRONTACH, W ARMJACH OBCYCH I W LEGJONACH 
POLSKICH, W OKOP ACH 1 NA TYŁACH. 


Lwów, 8. lutego. 

Garstka powołanych i wielu nicpo- 
wołanych pisało już o nagtragiczniej- 
szym okresie dziejów XX. wieku — o 
Wojnie Światowej. We wszystkich 
tych książkach przeżycia wojenne 
przedstawione są ze szczerym patrjo 
tyzmem  szenmierzy wolności, ale i 
z głośnym protestem przeciwko rże- 
ziom ludów, — nierzadko atoli wypad- 
ki wojenne legły pod piórem autorów 
znacznym zniekształceniom. 

Prawdziwe jedmak ebńicze wojny. 
całozsałałt tego grośmego zjawiska zc 
wszyskiemi jego czynami fbohatenskic- 
mi, ze wszystkiemi okropnościami nie 
zoabał jescze odmalowany, mie 
mógł być odmalowamy, gdyż jednostki 
tylko zabierały dotychczas głos. 

Masy wałczących wówcza: — mil- 
czą jeszaze! 

Do tych mas, do wszystkich pro- 
stych Żodnierzy i oficerów, kobiet 
mężczyzm, którzy walczyli w aska 
na wiszystkich frontach za cudze cele, 
albo w Legjonach za wolność swego 
narodu, i do tych, co niemniejsze u- 
sługi oddawali sprawie „na tyłach", 
taborach, w oddziałach a a i i 
w urzędach wojskowych — zwracamy 
się dzisiaj: 

Opiszcie nam krótko, prosto, bez 
upiększeń, swoje najsilniejsze przeży- 


cia z czasu Wojny Światowej. 
Chcemy wznieść ofiarom waszym 
trwały gi Mar PIE tas 


powinna e r przeczuć i zgronna- 
dzić się liczniej, niż się to zwykle 
dzieje w sali Kasyna i — notabene — 
w okresie karnawałowym. 


Fr. Nemhamser, 


prdrasiającemu pokoleniu zarazem ja- 
ko przykład i przestroga po wieczne 
czasy. 

Nadesłane nam prace poddamy li- 
terackiemmu wygladzeniu i ogłosimy 
drukiem w szeregu tomów, stwarzając 

w iten sposób najpotężniejsze dzieło 

„i sulek uczestników Wojny Świa- 
towej. 

Prace, w rozmiarze mieprzekrącza- 
jącym 1—16 stronie druku Iksiążko- 
wego, winny być madesłane pod poniż- 
szym adresem najdalej do dnia 1. paź- 
dziernika 1930 rdku. Pożądane są tak- 
że fotografie autorów, okolic i wyda- 
rzeń. Najlepsze prace przedstawione 
zostaną sądowi konikursowemu do na- 
grodzenia. Rękopisy prosimy nadsyłać 
pod adresem: Imstyłut Wydawniczy 

| „RENAISSANCE“ Słanisławów, Roma- 
nawskicgo 3, 
| PS 
i| NOWY PROFESOR NA POLITECH. 
| NICE LWOWSKIEJ, 
| 
j! 
i 
| 
| 
| 
| 
u | 
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(Tełefonem od naszego korespondenta) 


Wanszawa, 7. lutego. (Z). Rada 
min. postanawiła przedstawić Prezy- 
dentowi Rzplitej wnioski nominacyjne 
na wyższych uczelniach. Dra Stefana 
Bohdana Winiarskiego, profesora nad- 
zwyczajmego uniwersytetu poznań- 
skiego zwyczajnym profesorem 
prawa międzynarodowego tegoż uni- 
wersytelu; magistra Michala Kamień- 
skiego, profesora nadzwyczajnego na 
uniwersytecie warszawskim — 
czamym profesorem agronomji tegoż 
uniwersytetu, Jana Henryka Rosena, 
artystę malarza, nadzwyczajnym pro- 
iesorem rysunków figuralnych na wy- 
dziale 


awy- 


ogólnym Politechniki Iwow- 


NOWY WICEWOJEWODA LWOWSKI 
Weike Gu naszego norespomienta.) 
Warszawa, 7. lutego. (Z). Kores- 
pondent Wasz dowiaduje się, że Pre- 
zydent Rzpitej podpisze w najbliż- 
szych dniach nominację p. Władysła- 
wa Drojanowskiego na stanowisko wi- 
cewojewoały we Lwowie. 
——— 
B. WICEM. OLPIŃSKI ZOSTANIE 
SĘDZIĄ N. T. A. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, *7. lutego (Z) Korespon- 
dent Wasz dowiaduje się, że Prezydent 
Rzplitej podpisze w dniach najbliższych 
nominację b. wieemin. spraw wewn. Ka- 
rola Oipińskiego, b. wojewody tarnonel- 
skiego na stanowisko sędziego Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego. P. 
Olpiński w ostatnich kilku latach przeby- 
wał na emeryturze i poświęcił się czę- 
ściowo adwokaturze, częściowo zaś Lył 
aplikantem w sądzie okręgowym war- 
szawskim. 

a 2 
CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. 

Warszawa, 7. lutego (AW) W drugim 
dniu ciągnienia łoterji klasowej padły na 
stępujące wygrane: 80 tys. zł. Nr. 76.164, 
40 tys. zł. Nr. 138.736, po 5 tys. zł. Nr. 
91 852 154 468, po 2.000 zł Nr. 203.454, 
209.032, po 1000 zł. Nr. 4836 16.069 16.630 
122.363, pe 800 zł. Nr. 11.010 54.308 81.594 
93.623 101.132 184.588, po 600 zł. Nr. 
22.427 32.890 59.972 72.201 94.065 94.287 
119.021 120.791 147.943 209.974, po 200 zł. 
Nr. 2676 4622 6923 22.358 29.987 34.892 
35.136 40.844 54.726 69.374 74.017 82.550 
85.486 91.148 92.458 92.843 93.115 97.300 
99.249 120.079 122.225 124.862 127.151 
128.604 130518 138.691 185.040 139.758 
140.907 151.139 160.684 165.996 171.497 
183.386 202.390 202.498 202.585 
POLSKO - NIEMIECKO - SOWIEC. 

KA KONFERENCJA KOLEJOWA 
W GDAŃSKU. 

Gdańsk, 7. lutego (AW). Rozpo: 
częły się wczoraj w Gdańsku obrady 
2 konferencyj kolejowych. Pierwsza 
komferencja z udziałem przedstawi: 
cieli polskich i sowieckich, w dru- 
giej zaś biorą udział przedstawiciele 
niemieccy, polscy i sowieccy. Przed- 
imiotem obrad jest sprawa uproszcze 
nia taryf kolejowych między powyż: 
szemi trzema państwami. Obrady po 
trwają prawdopodobnie przez 2 ty- 
godnie. 


SORBONA UCZCI SIEROSZEW- 
SKIEGO. 
Telefonem od ras. karespondenta), 
Warszawa, 7 lutego. (st) Towarzy- 
stwo „Amis de Pologne“ w Paryżu or- 
ganizuje w dniu 28 marca wielką uro- 
czystość w Sorbonie, podczas której 
nastąpi dekoracja Wacława Sieroszew- 
skiego komandorją legji honorowej. Po 
tej uroczystości p. Sieroszewski odwie- 
dzi większe ośrodki Francji, gdzie wy- 
głosi szereg odczytów. 


o 
POŻAR NA OKRĘCIE. 

Tokio, 7. lutego (AW). Na nie- 
dawno opuszczonym na wodę wiel- 
kim statku motorowym „Tateadama- 
ru* o pojemności 17.000 ton, wy: 
buch} pożar, w czasie uzupełnienia 
zapasu paliwa. Pożar wyrządził o- 
gromne szkody, wynoszące około 1. 
miljona jen. 4 robotników poniosło 
śmierć w płomieniach. Spłonęły do- 
szczętnie 24 kabiny. 


_ [16 LUTEGO| 
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Z DNIA. 


Nowa zima. 
Lwów, 8. lutego. 

(C) Niema nie zmiemmiejszego nad 
kaprysy aury... chyba jedne tylko na- 
stroje kobiece. l niema zarazem nic 
niewdzięczniejszego, jak rejestrowamie 
jednych i drugich. 

W chwili, gdy o kobiecie mówisz, 
że jest wesoła i rozjaśniona, ona już 
leje łzy — a gdy bolejesz mad jej 
smutkiem, nagle rozpromienia się naj- 
weselszym z uśmiechów. Tesame nie- 
spodziamiki urządza, szczególniej pod 
naszem niebem, pogoda. Dopiero co 
radowaliśmy się prześliczną wiosenną 
aurą, a oto żuż w dniu wczorajszym 
zaczęła się do nas przebierać, zrazu 
nieznacznie, chytrze i podstępnie, póź- 
niej coraz śmielej — zdetronizowama 
zima. 

Zaczęło się to rano od rzadkiego 
kapuśniaczka, który później przemie- 
nit się w mokre krupy śniegowe, top- 
niejące ledwie dotknęły ziemi. Jednem 
slowem typowa marcowa aura. Ale już 
około połudmia okazało się, że to nie 
wiosna, ale zima. Śnieg zaczął sypać 
gęsty, lepki i czepiał się ziemi na- 
trętni*, uparcie, jak gdyby nie prędko 
miał ją uwolnić ze swych całunów, 
Ulice stały się biale, a ciągle powięk- 
szająca się warstwa śniegu dawała 
dosyć do czynienia nieszczęsnym do- 
zorcom domów, odczuwającym dopiero 
teraz skuńki nowej regulacji ulic, to 


jest rozszerzemia chodników a zwęże- 
nia jezdmi. 
Narazie Miejski Wydział drogowy 


śmieje się złośliwie, że zdołał przerzu- 
cić cężar utrzymania ulic w porządku 
na inne barki. Ale jeśli śnieg nie bẹ- 
dzie żartował i dalej gromadzić się 
pocznie, jak on ito umie, na wąskich 
jezdmiach, może okaże się wkrótce. że 
tem śmieje się najlepiej, kto się śmieje 
ostatni? 


PRZED TRYBU. 
NAŁEM SĄDU 
PRZYSIĘGŁYCH 


przy pl. Unii | 


Lwów, 8. lutego. 

(—). W realności przy pl. Unii 
Brzeskiej 3., stanowiącej własność An- 
ny i Rubina Nicków, [funkoje dozor- 
czyni spełnia niejaka Bańska. 18-let- 
nia córka jej Marja nie cieszyła się 
sympałtją gospodyni i na tem tle do- 
chodziło często «niędzy gospodynią a 
Marią Bańską do niepariamentarnych 
słów. 

W dniu 14. września ub. r. Bańską 
udawszy się na strych celem powie- 
szenia bielizny wanieciła ogień, tak, że 
powstał pożar, który ma szczęście Ty- 
chło ugaszono, tak, że szkodą powstała 
jedynie do wysokości 2.600 zł. przez 
spalenie się skrzyń, belek i krokwi. 
Natychmiast Bańską aresztowano pod 
zarzutem zbrodni podpaienia. Przesłu- 
chana na policji Bańska przyznała się 
do winy, tłumacząc swój czyn niena- 
wiścią do Nickowej, która czyniła jej 
wymówki i różne przykrości. Bańska 
w ferworze swym zapowiadała nawet, 
że po wyjścin z więzienia podpali ka- 
miemicę już nie cii strony dachu, ale 
od strony mieszczącego się sklepu z 
naftą. W śledztwie sądowem cofnęła 
swe pierwsze zeznania, twierdząc, że 
pożar powstał przypadkiem, a zg stra- 


to samo. 


„GAZETA PORANNA" 


Rzadki wypadek 
w sądownictwie 


i dolary. 


Lwów, 8. lutego. 

(—) W r 1927 zajęty był w cha- 
rakterze asysienia pocztowego w 
Borszczewie Józef Gorczyca. W cza- 
sie urzędowania ginęły listy amery- 
kańskie polecone, przychodzące ze 
składnicy amerykańskich listów pole 
conych w Poznaniu do Borszczowa a 
miejscowe władze skierowały podej- 
rzenie na Gorczyecę. 

Manipulacja ta rzekomo dokony- 
wana przez Gorczycę miała się od- 
bywać następująco: Składnica ame- 
rykańskich listów poleconych w Po- 
znaniu przesyłała do poczty borsz- 
ezowskiej pewną ilość listów, przy- 
byłych z Ameryki na adres miesz- 
kańców Borszczowa i okolicy. Listy 
te opairywano numerami porządko- 
wymi, pakowano je do osobnego 
worka i worek ten wraz z konsygna- 
cja tych listów odsyłano do Bersz- 
czowa. Gorczyca wedle wyników 
śledztwa miał worek taki otwierać 
poczem jeden list wyciągał a na jegc 
miejsce wkładał stary list amerykań 
ski, na którym napisal odnośny nu- 
mer porządkowy listu skradzione- 
go. Skradziony list po wyjęciu z nie- 
go pieniędzy przechowywał u siebie. 
poczem z następną przesyłką robi! 
Znawcy pisma orzekli, iż 
pismo, którem napisany został nu- 
mer na zamienionym liście pocho- 
dziło z ręki Gerczycy. 

W r. 1928 Gorczyca stanął przed 
sądem przysięgłych w Czortkowie 
oskarżony o zbrodnię nadużycia wła 
dzy urzędowej a sędziowie przysię- 
gli 8 głosami potwierdzili jego wi- 
nę, wobec czego został on zasądzeny 
na półtora roku ciężkiego wiezienia | 


OTZeś 


chu zbiegła na dół, nic nikomu nie 
mówiąc. W czasie, gdy przebywała w 
więzieniu śledczem, napisała Bańska 
list do matki, donosząc jej że po wyj- 
ściu z kryminału namczy Nickową to- 
zumu. Fakly te dały podstawę proku- 
raltorowi do ścigania Bańską o zbrod- 
nię podpalenia. 

Wczoraj stanęła ona przed Trybu- 
nałem sędziów przysięgłych. Rozpra- 
wie przewodniczył] nadradca Zgórańlski, 
oskarżał prokurator Sywulak, bromił 
adwokat dr. Szewczmk. Na wczoraj- 
szej rozprawie Bańska kategorycznie 


lotnik zabity 


POWODEM ZBRODNI 
Lwów, 8. lutego. 
<—). Z Brzozowa donoszą nam, iż 
przedwczoraj wieczorem Franciszek 
Szczygieł z Laskówki (pow. Brzozów) 
napadł na będącego na uriopie w Cho- 
dorówce al Bachórz (pow. Brzozów) | 
szeregowca 6. p. lotniczego ze Skniło- 
wa Władysława Zatwardnickiego i u- 
derzył go kołem w skroń tak silnie, że 
Zatwanimicki poniósł} śmierć na miej- 


A wszystko działo się 
kiej 


z dnia 9. mtego 1930. 


Zasądzony zgłosił zażalenie nieważ- 
ności i cała sprawa dostała się dc 
(Sądu Najwyższego, przyjmując Aie- 
kawy obrót pod wzgladem prawni- 
czym. Sąd Najwyższy bowiem stanąi 
na stanowisku, że nie zachodzi w 
tym wypadku zbrodnia nadużycia 
władzy urzędowej, lecz może być mc 
wa jedynie o  sprzeniewierzeniu. 
względnie kradzieży i wyrok sądu 
przysięgłych w Czortkowie zniós: 


przekazując sprawę I. Instancji do 
ponownego rozpatrzenia. 
Wobec tego Gorczyca stanal 


przed Trybunałem zwyczajnym w 
Czertkowie i został dla braku dowo- 
dów winy od zarzutu sprzeniewie- 
rzenia, względnie kradzieży uwolnic 
ny. Od wyroku tego Prokurator 
wniósł apelację, a ponieważ w mię- 
dzyczasie weszła w życie nowa proce 
dura karna, na podstawie której ape 
lacja Prokuratora od wyroku uwal- 
niającego pociąga za sobą ponowne 


Str. 7 


Urzędnik pocztowy 


Sąd przysięgłych zasądza oskarżonego, sąd 
koronny ogłasza wyrok uwalniający, a Ape- 
lacja ten wyrok ostatni zatwierdza. 


rozpatrzenie sprawy przez Sąd ape- 
laeyjny wraz z wszystkimi dewoda 
mi przeprowadzonymi w I. instancji. 
przeto cała sprawa została przekaza 
na Sądowi apelacyjnemu we Lwo- 
wie. 

Wczoraj zatem po raz trzeci Gor 
czyca stanął przed Senatem apelacyj 
mym, któramu przewodniczył nad- 
radca Secha. Oskarżenie zastępował 
prokurator Posuchowski a obronę 
wnosił dr. R. Ałeksandrowiez. Sąd 
apelacyjny przesłuchał na wczoraj- 
szej rozprawie wszystkich świad- 
ków, poczem wydał ponownie wyrok 
uwalniajacy oskarżonego od winy i 
kary. Zachodzi tutaj bardzo rzadki 
w sądewnictwie wypadek a mianowi 
cie, że zostaje zniesiony wyrok za- 
sądzający Sądu przysięgłych, a Try« 
bunał zwyczajny w tej samej spra- 
wie wydaje wyrok uwalniajacy, któ 
ry następnie potwierdza sąd apela- 
cyjny. 


Ostrzeliwujący sie włamywacz 


ZOSTAŁ SKAZANY NA 2 LATA CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. 


Lwów, 8 lutego. 


(—,) Przed Senatem pod przewodni- 
ctwem radcy Kyczkowskiege stanął 
wczoraj niebezpieczny włamywacz, 
Marceli Opalski, w towarzystwie pas- 
serów Walentego Ghomy, Marji Mistel- 
skiej i Józefa Ładowskiego. Opalski w 
grudniu 1928 r. w towarzystwie jesz- 
cze jednego sprawcy nmaiłował włamać 
się do Zakładu sierót żydowskich, przy 
ul. Janowskiej. Włamanie nie udało 
się, albowiem Opalski wraz z swym 


Właścicielka 
realności i głu- 
pia Marysia. 
zaprzeczyła, by rozmyślnie ogień wy- 
wsłała, iwierdząc, że ogień powstal 
ad zanpałonej świecy, która pezewróci- 
ła się. Sprawę listu do matki, zawiera- 
jącego pogróżki pod adresem Nickowej 
tłumaczy w ten spasób, że bawiąc w 
więzieniu i będąc rozgoryczona z tego 
powodu, pad namową wzpódwięźnzarek 
liel tem napisała. 

Sędziowie przysięgli przychyliii się 
do obrony oskarżonej i 11 głosami za- 
przeczyfli jej winy, wobec tego Tryłbu- 
nal wydał wyrok uwalniający od wi- 
ny i kary, 


przez rywala 


BYŁA ZAZDROŚĆ. 


scu. Powodem zabójstwa była zazdrość 
na tle miłosnem. Zabójcę aresztowano. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
i WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam. brodawek, zna- 
pion. Diatermja, lampa kwarcowa. 

1454-10 


towarzyszem został spłoszony i zmusza 
ny był ratować się ucieczką. Gdy w 
pościgu za zbiegłym  włamywaczem 
wziął udział także posłerankowy, O- 
palski zaczął się ostrzeliwać. Mimoto 
ujęto go w bramie realności przy ulicy 
Wolność 15. Wypuszczony po kilkuty- 
godniowym pobycie w więzieniu na 
wolną stopę, Opalski mowa w grudniu 
1829 r. włamał się do mieszkania Zofji 
Waltuch, przy ul. św. Zofji 22, gdzie 
skradł garderobę i różne rzeczy war- 
tości 2.000 zł. Łup ten sprzedał współ- 
oskarżonym Chomie, Misłeiskiej i Lar 
dowskiemu. 

Po przeprowadzonej rozprawie za- 
padł wyrok, zasądzający Opalskiego na 
dwa lata ciężkiego więzienia, Choma 
został uwolniony, Mistelska dostała 3 
dni areszłu, Łazowski 10 dni aresztu. 
Pozatem ci trzej ostatni zostali zasą- 
dzeni na zwrot poszkodowanej kwety 
około 1000 zł. 

m=—Q—— 


Szajka złodzieji 
podmiejskich. 
Lwów, 8 lutego. 

(—) Wczoraj dobiegła końca roz» 
prawa przeciwko szajce złodzieji pode 
miejskich, która odpowiadała przed Se- 
natem, pod przewodnictwem radcy Za. 
wisłowskiego., pod zarzutem całego 
szeregu kradzieży, oraz nasiłowamągo 
zabójstwa posterunkowego. Po zam- 
knięciu postępowania dowodowego, Za: 
padł wyrok, zasądzający Marcina Re- 
czuwcha na 8 miesięcy ciężkiego więzie 
nia, Marcina Tnziaka ma 6 miesięcy, 
Michała Jarymowicza na 5 dni, Bla- 
żeja Reczucha na 8 miesięcy, Tymka 
Mandziuka na dwa tygodnie aresztu, 
Katarzynę Mandziuk na 7 dni aresztu, 
Antoniego Mandzinka na 4 tygodnie 
aresztu, jana Fedczyszyna na 7 dni 
aresztu i Pawła Saramacińskiego na 14 
dni aresztu. Mikołaj Stecyk został u- 
wołniony. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZEGZNĄ, 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 9. lutego 1930. 


Nr. 9125. 


SZYNA NA Ca 


W Swiat procesja W OBU 


ZAGROŻONA PRZEZ NOW OCZESNY AUTOMOBILIZM. 


Lwów, 8 lutego. 

(jp) Hiszpania, która przeszła obec- 
nie tak doniosły kryzys polityczny, 
jest nadto widownią innej jeszcze nie- 
zwykłej zaiste rewolucji, która w wy- 
sakim stopniu porusza umysły i odbija 
się żywemi polemikami na lamach 
prasy. 

Jakie znaczenie diłla życia tej pełnej 
romantycznego uroku krainy ma przed 
miot tej walki, może osądzić tylko 
kłoś znający Hiszpanię i przywiąza- 
nie jej ludności do tradycyjnych zwy- 
czajów ceremonji i obrzędów. Chodzi 
mianowicie o projekt 

wprowadzenia samochodów 

do tak niesłychanie malowniczej proce- 
sh, jaka odbywa się w Sewilli w Wiel- 
ki Piątek. Procesja ta, słynna na cały 
świat, gromadzi w tem pięknem mie- 
ie corocznie nietylko ludność miej- 
scową i pielgrzymów z całej Hiszpanii, 
ale także żądnych wrażeń turystów 
z całego świata. 

Zamiar wprowadzenia aułomobiliz- 
mu w ilẹ ceremonję wywołał jeden wiel 
ki odruch oburzenia zarówno wśród 
ludności, jak wśród przeważającego od- 
łamn prasy. Dzienniki z oburzeniem 
zaznaczają, że nie można sobie wyo- 
brazić, aby te wszystkie niezliczone 
figury i wizerunki świętych, niesione 
w procesji powoli z majestatyczną po- 
wagą przez członków rozmaitych 
bractw religijnych, miały być nałado- 
wane niby inwentarz jakiegoś sklepu 
antykwarskiego w przeprowadzce, na 
wozy automobilowe. Nie można sobie 
także wyobrazić, aby woń kwiatów, 
charakierystyczny zapach świec wos- 
kowych i dymy kadzideł, miały się 


Napad rabunkowy w Samnorze 


BANDYTA STRZELIŁ, RANIĄC SWĄ OFIARĘ W RĘKĘ I PŁUCO. 


Lwów, 8. lutego. 

(—). Z Sambora donoszą nam, iż 
wczoraj późnym wieczorem przy ul. 
Trybunalskiej nieznany sprawca za- 
szedłszy od tyłu Wilhelma Begleitera, 
wracającego ze sklepu do domu w to- 
warzystwie matki, wyrwał mu nóesnpo- 
zianie z pod pachy teczkę, zawiera- 


„GAZ. POR.“ z 9. EL 1930, 


FEJLETON 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Ub. czwartek był dła mnie dniem prze- 
łomowym. Właśnie, kiedy biedziłem się 
nad  „kalejdoskopem z sekcji trzeciej“ 
wszedł woźny redakcyjny do mego poko- 
ju i powiedział grobowym głosem: „Pan 
Redaktor pana prosi“. Zrobiło mi się nie- 
mrawo na duszy, takie wizyty nie wróżą 
nic dobrego. Tym razem jednak pomyli- 
łem się, bo o dziwo nie spoikalem się 
z żadnem ruganiem, ale przyjaznemn kle- 
paniem po ramieniu. 


— Panie Kołego — rozpoczął swe 
przemówienie mój przełożony — Pań- 
skie migawki są — powiedzmy oględnie 


— niezłe, kroniki pisze pan prawie już 
tak, jak Ładosiówna... 

Po tych pochwałach uczułem, że do- 
koła mnie rozlegają się pienia anielskie, 
a na usta me wybiegły ciche słowa: Pa- 
nie Redaktorze podwyżka 25 zł. byłaby... 

Oblicze przełożonego momentalnie 
straciło wyraz zadowolenia, wobec tego 
ściany pokoju usłyszały już tylko słowa: 

— Panie Redaktorze 15 zł. 

Twarz gromowładnego pozostała jed- 
nak nadal surowa i zimna. 

— Więc może tylko 5. 

— 0 podwyżce narazie nie mówmy, 
zaawansuję pana w inny sposób. Dam 
panu możność wybicia się. Napisze pan 
po raz pierwszy w życiu artykuł poli- 
tyczny, a właściwie polityczno-gospodar- 


| 
| 


mieszać z wyziewami benzyny, a ha- 
łas motoru miał głuszyć pieśni religij- 
ne. Wystarczyłby zresztą defekt jednej 
maszyny, aby 
cała procesja ntkmęła 

zwłaszcza, że przewija się ona przez 
ulice wąskie i kręte starego miasta, 
bynajmniej nieprzydatne dla nowocze- 
snego automobilizmu: Główny urok tej 
procesji opiera się właśnie na przedzi- 
wnej harmonji tego pochodu, nie ró- 
żniącego się prawie niczem od obraza, 
tej procesji w średniowieczu z murami 
tego archaicznego miasta. Procesja bo- 
wiem odbywa się zazwyczaj w nocy 
przy świetle latari i niezliczonych 
świec woskowych, które rzucając swe 
blaski w zaułki i nisze starych ulic, 
oświetlają także tajemniczem światłem 
postaci zakapłarzonych mnichów, po- 
stępujących w długim szeregu, śpiewa- 
jąc pieśni i hymny religijne. Wszystko 


to przenosi uczestników w świat roman | 
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tyzmu średniowiecznego, w którem 
zaisie niema miejsca dla nowoczesne- 
go automobilizmu. « 

Żywy odruch protestu, jaki zamie- 
rzona inowacja wywołała w całej Hi- 
Szpanji, pozwala mieć nadzieję, że ten 
barbarzyński zamach na piękno staro- 
żytnego zwyczaju nie zostanie zrea.i- 
zowany. 


KOPERNIK-MARYSIENKA 
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wyświetlają 2 szl 


zgiery 20 akt 


BUSTER KEATON Jako Niarynarz stodhich wé: 


oie Garol Í Rod la Rocgue w arcydzieł p. t „BJEGEŁ 


W niedzielę o godz. 11:30 Wielki poranek. — 


Mat 


Ceny zniżone. 


lek zamordował ojczyma 


I ZRABOWAŁ MU 33 ZŁ. 


Lwów, 3. lutego. 


(©). Przedwczoraj w południe na 


(ENG W WÓGIGKOŚĆ.. 


KŁOPOTY JANA GULI Z MARJA,  KORYTKOWNĄ, 


Lwów, 8. luiego. 

(—) Ci którzy sobie wyobrażają. 

że pożycie z przyjaciółką jest idealne 
i niema żadnych kelców, które czę- 
sto są udziałem niejednego małżeń- 
stwa legalnego, ten się grubo myli. 
Doświadczył tego właśnie wczora, 
na własnej skórze Jan Gula, dozor- 
ca, zam. przy ul. św. Teresy 34. Gu- 
la od 11 lat mieszkał ze swą przy- 
jaciółką Marją Korytko i po dzień 
wczorajszy nie wiedział, że przyjaciói 


eraz znaczki 
peczem zbiegł. 


jącą klucze od sklepu, 
stemplowe i pocztowe, 
Rabuś ścigany przez Bagleitera, strze- 
lił do niego kilkakrotnie z rewolwern, 
raniąc go w rękę i w lewe płnce. Poli- 
cja wdrożyła energiczny pościg za zbie- 
głym bandytą, 
AR .-, 


czy. Czasy są ciężkie, stagnacja, siła na- 
bywcza ludności słabnie, jednem słowem 
artykuł taki jest obecnie na czasie. Za 
dwie godziny poproszę o skrypt. Proszę 
przewertować pisma, przeczytać ekono- 
mię Głąbińskiego, wziąć do pomocy lek- 
sykon Majera i artykuł pójdzie jak po 
maśle. 


x 

Więc zaczynamy. Przerzuciłem pisma 
i w jednem z nich znalazłem następująca 
wzmiankę: „Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego buduje w Warszawie gmach kosz- 
tem kilku miljonów zł, a same rzeźby 
kosztują kilkaset tysięcy zł. W takich cza 
sach jest to luksus nielada. Nie lepiej by- 
łoby obrócić te miljony na budowę miesz 
kań dla bezrobotnych, zdaje się, że jest 
to cel tak samo zbożny, jak reprezenta- 
cyjny ginach Banku Gosp. 

Ale my trzymamy się mądrej zasady. 
Nie mamy na obiad, ale do kolacji musi- 
my mieć szampana. 

Wracając do gmachu stwierdzić nale- 
ży, że wedle pogłosek kursujących w 
Warszawie budowa trwać będzie dwa 
lata. 

Dlaczego? 

Bo pułkownik. który ma być dyrekto- 
rem tego Banku jest doptero... poruczni- 
kiem. 

Czasy fatalne. Nikt nie płaci, wszyscy 


ka jego potrafi być tak niebezpiecz- 
ną, że mogła go pozbawić życia. Bo 
oto wezoraj w czasie powstałej kłót- 
ni Korytko chwyciła za siekierę i u- 
siłowała nią zadać Guli śmiertelny 
cies. Gula w samą porę cios odparo- 
wał, chwyciwszy ręką za siekierę a 
wówczas Kerytko pieniąc się ze zło- 
Ści, ukasiła go w rękę, kalecząc mu 
dwa palce. Gula zmuszony był udać 
się na Pogotowie ratunkowe, celem 
uzyskania tam pomocy. 


$ 


mi upaślejlzony na umyśle paw.erb Jan 


polach w Niewiskach (pow. Kolbuszo- 
wa) znaleziono przysypane piaslciem 
zwłoki 86-lełniego żebraka Firamciszka 
Osnowę z Niewisk, Przeprowadzone 
przez policję dochodzenia wykazały, 
że morderstwa na osobie Osnowy do- 
konał przed dwoma dniami jego 24-le- 


Bragnła, który zamordował go w celu 
rabuskowym ć zabrał mu 33 zł. 


KATASTROFALNA EKSPLOZJA 
TLENU. 

Wiedeń, 7. lutego (AW). W wiel. 
kiej fabryce koło Wiednia nastąpiła 
eksplczja tlenu. Trzej robotnicy od- 
niesli ciężkie rany, 7 zaś lekkie. Nie- 
mal cały budynek wskutek pożaru 
został uszkodzony. Według obłiczeń 
szkody powstałe wskutek wybuchu 
dochodzą do 160.060 szylingów. 


Lona sędziego chralicwzna przez opryszka 


ZUCHWAŁY NAPAD U ZBIEGU UL. ISSAKOWICZA I WULECKIEJ. 


Lwów, 8. lutego. 
(©) Wczoraj wieczorem u Zbicgu 
ul. Issakowicza i Wuleckiej padła 
ofiarą napadu rabunkowego p. Hele 
na Dobrucka, żona sędziego Sądu a- 
pelacyjnego zam. przy ul. Issakowi- 
cza 12., Oto gdy o godz. 18.15 pani 


1 


jesteśmy  bankrutami. Handłu nicina, 
przemysł zaginął, weksle idą do protestu, 
jednem słowem ogółna plajta. 

Najbogatszy dziś człowiek w Polsce 
nazywa się Kohn. 

Chcecie wiedzieć dlaczego? 

Bo każdy interes w Polsce k Ona. 

Ale Bank Gosp. Kraj. buduje repre- 
zentacyjny gmach. 

To byłoby wesołe, gdyby nie było ta- 
kie smutne 

x 


Na forum zagranicznem ponieśliśmy 
klęskę. Maleńka Grecja triumfuje, cały 
świat o niej mówi. Jej bowiem wybran- 
ka została miss Europą. Po klęsce szu- 
kajmy winowajców. Miast odpowiedzi 
krzyknę głośno: „Niech żyje miss Sło- 
nim“. Tak Slonim nie uląkł się Warsza- 
wy, takie małe miasto toruje nam ncwe 
drogi na przysziość. I słusznie czyni. Dla 
lepszego  zorjentawania naszych Czytel- 
niczek, bo je specjalnie te sprawy inte- 
resują, cytuję dosłownie depeszę korcs- 
pondenta warszawskiego „Gazety Poran- 
nej“ 

MISS SŁONIM. 
Przykład działa cuda, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lutego. (st) Ze Słonima 
donoszą: Słonim za przykładem Warsza- 
wy postanowił dokonać wyboru naipięk- 
niejszej swej mieszkanki. nadając jej 
tytuł: Miss Słonim. Konkurs ten został 
zorganizowany z inicjatywy towarzystwa 


Dobrucka przechodziła wspomnianą 
ulicą, przyskoczył do niej jakiś opry 
szek i uderzywszy ją ręką w pierś, 
wyrwał jej z rąk torebkę, zawiera- 
jaca gotówkę 15 zł, dwa weksle, o- 
raz różne zapiski, poczem zbiegł w 
kierunku ul. Pełczy ńskiej, 


św. Wincentego a Paulo. Palmę pierw- 
szeństwa w tym konkursie otrzymała p.. 
Karolina Sobolewska. 

Rację ma Słonim. Za przykładem jego 
powinna pójść cała Polska. Chcemy mieć 
nie tylko miss Warszawe, ale miss Szcze- 
rzec, Glinna Nawarja, Pustomyty, a do- 
piero z tych miss wybrać ogólną miss Po- 
lonję. Może p. Karolina Sobolewska jest, 
piękniejsza, niż ta Greczynka. Wszystko 
na świecie jest! możliwe. 

Tylko wyobrażam sobie, jakby wyglą- 
dała dajmy na to Miss Kaczydół. 

Czy przyszłaby boso do konkursu? 


x 


Jeden fakt miły mamy bądź co bądź do 
zanotowania. Oto dolary spadły. Lub, jak 
mówi się na czarnej giełdzie, „spadli“. 
Spadek to wzgledny, spowodowany napły 
wem falszywych 100-dołarówek. Z tego 
powodu należy zanotować ogólne podnie- 
sienie się nastrojów na ul. Sykstuskiej, 
Rejtana, pl. Gołnchowskich, Hetmańskich 
Wałach. 

Rełatywny spadek wywołał tak wiel- 
ki nastrój. 

Mnie lo nie martwi. Jak długo żyję 
nie widziałem jak wygląda 100-dola- 
rówka. 

A tym, którzymają, nawet po więk- 
szej stracie, jeszcze więcej zostanie, niż 
mnie obecnie w kieszeni. 

Trudno. Człowiek jest goły, ałe we- 
soły. Byl. 
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MIMOCHODEM. 

Zycie prowincji. 

Lwów, 8 lutego. 

Blisko tydzień daremnie czatowa- 
rem na Hilarego. W końcu odnalazł 
się. 

— Gdzież się pan chował? 

Odparł z uśmiechem: 

— Byłem na pro- 
wincji. W takiem ci- 
chem, małem miaste 
czku. Bo przyznam 
się panu szczerze — 
Lwów _obrzydł 
mi. Nigdzie nie 
można znaleść 
spokoju. Nawet 
na Łyczakowie 

rozbijają się po no 
cach amalorzy pom- 
ników. Zamarło ży- 
cie towarzyskie, za- 
nikła gościnność. Do 
kądkolwiek pójdę, — 
wszędzie rodzina 
gniecie się po kątach 
i słucha radja. Uszy 
zakryte słuchawka- 
mi, oczy nieprzytom 


Ii ne, a ręce wymachu- 
Jiii jące w kierunku go- 
A A cia, aby nie prze- 
“e=  szkadzał. Z kimkol- 


wick zacznę rozmo- | 


wę, zawsze po kilku słowach schodzi 
na kłopoty z anteną i kryształkiem. 
Osłatecznie dojadł mi Marcelek. Kupił 
sobie solidny aparat, ze śrubą i po- 
działką na froncie. Kupiec ostrzegał 
go, że aparat jest zapicczętowany i że 
nie wolno go otwierać, a w razie ze- 
psucia się, należy go oddać do firmy, 
bo na wypadek samowolnego otwarcia 
firma nie ręczy za nic. Marcelek nie 
znałazł naturalnie nic pilniejszego, jak 
zerwać pieczęcie i zaglądnąć do środ- 
ka. I cóż okazało się? Że śruba jest 
śrubą, ale z niczem wewnątrz się nie 
łączy. Można ją kręcić bez szkody i 
skutku. Marcelek, który uwierzył kup- 
cowi, że ma aparat z obrotowym: kon- 
desatorem, wpadł w pasję. Oświad- 
czył, że jest moim obowiązkiem, jako 
głowy domu, iść do sklepu i robić tam 
awanturę. Niby poszedłem, a napraw- 
dę — wyjechałem. Chciałem mieć tro- 
chę spokoju. 

— I jakże się panu powodziło? 

— Qudownie! Znalazłem tam cno- 
ty, które we Lwowie uchodzą za sprzęt 
wykopafskowy. Przyjeżdżasz — na 
stacji czeka mała delegacja. Tutaj wy- 
chodzi na dworzec ten, kto musi, tam 
— każdy, komu się nudzi. Powitania 
mają charakler ciepły i niemal entu- 
zjastyczny. Czujesz się osobistością 
ważną i pożądaną. Polem drugie Śśnia- 
danie. Kto jada we Lwowie drugie śnia- 
danie? I jakie? Wódeczka, wędliny, 
marynaty, a wszystko od serca i z za- 
raźliwym apelylem. A polem... O ra- 
dju nie ma mowy. Była niegdyś gorącz 
ka, ale dawno przeszła. O polityce tak- 
że nie. Ani o Sejmie. Mówi się godzi- 
nami, spokojnie, z namaszczeniem o 
sprawach drobnych i miłych: burmi- 
strzu i jego śmiesznostkach, aptekarzu 
i jego ambicjach, o prawdziwych po- 
wodach nagłego przeniesienia poczmi- 
strza, o jakimś romansie, który gdzieś 
i pomiędzy kin:ś dojrzewał, ale nie doj 
rzał. Polem obiad. We Lwowie poża- 
ramy go z pośpiechem. porostu niszczy 
my go, dławiąc się, jak wroga. Tam o- 
biad jest obrzędem, celebrowanym u- 
roczyście į w licznych wydaniach. Kon 
wersacja loczy się lekko, nez pośpiechu 
i przymusu. Od czasu do czasu kloś 


| go producenta  atkcholu, 


WYTNIJ DZIS KUPON Nr. 24. 


Kto jest powołany do udziału 
konkursie karnawałowym „Gazety Porannej” 


Uczestnikami turnieju o nagrodę mogą być zarówno Czy" 
teinicy jak i Czyłelniczki, jeśli a pa warunki Konkursu 


Lwów, 8. lutego. 

Referent konkussowy „Gazety Po- 
ramnej* ma sposobuwść czyniemia siil- 
djów  psychołogicznych w związku 
z razmaitemi pytaniami i korespon- 
dencjami, jakie otrzymujemy w spra- 
wie naszego konkursu od Czytelmiczek 
i Czytelników. W rezultacie musimy 
stwierdzić, że roztangmienie jest cechą 
bardzo rozwieimożnioną w naszem 
społeczeństwie. Ileż to otrzymujemy 
pytań, ile apostrof, które byłyby zu- 
pełnie niepotrzebne przy pewnej |(lozie 
systematyczności i zwaył w czyłaniu 
naszych zapewiedzi kokmrsowych. Wy 


tłumaczyłiśmy już - itylokmotnie, 

i pod jakżemi warmunkami może e 
ndażał w wielkim turmnieju o nagrody 
konkursowe, że zdawałoby się, iż 
wszelka wądpiiwość w tej mierze jest 
wykluczona. A jednak... 

Nie dalej, jak wczoraj otrzymaliśmy 
znowu zapytamie, czy wyłącznie płeć 
piękna jest depuzzczona do udziału 
w konkursie. 

Zawiadamiamy zatem ponownie 
wszystkich naszych Qzytełników, że 
nie czynimy żadnego podziału ma płeć, 
wiek, zawód, wyznanie i narodowość. 
Każdy Czytelnik, który nadeśle w 


Dziedek, oicec I syn. 


CIEKAWE ZESTAWIENIE TRZECH POKOLEŃ AMERYKAŃSKICH. 
Go ryciny na str. 1). 


Lwów, 8. lutego. 
(=) Dzienniki amerykańskie w | 
związku z aresztowaniem młodociane- 


20-1etniego | 
Harrye'go Brańtona snują 

ciekawą paralelę 
między tym młodzieńcem a jego dziad- 
kiem i ojcem, 

Oto dziadek Harrye'go, 

Tomasz Bredłon, 

nestor metodystów, odegrał w swoim 
czasie wybitną rolę w życiu umysło- 
wem Ameryki. Był on autorem wielu 
doskonałych prac mpołscznych, które 
zyskały mu w Ameryce rozgłos jedne- 
go z najwybitnieszych socjologów 
amerykańskich. 

Syn jego Artur Bredton nie poszedł 
wcale w ślady swego ojca. Rzucił się 
do handlu i potrafił niebawem zebrać 

zaaczny majątek. 

Przed wojną był on wmieszany w pew 
ną przykrą aferę. Stamął mianowicie 
przed sądem pod zarzutem przekupy- 
wania urzędników państwowych. Wy- 
szedł wprawdzie z tej opresji calo, 
lecz pozostała mu marka bogatego ale 
bruiinego aferzysty. 

A wreszcie Harry Bredlon stoczył 


się jeszozm niżej. Postanowiwszy na 
własmą rękę zdobyć fortunę, chwycił 
się ten. młodzieniaszek sposobu, koli- 
| duiącego już otwarcie z prawem. Oto 
założył w Mumtecky 


rzelnia owa ukryta była w bardzo 
sprytny sposób. Mieściłą się mianowi- 
cie w miejscu zupełnie odosobnianem, 
pod ziemią, 

a wchód do niej prowadził przez ol- 
brzymie, stare, specjalnie w tym celu 
wydrążone drzewo... 

Rycina nasza przedstawia dziadka, 
ojca i syna, oraz ową tajną gorzelnię, 
widzianą z zewnątrz 1 z wewnątrz. 


czasie „od 15. do 19. mtego włącznie 
do naszej Redakcji 30 wysiętych suk- 
cezywnie z „Gazety Poramnej' - kupo- 
nów konkursowych wraz z wyrażnem 
podaniem swego imienia, nazwiska i 
adresu, będzie umieszczony na liście 
Uczestników konkursu, kłórą zacznie- 
my drukować w terminie przeznaczo- 
nym dla najisyłamia kaponów. Po ogło- 
szenin pełnej listy uczestników, mogą 
Czytelnicy nadsyłać ewentnałne re- 
klamacje, na co pozostawiamy czas 
aż do 28. lutego. Dnia 2. marca o go- 
dzinie 11.30 w południe nastąpi loso- 
wamie w sali retepcyjnej „Gazety Po- 
rannej“ w obecności notarjnsza, komi- 
tetu konkursowego oraz nczestników 
z grona Czytelników „Gazety Por.". 

Przedwczesne nadsyłanie pewnej 
liczby kuponów jest bezcelowe, jak 
również zapowiadanie na kartkach ko- 
respondencyjnych swego uczestnictwa. 
Podkreślamy przy tem raz jeszcze, że 
reklamacje należy dopiero wnosić po 
ukazaniu się w „Gazecie Porannej" 
wszystkich list uczestników, które na- 
leży ponrzednio Hokładmie przestudjo- 
wać. Doświadczenie uczy nas bowiermn, 
że większość reklamacyj pochodzi tyl- 
ko z roztargmienia odnośnych uczesłni 
ków konkursu, którzy poprosiu przeo- 
czyli swoje nazwisko. 

A zatem teraz już wiecie zapewne 
Gzytelnicy, że wszyscy jesteście poww- 
łani do udziału w tym wyścigu o 55 
cennych nagród! Zbierajcie zatem půl- 
nie kupony, aby ie nadesłąć we wła- 
ściwym czasie, a komu Fortuna sprzy- 
ja, ten odmiesie zwycięstwo w turnieju) 


Zmys'y nasze są zawoćna. 


CIEKAWE DOŚWIADCZENIA W ZAKRESIE SMAKU. 


Lwów, 8 lutego. 

świat zewnętrzny 
zapamocą zmysłów, one są Jedynym 
pośrednikiem między naszem Wc- 
wnętrznem ;ja“ a otoczeniem. Jest to 
pewnik niczbity, ale równie stwierdzo- 
ne że te nasze organy poznania 


(jp) Poznajemy 


i t 
iest, 


wstaje i podchodzi do okna po temat. 
Okno w życiu prowincji odgrywa wiel- 
ką rolę; jest wejrzeniem na świat. -— 


| Przeszedł właśnie pan X z panem Z. 


Co się stało? Przedwczoraj powiedzieli 
sobie na rynku kilka przykrych słów. 
Kto i dlaczego ich pojednał? Pani Y 
ubrała się bardzo starannie. Z pewno- 
ścią idzie na stację. Poco? O tem róż- 
nie mówią. Po obiedzie drzemka, po- 
tem podwieczorek, mały spacer ze sta- 
rannem unikaniem „corsa“, na które 
uczęszczają tylko tubylcy, pozbawie- 
ni smaku, wreszcie kolacja, czasem 
trochę radja. jakis tygodnik ilustrowa- 
ny, dziennik, przerzucony z pobłażli- 
wem zainteresowaniem i rozkoszne łóż 
ko w gościnnym pokoju. Rano lub 
przedpołudniem. zależy od dyspozycji 
z dnia poprzedniego, budzi cię służą- 
ca dyskretną inlerpelacją: czy śŚnia- 
danie wypije pan w łóżku? I znowu 
dzień i znowu noc bez sublokalorów, 
halasów, tramwai, samochodów, wła- 


| 
| 


| 


mywaczy. Psy spacerują bez strachu 
przed oprawcą, ludzie żyją swobodnie 
i w jakiem$ takiem słodkiem złudze- 
niu, jakby życie trwało wiecznie. Czas 
biegnie tam inaczej, godziny mijają 
wolniej, młodość trwa dłużej, starość 
bywa krzepka i późna. Nikt nie pyta 
o jutro, ponieważ to jutro i tak przyj- 
dzie bez pytania. Nawet inny jest 
cmenlarz. Niema tam lakiego stłocze- 
nia mogil i kamieni, lecz powietrze, 
szeroki widok i słońce. 

Wteąciłem: 

— Zdaje mi się, że jakiś domek już 
pan upatrzył w tych stronach? 

Hilary odparł z melancholją: 

— Niestety. A cóżbym począł bez 
kina, bez tej godzinki w kawiarni, bez 
łazienki, bez światła elektrycznego i 
bez tej ciżby ludzkieg, w której czło- 
wiek gubi się wówczas, gdy naprawdę 
pragnie mieć spokój i pozoslać sam z 
sobą? 

Nie zrozumiałem nic z tego. 


często nas zawodzą i w błąd wprowa- 
dzają. Że nie zawsze możemy polegać 
na wrażeniach wzrokowych, dowodzi 
tego aparat fotograficzny, jak nie- 
mniej sztuczki rozmaitych prestigita- 
torów i iluzjonistów. Podvbnie zawo- 
dne są zmysł sluchu i zmysł czucia. 
Pozostają jeszcze powonienie i smak, 
które uważamy do pewnego stopnia za 
najbardziej miarodajne. A jednak oka- 
zuje się, że zwłaszcza zmysł smaku 
jest także bardzo często zawodny. 

Ciekawe doświadczenie w tym kie- 
runku uczyniła pewna wielka agencja 
eksportu win francuskich.  Zebraną 
szereg najbardziej doświadczonych pro 
iesjonistów w zakresie znawstwa win, 
celem poddania ich osądów krytyczne- 
mu badasin. Każdy z ekspertów przy- 
słępował z osobna do próby. Przede 
wiszystkiem zawiązywano oczy, a po- 
tem podawano mu z kolei wódkę, 
whisky, sherry, gint i porto. Zapomocą 
powonienia każdy z nich bardzo do- 
kładnie określił gatunek. Ale gdy na- 
sliępnie został ograniczony w swej eks- 
pertyzie tyłko do smaku, kontuzja była 
kompletna. To samo okazało się takż8 
w zakresie win. O ile do pomocy eks- 
pert nie pociągnął zmysłów wzroku: i 
powonienia mylił się fatalnie i ani je- 
den z poddanych badaniu nie wyszedł 
zwycięsko z tej próby. 


Str. 10 


Ciekawe 
szczegóły o 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9. lutego 1930. 


Nr. 9125. 


„Teatro alla Scala 


szczycie marzeń śpiewaków. 


Lwów, 8. lutego. 
(=) „Testro alla Scala" w Medjo- 
Janie czyli — jak mówią krótko 
„Soala“, to teatr, mający w całym świe 
cie Swoją 


ustaloną renomę 
i niema chyba wśród ludzi teatru i 
miłośników opery nikogo, ktoby nie 
wiedział, jaką wartość artystyczną ma 
to słowo „Scala“. Kazdy też, kto poraz 
pierwszy ma wstąpić w progi lego tea- 
tru, liczy na to, że dozna 
wrażeń niezwykłych 

nietylko w zakresie przedstawienia, ale 
już przy zwiedzaniu samego gmachu, 
wobec tego zwłaszcza, że np. ze wspo- 
mnieniem opery paryskiej łączy się 
przecież pojęcie wielkiego bogactwa, 


czy nawet przepychu. 

Gzłowieka jednak, który idzie do 
„Scali“ ze wspomnieniami opery pa- 
ryskiej, spotyka zaraz na wstępie 

wielkie rozczarowanie. 

Nic tu mie znajdziesz z jej prełen:jo- 
nalnego przepychu. „Scala“ jest gma- 
chem starym, niewygodnym i mocno 
już — zewnęlrznie i wewnętrznie — 
zniszczonym. Wybudowana w końcu 
XVIHI-go wieku na miejscu starego ko- 
ścioła Santa Maria della Scala, nie od- 
powiada już dzisiaj wymaganiom pod 
względem urządzeń technicznych, pod 
względem zaś zewnętrznego przepychu 
i komfortu dawno już dała zepchnąć 
Się na dalsze miejsce przeróżnym tea- 
trom Europy i Ameryki. 


DOSTOJNE ZANIEDBANIE. 


A jednak — może na tem pewnem 
dostojnem zaniedbaniu polega właśnie 
wdzięk „Scali“. Kiedy się iu siedzi w 
niewygodnych i wąskich lożach — a 
tylko na najwyższem piętrze są krze- 
sla — zprzyjemnością myśli się o tem, 
że loże te z pokolenia na pokolenie 
przechodziły niejako na własność 

wielkich rodów tutejszych 
i że cały teatr odzwierciedla w sobie 
ogromny szmat historji tego bogalego 
miasta, nazywającego się chetnie „sło- 
lica duchowa“ Włoch współczesnych. 

Jeżeli loże Teatru alla Scala były 
w swoim czasie pewnego rodzaju wła- 
snością wielkich rodów medjolańskich, 
to posiadanie ich dzisiaj stanowi też z 
pewnością przywilej najbogatszych tyl- 
ko i najwybitniejszych jednostek tutej- 
szych. Loże, a nawet poszczególne fo- 
tele na dole wynajmowane są tu za- 
zwyczaj na cały sezon. Czy wiecie, ze 
loża na I-szem piętrze kosztuje na se- 
zon około 30 tysięcy lirów (mniej wię- 


Specjalista chorób skórn. 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowaekiego 4, naprzeciw głównej 
poczty Tel. 16-61. 


i wener. oraz 


Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włcsów. Leczenie żylaków. Dłatermja. 
1274-10 


+ ROZ Fygeonę: 


cej 15 tys. zł.)... Mimo to wszystkie lo- 
że, wszystkie krzesła są z góry ina 
cały rok sprzedane.  Przygodny widz 
może z trudem tylko dostać najwyżej 
miejsce na galerię. 
taki kosztuje około 80 


Bilet lirów. 


| 


wet właściciele 6ż wykupywać muszą 
każdorazowo bilet wejścia do teatru. 
Cena takiej karty wejścia wynosi 20 
lirów. Trzeba naprawdę być człowie- 
kiem zamożnym, aby pozwolić sobie 


na  częsłsze bywanie w slawetnej 
„Scali. 
Medjolan "uchodzi za miasto źle 


ubierających się kobiet. Mimo lo na 
przedstawieniach w „Scali“ widownia 
robi wrażenie wprost 
olśniewające. 

Ludzie, którzy za wejście do „Scali” 
płacą tak szalone sumy, mają też i na 
to, żeby sobie pozwolić na piękne toa- 
lety. W „Scali“ trzeba być we fraku. 
Panie wszystkie w toaletach balo- 
wych. Gdzieś tylko może na galerji 
tuli się skromnie jakaś suknia z długie 
mi rękawami, albo jakieś codzienne, 
ciemne ubranie. Już smokingi rażą 
wśród nieposzlakowanych gorsów Íra- 
kowych, Jakże zdziwiłby się bywalec 
Scali, gdyby na premierze zobaczył — 
jak to dzieje się u nas — jasne ubrania 
panów i skromne wełniane sweterki, w 
których nierzadko występują nasze 


Warto przytem wiedzień i o tem, iż na | panie. Go kraj, to obyczaj! 


WYSOKI POZIOM MUZYCZNY. 


{Ten ekskluzywny, ciasny charak- 
ler opery medjolańskiej iłumaczy się 
w dużej mierze tem, że jes: ona nietyl- 
ko teatrem reprezentacyjaym Medjola- 
nu, ale środkiem zainteresowań mu- 
zycznych całych Włoch. Każda pre- 
mjera ściąga do Medjolanu elitę włos- 
kiego świata muzycznego, a niekiedy 
i poważną liczbę gości z zagranicy. 
Premiery tegoroczne zapowiadają się 
bardzo interesująco. Między innemi 
wznowione tu być mają: „Don Juan“ 
Mozarta — „Tannhäuser“ Wagnera — 
„Wilhelm Tell" Rominiego, a wysta- 
wione poraz pierwszy „la Sagredo“ 
Viltadiniego — „Ha Via della Tine- 
stra", komedja muzyczna Adannego i 
„il Gobbo del Califfo“ Gasavola, 

Są ludzie, którzy o stylu insceniza- 
cyjnym w „Scali“ mówią z najżyw- 
szym niesmakiem. Wykonanie muzycz 
ne stoi zawsze w „Scali na najwyż- 
szym Pie, Wok” gir insceni- 


zacja nie wychodzi poza ramy 
tradycyjnej poprawności. 
Wystawa jest w „Scali“ znowu nie- 
zmiernie bogata, iłum olbrzymi staty- 
stów ubrany i wymusztrowany wspa- 


p Z R ZO ZD RY ZO DÓAD._„ OO NN A NADA, 


NADESŁANE 


4. 50 - 75 - 100 - 125 


przy inwentarzowej sprzedaży 
ustanowiła Firma 


CH. STADLER 
LWÓW, JAGIELLOŃSKA 15. 
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niale, — ale żadnych nowszych i śmiel 
szych koncepcyj reżyserskich  sznkać 
łu nie należy. Podobno wznowienie 
„Tannhausera* zapowiada się rewela- 
cyjnie, ale oczywiście pnzyszłość do- 
piero pokaże, czy nadzieje te będą zre- 
alizowane. 

Podobno opera w Medjolanie otrzy- 
muje poważne subsydja miejskie i rzą- 
dowe. Być może. Na pierwszy rzut o- 
ka — sądząc z ceny biletów i patrząc 
na Uumy ludzi, które co wieczór wy- 
pelniają wkłownię — wydaje się to 
wręcz niemożliwe. Najsilniejszem, naj- 
bardziej dominującem uczuciem, jekie- 
go w „Scali“ doznaje przygodny ob- 
serwalor, jest podziw dla zgromadzo- 


Za darmo! 


ORYGINALNY POMYSŁ TEATRU REWJOWEGO. 


Luwów, 8 lutego. 

(=) W typowo amerykański spo- 
sób poradził sobie pewien teatr rewjo- 
wy w San Francisko „Ping-Pong“, nie 
mający żadnego powodzenia. Oto pe- 
wnego pięknego dnia wielkie plakaty 
zapowiedziały: 

„Dziś w teatrze „Ping-Pong“ nie- 
bywały program! Wejście za darmo!“ 

Oczywiście tłumy odeszły z niczem, 
gdyż teatr był 

przepełniony. 


wi nie mogt TE Ls bez ure- 


nego na scenie i widowni — bogac- 
twa... 

BE 6 Gz, 

gulowania w kasie 10 dolarów. Wej- 


ście nie kosztowało nie, ale 

wyjście 
było za opłałą! Na tem się nie skoń- 
czyło. Każdy w ten sposób „nabrany” 
chciał, by i jego bliźniemu stało się 
to samo i namawiał: 

„Idź do „PingPong“, doskonały. 
program, a przy wyjściu czeka cię nie- 
spodzianka!* 

Tłumy szły na przedstawienie. U- 
padający teatr podźwigmął się na 


nowo! 


FEJLETON „GAZ. POR“ z 9. II. 1930. 


MICHAŁ ULAM. 5 
Moje 
wrażenia 
z Ameryki. 
(Ciąg dalszy). 


Tunel, o którym wyżej wspomnia- 
łem, t. zw. Hollandtunel, łączy City 
z miasteczkiem New Jersey. Ma o- 
koło dwie mile długości. Koszta jego 
wyniosły 48 milj. dolarów. Został on 
ukończony przed dwoma laty. 
W pierwszym roku 8i pół miljona 
samochodów przejechało przez tu- 
nel w jednym lub drugim kierunku. 
Roczny dochód z opłat za przejazd 
wynosił w pierwszym roku 5 milj. 
dol. i dlatego liczą się z faktem, iż 
już w ciągu pięciu lat tunel zamorty- 
zuje się. Przy budowie tego tunelu 
nietylko inżynierowie, ale również 
chemiey i fizycy mieli do rozwiaąza- 
nia bardzo ciężkie zadanie. 

Chodziło zasadniczo z jednej stro- 
ny o to, aby gazy trujące, wydobywa- 
jące sie z motorów automobiłowych 


mogły ujść w poódietdh, Z HE 
strony zaś, aby można było wprowa- 
dzić świeże powietrze do tunelu. 
W tym celu wybudowano specjalne 
urządzenia techniczne, przeprowadza 
jące przez tunel powietrze z szybko- 
ścią 70 km. na godzinę. Pozatem 
w tunelu mieszczą się najrozmaitsze 
sygnały elektryczne, które wskazują 
w centrali, co w danej chwili w każ- 
dym z odcinków tunelu się dzieje. 

Ulice Nowego Jorku są bardzo 
ciekawie urządzone. Jest tu zastoso- 
wany system ulie podłużnych i po- 
przecznych. Ulice biegnące równo- 
legle do siebie mają nazwę Avenue, 
ulice poprzeczne nazwę Street, przy- 
czem nie mają nazw, lecz numery. 
Położone pomiędzy ulicami bloki do- 
mów nie są wielkie. Zwykle co trzy 
kamienice już jest nowa ulica. Dzięki 
numerowaniu ulic orjentacja jest 
nadzwyczaj ułatwiona. W śród- 
mieściu znajduje się wielki park, po- 
łożony na skalistym gruncie. W lecie 
wygląda on podobno wcale ładnie, 
ale gdyśmy byli tam w zimie, robił 
niemiłe wrażenie. 

T. zw. Piąta ułica jest jedną z naj- 
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ye 1 najeleganiszych, ye: t 


ulicy stoją przeważnie drapacze 
chmur. Dawniej mieszkali tu miljo- 
nerzy, którzy potem przenieśli się do 
innych dzielnic. 

Na końcu półwyspu znajduje się 
dzielnica, zwana Wallstreet. Tam 
mieści się centrum finansowe świata. 
Tam zaczyna się sławna Broadway, 
ulica o 38 kim. długości, a więc ró- 
wnająca się odłegłości od Lwowa do 
Mikułajowa. Tam przeważnie znaj- 
dują się drapacze chmur. Należy 
jednak zaznaczyć, że obok tych ol- 
brzymich budowli spotyka się tam 
dziś jeszcze małe domki jedno i dwu- 
piętrowe, a nieco dalej, bliżej wy- 
brzeża stoją już obszarpane stare 
domki parterowe albo magazyny 
portowe. 

W tej dzielnicy znajduje się ró- 
wnież gmach Izby Handlowej. Jesi 
to wspaniały budynek, tam mieści 
się też giełda, której obroty dzienne 
sięgają zawrotnych wprost cyfr. 

Niedaleko stąd przy ul. Broad- 
way stoi najstarszy i dotychezas naj- 
większy drapacz chmur Woolworth 
Building, który liczy 58 pięter. Wi- 


dok ze szezytu tego olbrzyma napawa 
pewnym niepokojem. W tym budyn- 


ku mieści się 1.400 pokoi, posiada- 
jacych 2 tys. numerów telefonicz- 
nych. Pracuje tam 2.800 ludzi. 

Obecnie kończą budowę jeszcze 
wyższego drapacza Chryslera, liczyć 
on będzie 72 pięter. Na piętrze 
byliśmy. Dom ten obejmować bę- 
dzie 1.600 pokoi i 2.800 numerów te- 
lefonicznych. Drapacze te nazywają 
w Nowym Jorku cynicznie katedrami 
handlu. 

W południe i wieczorem ułice No- 
wego Jorku przepełnione są ludźmi, 
którzy opuszczają swoje biura i miej- 
sca pracy. Wieczarem dzielnica Wall- 
street jest prawie martwa. 

W śródmieściu znajdują się dwa 
dworce kolejowe, a miarowicie Cen- 
tralny i Pensylwański. Z zewnątrz 
wygłądają niepokaźnie. Dopiero, gdy 
się wejdzie do środka, trudno się 
w pierwszej chwili zorjentować. 
Dworzec ten obejmuje 3 piętra w dół. 
Można się stamtad dostać do wszyst- 
kich stacyj kolejki podziemnej, oraz 
do pociągów dalekobieżnych 

(C. d. n.) 


Nr. 9125. 


KRONIKA 


LUTEGO 


Sebota 
Jana z M. 


UENAKRCJA BŁAWARUNKOWO MANU. 
SKRYPIÓW NIE ZWRACA 
Lp... 

TEATR WIELKI: 

Sobota, 8-go lutego o godzinie 3.30 
„Zemsta* -— przedstawienie dla młodzie- 
ży szkolnej. Ceny najniższe. 

Sobota, 8-go lutego o godzinie 7.30 
„Księżniczka Chicago gośc. występ Ełny 
Gistedt; zniżki ważne. 

Niedziela, 9-go lutego o godzinie 3.30 
„Jak się bawić to się bawić“. 

Niedziela, 9-go lutego o godzinie 7.30 
„Księżniczka Chicago* gośc. wyst. Elny 
Gistedt; zniżki ważne. 

x 
TEATR MAŁY: 

Sobota, 8-go lutego, o godzinie 7.30 
„Panienka z dyplomacji". Gośc. wyst. A. 
t'ertnera. Zniżki ważne. 

Niedziela, 9-go lutego o godzinie 3.30 
„Mirła Efros“ gośc. wyst. W. Siemaszko- 
wej; ceny zniżone. 

Niedziela, 9-go lutego o godzinie 7.30 
„Mirla Efros“ gosc. wyst. W. Siemaszko- 
wej. Zniżki wazne. 

Poniedziałek. 10. lutego o godz. 7.30 
„Panienka z dyplomacji" gośc. wyst. A. 
rertnera. Zniżki ważne. 


x 
REPERTUAR TEATRU „GONG“. 
Sobota, „Kochanie zdejm  maskę*. 
[bwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.30. 
Niedziela, „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.50. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Śpiewający Błazen" z Al 

iolsorem. 

CASINO: „Kobieta ma Księżycu". 

CHIMERA: „Erotikon“. 

COLOSSEUM: „Kontra Banda“ i we- 
sola komedja. 

FATAMORGANA: 
parada“, 

GRAŻYNA: „Chata wuja Toma“. 

KOPERNIK: „Marynarz słodkich 
wod“, II. Dod la Rocque „Djabeł'. 

LEW: „Noce szalone, noce milosne“. 

LUNA: „Pułk Śmierci“. 

MARYSIEŃKA:  „Marynarz słodkich 
wód”, Rod la Rocque „Djabeł*. 

OAZA: „Skrzydła“ 

PALACE: „Na froncie nie nowego“ 

1 „Miłostki kapitana Lasha“ filmy dźwię- 

kowe. 

PASAŻ: „Rin-Tin-Tin w krainie 
srebrnych lisów“. 

PAN. „Burza nad Azją“. 

POLONJA: „Kobieta z raju Łclsze- 
wickiego“. 

PROMIEŃ: „Miłość Beduina“. 

STYLOWY: „Burza nad Azją". 

UCIECHA: „Lady Hamilton". 


Instytut Tańców „STEN“ 


Grodzickich 2. 
Przyjmuje wpisy na najnowsze 
tańce 6 -8 wiecz. 
Niedz.ela DANCIN 3 6 wieczorem. 
—A4— 

| :ndomosci teatralne. 


„Najparadniejsza 


Dwa ostatnie występy gościnne Elny 
Qistedt, słynnej divy operetkowej odbę- 
dą się w Teatrze Wielkim w pięknej ope 
retce Kalmana „Księżniczka Chicago“, 
dziś w sobotę, dnia 8-go bm. i jutro w 
niedzielę, 9:g0 bm. Znakomita artystka 
w roli miljarderki amerykańskiej miss 
Loyd jest nieporównaną. Oszałamiający 
temperament i czarujący wdzięk składają 
się na pierwszotzędną kreację. Pomimo 
znacznych kosztów, jakie pociaga przy- 
jazd sławnego gościa, ceny miejsc na wy- 
stępy Elny Gistedt nie są podwyższone, 
a zniżki pozostały ważne. 

Popoludniówkę dzisiejszą wypełni ar- 
cydzieło literatury komedjowej polskiej 
„Zemsta za mur graniczny“ Al. Fredry, 
w doskonałem wykonaniu najlepszych sił 
naszego zespołu z pp. Rasińskim, Borow- 
ską, Zabielskim, Pobogiem, Rasińską, Do 
brzańskim, Czakim. Neumanem, Szcze- 
pańskim, Kopczyńskim i Przystawskim 
na czele. Początek o godz. 3.30. 

Nieporównany Antoni Fertner, król 
śmiechu, znakomity artysta teatrów miej 
skich warszawskich, wystąpi w teatrze 
Małym dziś, w sobotę, dnia 8-go w ostat- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 9. lutego 1930. 
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niej nowości repertuarów paryskich oraz 
Teatru Letniego w Warszawie pt. „Pa- 
nienka z dyplomacji“ Y. Miranda, jedne- 
go z młodych, niezwykle uzdolnionych 
autorów irancuskich. Występ ten wzbu- 
dza niezwykłe zainteresowanie ze wzgłę- 
du na świetną kreację znakomitego war- 
szawskiego gościa, opromienioną jemu 
tylko właściwym złotym humorem craz 
na doskonałą i iskrzącą się iście pary- 
skim dowcipem, humorem komedję, ja- 
ką jest „Panienka z dyplomacji", grana 
obecnie z niezwykłym sukcesem na eu- 
ropejskich scenach. 

Rewja Raorta „Jak się bawić to się 
bawić“, wesoła, barwna, urozmaicona w 
doskonałem wykonaniu najlepszych sił 
wszystkich działów, w pięknych swych 
dekoracjach, daną będzie bezwzględnie 
po raz ostatni w niedzielę, dnia 9-30 bm. 
o godz. 3.30 popołudniu. 

Ostatnia okazja zobaczenia  „Mirli 
Efros“, znakomitej sztuki Gordina, w wy 
konaniu zespołu warszawskiego, z wy- 
stępem wielkiej artystki Wandy Siema- 
szkowej, w Teatrze Małym w niedzielę, 
dnia 9-go bm. o godzinie 3.30 popołudniu 
i wieczorem o godzinie 7.30. Przejeżdża- 
jąc z Tarnopola przez Lwów, zespół war- 
szawski da jeszcze dwa ostatnie przed- 
stawienia pożegnalne „Mirli Efros“, jak 
to już wyżej nadmieniliśmy 9-go bm. po- 
południu i wieczorem. 

z 

Ceny zniżone w „Gongu“. Pełna hu- 
moru i artystycznej wartości rewja „Ko- 
chanie zdejm maskę“ graną będzie w 
dalszym ciągu po cenach zniżonych o 
50%. W sobotę i niedzielę o g. 9-tej ceny 
znacznie zniżone. 


= 

Pianistka Elza Ungerfeld, absolwent- 
ka kursu fortepianowega Prof. M. Solty- 
sowej, wystapi z własnym koncertem we 
wtorek, 11. bm. Młoda artystka zapowia- 
dająca świetny talent piamistyczny, wy- 
kona b. interesujący program z dzieł kla- 
sycznych i nowoczesnych. O sztuce tej ar- 
tystki pisał po jej pierwszym występie 
we Lwowie, „Wiek Nowy“: P. Unyerieł- 
dówna okazała się pianistką posiadająca 
dobrze opanowaną technikę, dużo pewno- 
ści ï swobody w grze, niezawodną pod 
względem muzycznym, słowem dysponu- 
jaca już dzisiaj poważnemi wartościami, 
jakie posiadać powinien dobry artysta“. 

——— 


Przygotowan'a do , Tygo- 
dnia Pomorza“. 


Lwów, 8. lutego. 

(p) W sali Muzeum Przemysłowe- 
go odbyło się wczoraj pod przewodni- 
ctwem p. Pomnielowej zebranie obywa- 
telskie w sprawie urządzenia we Lwo- 
wie „Tygodnia Pomorza”, którego cs- 
lem jest uczczenie 10 rocznicy przyłą- 
czenia tej dzielnicy do Polski. „Ty- 
dzień Pomorza" trwać ma od 8—16 
marca br. 

Po przeprowadzeniu dyskusji u- 
chwalono wybrać komitet honorowy, 
obywatelski i wykonawczy, oraz usta- 
lono program „Tygodnia“. Program 
ten przewiduje uroczyste nabożeństwo, 
akademię, przedstawienia w kinach, 
wykłady popularne o Pomorzu, kon- 
cert, wywiady i pochód, Takie same 
uroczystości mają być urządzone w 
poszczególnych miastach i miastecz- 
kach Wsochodniaj Małopolski. 

—— 


Sprawy finansowe gminy. 


Lwów, 3. lutego. 

Na Komisji finansowo - budżeto- 
wej, w obecności Komisarza Rządu, 
dr. Nadolskiego i gen. referenta dr. 
Brzeskiego, żałatwiono szereg spraw. 
I tak: przyjęto do zatwierdzającej wia 
dvmości zamknięcie rachunkowe miej- 
skich Zakładów wodociągowych za r. 
1928-29, przedstawione przez r. Kup- 
czyńskiego. Z kolei uchwalono pobór 


Dziś największa PREMIERA obecnego sezonu, 
| uajgenjalniejsze arcydzie- 
ło FRYDERYKA LANGA 
W główn. roli GERDA MAURUS, WILLY FRITSCH i FRYDERYK PASP. 
Film, który spowił w podziw cały świat. 
muszą wszys 


Najudatniejsze 


Kobieta na Księżycu 


Film który zobaczyć 
ku. 


bez 


50-procentowy dopłaty do podatku ko- 
munalnego do środków przewozowych 
jako przedmiotu zbytku, w dotychcza- 
sowej wysokości. W myśl referatu p. r. 
Pammera przyjęto zgodnie z Magistra- 
tem dodatkowy budżet Rzeźni miej. 
skiej w sumie 10.900 zl, zaś w myśl 
referatu dr. Nowak - Przygodzkiego u- 
chwalono spłatę pożyczki Gal. Kasy 
Oszczędności, na Boulardówkę. W koń 
cu — zgodnie z referatem dr. Brzeskie 
go — załatwiona szereg spraw bieżą- 
cych. 


— p — 


Z miasta. 
z UNIWEKSYŁETU J. K. WE LWOWIE. 

W miesiącu styczniu br. otrzymali na 
Uniwersytecie J. K. we Lwowie stopień 
doktora teologji: Stanisław Huet rodem 
ze Lwowa. 

Stopień doktora praw: Sosnowski Sta 
nisław z Dynowa, Druszkiewiez Józef z 
Jaryczowa Nowego, Pohoryles Izydor z 
Podwołoczysk, Fisch Józef ze Lwowa, 
Fisch Leib z Żółkwi, Kikiniss Artur z Dę 
bicy, Pressman Henryk ze Lwowa, Ra- 
dzichowski Maur. z Warszawy, Wachlow- 
ski Zenon ze Lwowa. 

Stopień doktora medycyny: Ornstein- 
Braun Aniela z Leżajska, Triller Rozalja 
z Rudek. 

Stopień doktera filozofji: Warszawska 
Stefanja z Łodzi, Hulewicz Jan ze Lwo- 
wa, Lew Bazyli z Jarżowa Starego, Toł- 
pa Stanisław z Rudy. 


Sprawa  Filharmonji we Lwowie. 
Lwowski Oddział Związku Muzyków Za- 
wodowych postanowił reaktywować 


Lwowską Filharmonię. Celem realizacji 
tego projektu wybrał Zarząd Związku 
Muzyków we Lwuwie Komitet Organiza- 
cyjny żłożony z pp. Prof. Łobarzewskie- 
go, Dra Warhaftiga, Dra Scnnexnsieba, 
Bocianowskiego, Ettingera z p. Magie- 
rowskim jako przewodniczącym Komisji. 
Na odbytem posiedzeniu postanowiono 
zwrócić się z prośba o pomoc i poparcie 
do ster kierujących życiem muzycznem i 
kulturalnem naszego miasta. W tym celu 
odbędzie się Zebranie Obywatelskie dla 
posunięcia wielkiej pracy o krok na- 
przód. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pie- 
knych we Lwowie (Gmach Muzeum Prze 
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyc- 
kich 1. 1). Otwarta przez JWPana Woje- 
wodę hr. Gołuchowskiego w ubiegłą nie- 
dzielę XII-ta Wystawa Fotografiki Pol- 
skiej, przedstawia się nadzwyczaj intere- 
sująco. Nic dziwnego. Biorą w niej udział 
najwybitniejsi na tem polu pracownicy, 
jakich mamy w naszym kraju. Rzetelne 
walory estetyczne znacznej większości 
prae znajdujących się na wystawie, spra- 
wią niewątpliwie, że każdy miłośnik pra- 
wdziwego piękna — mie omieszka ją o- 
bejrzeć. Otwarcie zaszczycili swą cbec- 
naśria Ramisarz Rządu Dr. Nadolski 
wraz z obu zastępcami WP. Dr irni- 
skim i WP. Erankowskim, a nadto szereg 
wybitnych osobistości. Wystawa otwarta 
jest codziennie ad 10. do 15. pow. Sekre- 
tarjat uprasza wszystkich członków rocz- 
nych, którzy dotąd nie odebrałi swej pre- 
mji za rok 1929, by możliwie w jaknaj- 
krótszym czasie to uskutecznili, 


Komunikatg. ZG 


Referat oświatowy Okręgu Związku 
Strzeleckiego, zwraca się z prośba do pu- 
bliczności o łaskawe ofiarowanie książek 
beletrystycznych, popułarno naukowych, 
fachowo rolniczych z zakresu rzemiosła i 
techniki itp., które zostaną rozesłane ja- 
ko bibljoteki wedrowne do Oddziałów 
Związku Strzeleckiego na prowincji. Wie 
rzymy, że apel nasz spotka się z uzna- 
niem i poparciem społeczeństwa ze wzglę 
dów na propagandę i szerzenie oświaty 
wśród ludności polskiej w wojewódz- 
twach kresowych. Książki prosimy prze- 
syłać pod adresem Komendy VI. Okręgu 
Lwów, ul. Janowska 5. 

Uroczystość harcerska. Z okazji 5-cio 
lecia I. Drużyny Harcerskiej im. Włady- 
sława Szuszkiewicza w Zniesieniu od- 
będzie się w niedzielę, 9. bm. w kościele 
Królowej Korony Połskiej w Zniesieniu 
Uroczystość poświęcenia i wręczenia pro- 
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porca ołiarowanego drużynie przez Koło 
Przyjaciół Harcerstwa. 

Żydowski Klub Mieszczański zaprasza 
swych członków na odczyt Dra Rubina 
Sokala pt. Dr. Tobiasz Aschkenaze — 
który się odbędzie dnia 8. lutego tj. w 
sobotę o godz. 7-mej w lokalu wiasnym 
przy ul. Kopernika 26, II. p. Goście wpro 
wadzeni przez członków mile widziani. 

Niedzieine popularne wykłady z hi- 
gjeny. W niedzielę, 9. bm. w kinoteatrze 
Marysieńka (piac Smolki) wykład Dra 
Jana Opieńskiego pt. „Czy umiarkowane 
picie alkoholu jest rzeczą szkodliwą”. Po» 
czątek punktualnie o godz. il-tej przed- 
południem. 

Małopolskie Towarzystwo Ogrodnicze 
we Lwowie urządza dn. 9. bm. w sali 
Małop. T-wa Rolniczego, przy uł. Koper- 
nika 20 o godz. 5-tej popołuuniu zebra- 
nie miesięczne, na którem dr. Rueben- 
bauer mieć będzie wykład pt. „Nasze sł- 
downictwa i warzywnictwo a nauka o wi 
taminach*. Po zebraniu jak zwykle loso- 
wanie kwiatów i innych fantów. 

Związek Kolejarzy Abstynentów 
Koło Miejsc. we Lwowie urządza z oka- 
zji Tygodnia Trzeźwości w dniu 9. bm. 
o godz. 15.30 w sali TSL. w Lewandówce 
Wieczornicę Abstynehcką, zakończoną za 
bawą taneczną. Wieczornicę poprzedzi 
wykład prelegenta Polskiej Ligł Przeciw- 
alkoholowej we Lwowie na temat wałki 
z alkoholizmem. 


m 
Kronika policąina. 


(—) Potrącoua przez auto. Wczoraj 
popołudniu na szosie za rogatką stryjską. 
została potrącona przez auto 60-letnia 
Zotja Oborna, która doznała potłuczenia 
na głowie i rękach. Pogotowie ratumko- 
we po udzieleniu jej pierwszej pomocy, 
odwiozło ją do szpitala powszechnego. 

(—) Pożar w bożnicy. Wczoraj póź- 
nym wieczorem w Symagodze, przy ul. 
Berka Joselowicza 8, z niewiadomej na 
razie przyczyny powstał ogień. przyczem 
spalił się sufit. Zawezwana straż pożar- 
na ogień ugasiła. Szkoda wynosi 1000 zł. 

(—) Poskromienie  niebezpiecznega 
męża. Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Kazimierza Sochackiego, ślusa- 
rza zam. w Kamionce strumiłowej ża wa- 
pad na mieszkanie separowanej żony je- 
go Heleny Sochackiej, zam. Rahozy 4, 
gdzie wybił 6 szyb, oraz zagroził jej za- 
strzeleniem. 4 

(—) Włamania i kradzieże. Wczoraj 
dokonano włamania do mieszkania Marji 
Zachariasiewicz, przy ul. Kochanowskie- 
go 10, gdzie skradziono garderobę męską 
i damską, oraz część zastawy Stołowej 
łącznej wartości 2.000 zł. — Z mieszkania 
Antoniny Pass, przy ul. Słonecznej 42, 
skradziono wieczorem garderobę, dwa 
lichtarze srebrne, oraz puszkę MKO. wy- 
rządzając jej szkodę w wysokości 700 zł. 

(—) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Józefa Stani- 
szewskiego, Michała Chomina i Kazimie- 
rza Chudzika z Kleparowa, pod zarzutem 
włamania do sklepu Norberta Kritga, 
przy ul. Janowskiej, Józefa Pałka i Ste- 
fana Pańczaka za kradzież 30 wiader war 
tości 100 zł. na szkodę Maurycego Dūnne- 
ra, Józefa Iwaniszyna za  kieszonkową 
kradzież na szkodę Anny Horubczakowej, 
Karola Mikulaka za kradzież na szkodę. 
Efroima Honnera, Samuela Schwarzwal- 
da w Kamionce strum. za współudział w 
kradzieży skórek z magazynów  kolejo- 
wych, Mozesa Fingera, poszukiwanego 
za różne oszustwa i kradzieże, Stefanję 
Geppart ze Stanisławowa, poszukiwaną 
za oszustwo, oraz Anastazję Skąpską za 
oszustwo dokonane na szkodę Anny Du 
dy, zam. Szumlańskich 15. 

=>6a 

Saorsa „99“, Poprzez długie wieki, aż 
po dzień dzisiejszy, towarzyszy człowie- 
kowi pragnienie piękna i dbałość o swój, 
zewnętrzny wygląd, Jakże stara jest ta, 
prawda — a jednak młoda, bo wciąż się 
odradzająca w duszy człowieka sorącem 
pragnieniem usunięcia i oddałenia od 
siebie szpetności. Ale natura ma swe wy- 
bryki i czasem zwierciadło zasmuci mło- 
dą twarz. Niezależnie od woli naszej i 
przeciw nam, wyrzuca skóra wągry, de- 
likatna cerę potnie wiatr i szorstką u- 
czyni, przykra czerwoność pokryje daw- 
ny mat i gładkość. Wiedza przychodzi 
nam wówczas z pomoca, i byłaby swą 
głębią i mocą zniszczyła i zwalczyła 
szpełność, która czyha i coraz nowych 
ofiar szuka, gdyby chciwość i zachłan- 
ność ludzka nie tumaniła i zalecała bez- 
wartościowe preparaty. Powoli, krok za 
krokiem, wypiera wiedza owe żerujące, 
na łatwowierności ludzkiej kosmetyki, 
dając skuteczne i łatwe w zastosowaniu 
środki. Jedna z największych firm fran- 
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cuskieh, wprowadziła na nasz rynek 
t. z. „Saers Creme 99“, który swą prze- 
dziwną moc w zwalczaniu  Szpetności, 
czerpie w wieloletniem doświadczeniu 
i erudycji chemików. Pod cienką war- 
stewką wspomnianego kremu, jak za tar- 
czą ochronną, kryje się bezpiecznie 
twarz przed wiatrem, mrozem i innymi 
szkodliwemi czynnikami, atmosfery. 
Szpetne i dokuczlłwe wągry, szorstkość 
i czerwoność, już po 3—4&krotnym uży- 
ciu „SAERS CREME 99“ ustępują miej- 
sca tak upragnionej gładkości, czyniąc 
cerę aksamitną. Miła woń tego kremu 
ł mat jaki daje twarzy, przywraca jej 
właściwy, wolny od wszełkich wybry- 
ków skóry, estetyczny wyglad. Dzięki 
swej skuteczności, kroczy „Saers Creme 
99“ zwycięsko naprzód, wypierajac wszel 
kie inne bezwartościowe preparaty i zdo- 
bywając sobie całą rzeszę zwolenników. 

S ES 
Magazyn Pościeli R. DRZAŁA, Lwów, 
ul, Chorążczyzny 5 (0bok kina Apollo) 
poleca kołdry, materace į pościel po naj- 
niższych cenach Oraz przerabja kołdry 

po zł. 6 — materace po zł, 8, 

ma ami 
Grypę, kaszel i bronchit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
Kruszcowych „Stefana“ i „Józefiny“. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych, 914-30 

—y— 


Tafty, georgetty na toalety wieczo- 
towe poleca najtaniej firma Wittels, Ru- 


towskiego 7. 1398-3 
T]> 
Dyrekcji teatra „Bagatela”" udało 


się pozyskać na pienwszą połowę lute- 
go duet taneczny Bea et Henry Viio- 
lamty, którzy w zupełności opanowali 
program obecny, gdyż jako atrakcja 
światowa przewyższają niebotyczmie 
wszystkich innych artystów, mimo, że 
ci zaliczają się do pierwszorzędnych. 
Dotąd nie widzieliśmy w naszem mie- 
ście pary tanecznej o takich nadzwy- 
czajnych kwalifikacjach, gdyż tych 
dwoje wspaniale zbudowanych mło- 
dych ludzi, łączy w sobie wielkie zdol- 
ności aktorskie w oddawaniu scen dra 
matycznych z wielostronnym talen- 
tem tanecznym, bajecznem opanowa- 
niem ruchów i precyzją, dbjawiającą 
się nawet w najdrobniejszych szeze- 
gółach. Ich „Taniec plastyczny” jest 
niebywale piękną grą członków i mię- 
śni, nawet w najtrudniejszych miej- 
scach o niewidziailnej dotąd pewności 
i precyzji, zaś w „Tamgo akrobatycz- 
nem“ przenoszą artyści widza w cza- 
rowne i ED południowe noce let- 


FBJLETON „GAZ. POR.“ z 9. IL. 1930. 


FOLFGANG FEDERAUN. 


BROSZKA. 


Jerzy Gampp wezwany został do An- 
glji, gdzie miał odrestaurować znakomi- 
ty obraz średniowieczny, ponadto pizy- 
jaciele przyrzekli mu, że będzie miał du- 
żo zamówień na portrety. Po ukończeniu 
wszystkich prac, malarz zosta! zaproszo- 
ny przez lorda Douglasa, posiadającego 
rozległe dobra w okolicy Somerton. 
Gampp zgodził się na przyjazd. Wyobra- 
żał sobie, że będzie się nudził na tem 
pustkowiu, lecz w rzeczywistości wszyst- 
ko wyszło inaczej. Lord Douglas posia- 
dał śliczny stylowy pałacyk, pełen prze- 
bogatych skarbów, ponadto malarz zna- 
lazł się w otoczeniu najwyższych arysto- 

ratów, posiadających wiele zrozumienia 
dla sztuki. 

Tylko właścicielka pałacu przedsta- 
wiała się niezwykle tajemniczo. Jedno 
można było stwierdzić: była niezwykle 
piękna. Malarz przekonał się osobiście, 
że Angielki odznaczają się niezwykłym 
chłodem. 

Gampp wytężał swój umysł, opowia- 
dał najlepsze dowcipy, mimo to pani do- 
mu zdobywała się najwyżej na zimny 
uśmieszek. 

Pewnego dnia w przeddzień wyjazdu 
Gamppa lord Douglas oświadczył nagle, 
"e w sprawach handlowych musi natych- 
miast wyjechać do Londynu. Prosił swe- 
go gościa, aby nie wyjeżdżał przed umó- 
wionym terminem. Malarz wahał się, 
*ecz wreszcie zgodził się na pozostanie 
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SPRAWY KOLEJOWE. 


Piace nieetatowych kolejarzy 


PODCZAS URLOPU ZDROWOTNEGO 


Lwów, 8. lutego. 

Mimisterstwo Komunikacji wyjaśni- 
ło, że w razie urlopu udzielonego pra- 
cowinikowi nieetatowemu dla porato- 
wania zdrowia w myśl § 49 rozp. Ra- 
dy Ministrów z 8. lipca 1929 r. należy 
wypłacać pracownikowi nieetatowamu 
na służbie z powodu choroby, 75% 
jego wymagrodzenia. 

Pracownikom nieetałowym malleży 
w czasie choroby, bez względu na o- 
kres jej trwania, wypłacać dmia 1-go 
każdego miesiąca kalendarzowego za- 


liczkę na płacę w wysokości 75% na- 
leżnego wynagrodzenia. 

Kwotę normalnych potrąceń z mie- 
sięcznego wynagrodzenia pracownika 
nieetatowego, niemającą ewentualnie 
wskutek jego choroby w danym mie- 
siącu pokrycia przy definitywnem obli- 
czeniu i wypłacie wynagrodzenia w: d. 
b. każdego miesiąca, należy potrącić 
przy wypłacie najbliższej 75% zalicz- 
ki ma płacę, bez względu na to, czy 
pracownik powrócił do służby, 
choruje nadal. 
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nego temperamentu i rytmiki tanecz- 
nej. 

Mimiczmo-tanecznym numerem jest 
„Faun i nimfa“, bachanałlja namięt- 
mości, który trzyma przez cały czas 
widzów w napięciu szakomem, tępem 
i zapierającemi oddech „tricdkami', że 
niewiadomo czy podziwiać piękno o- 
brazów tanecznych, czy raczej drama- 
tyczne mapięcie i niebywałą 'techmikę. 

Są lo niewątpliwie rekordowe wy- 
czyny sztuki choreograficzne}, które 
miestety, będziemy mogli podziwiać je- 
dymie do 15. lutego, gdyż artyści po- 
siadają na dalszy okres czasu już en- 
gagement j wracają za granicę, 


Zycie karnawału. 


Jedną z najmilszych i najelegantszych 
zabaw karnawału będzie znów jak co- 
rocznie Bal na dochód Rodziny Sierocej, 
cieszącej się świetną tradycja, który od- 
będzie się w czwartek. 13-go lutego w 
salach Hotelu Krakowskiego pod prote- 
ktoratem Pani Wojewodziny hr. Gołu- 
chowskiej. Ufamy, że zasili on wydatnie 
fundusze Zakładu sieróż po Obrańcach 
Lwowa i zapisze się mile w pamięci 
wszystkich uczestników. 

Koło Mandolinistów „Hejnał* urządza 
15. bm. w sali Towarzystwa Młodzieży 
im. Tadeusza Kościuszki we Lwowie. 
przy ul. Wronowskich 4 „Tradycyjną Za- 
bawę Maskową*. Wstęp ściśle za zapro- 
szeniami, które otrzyrnać można we wtor 
ki i czwartki od godziny 20-tej w lokalu 
Koła dwie z 4. 


przez Mich dzień. Wieczorem, gdy ma- 


larz wszedł do jadalni, gospodyni czeka- 
ła już na niego przy stole. 

Nosiła śliczną, czarną, georgettową 
suknię z głębokiem wycięciem i długiin 
trenem. Na lewej stronie piersi widniała 
wielka brylantowa broszka. Broszka ta 
stanowiła klejnot rodzinny — znać na 
niej było bowiem starożytną robotę. 

— Czy pani czeka jeszcze na gości? 
— zapytał zdziwiony malarz, siadając na- 
przecrw niej. 

— Nie... — odparła z uśmiechem, cze- 
kam tylko na pana. 

— Sądziłem... gdyż pani... — nie wie- 
dział co dalej powiedzieć i urwał. 

— Uważałam, że ostatniego wieczoru 
przed wyjazdem tak miłego gościa nale- 
żało się ubrać jaknajładniej — odparła 
poważnie. 

Gampp skłonił się nisko w dowód po- 
dzięki. Po skończonej kolacji przeszli do 
salonu, gdzie lokaj podał na tacy dwie 
filiżaneczki z mokka. Pani domu siadła 
przy pianinie i grała wszystko, o co gość 
prosił: Szuberta, Szopena, Brahmsa... 
Przez kilka chwil zabawiali się jeszcze 
rozmową i o godzinie 10-tej wiecząrem, 
jak zwykle, lady Dougłas udała się na 
spoczynek. Gampp wstąpił jeszcze do bi- 
bljoteki, pełnej ciekawych książek, i za- 
brał się do czytamia, lecz jakoś nie mógł 
skupić myśli. Obraz pięknej Angielki 
stawał mu ciągle przed oczyma. 

Dlatego też wcześniej, niż zwykle u- 
dał się do swej sypialni, na pierwszem 
piętrze, gdzie mieściły się również 
wszystkie sypialnie. 

Cały pałacyk pogrążony był we śnie. 
Zwolna wstępował w górę po skrzypią- 
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8. LUTEGO: Bal bankowców w salach 
Kasyna i Koła Lit.-Art. — Noc Wenecka 
(wieczór kostjumowo-maskowy) Koła T. 
S. L. im. Borelowskiego w salach Strzel- 
nicy miejskiej, ul. Kurkowa 1. 23. — 
Wielka reduta w Sokole II. przy uł. Kę- 
trzyńskiego 32. — Wieczór karnawałowy 
Podoficerów 40 pp. w sali Sokoła IV. 
przy ul. Łyczakowskiej. — Bał asysten- 
tów wyższych uczełni w salach Politech- 
niki. — Radjo-taneczna zabawa dla doro 
słej młodzieży Koła Rodzicielskiego ucz- 
niów VIII gimnazjum w sali Giełdy przy 
ul. Akademickiej. — Bal kadetów w Ka- 
synie Oficerskłem przy ul. Piotra i Pa- 
wła. — Zabawa karnawałowa „bratniej 
Pomocy* stud. U. J. K. w sali Czytelni 
Akademickiej przy ul. Łozińskiego 1. 7. 
— Wieczór kostjumowy Oddziału Zwiaz- 
ku Strzeleckiego w Kasynie podoficerów 
rezerwy przy ul. Długosza 1. 20. — Za- 
bawa towarzyska Związku Obrońców 
Lwowa z listopada 1918 r. w łokału wła- 
snym przy ul. Rutowskiego l. ii. 

9. LUTEGO: Podwieczorek z tańcami 
Zjednoczenia Mieszczanek w sali izby 
rękodzielniczej przy pl. Strzeleckim. 

13. LUTEGO: Zabawa Koła chemi- 
ków studentów Politechniki w sali II. 
Domu Techników przy ul. Abrahamowi- 
czów. 

15. LUTEGO: BAL PRASY w salach 
Kasyna i Koła Liter.-Art. 

16. LUTEGO:  „Daneing w ogrodzie 
zoclegicznym* w salach Kasyna i Koła 
Liter.-Art. — Noc Karnawałową urządza 
Akademickie Koło Polonistów w daw. 
Kasynie Ofic. przy ul. Fredry 1. 

18. LUTEGO: Reprezeniacyjny Bal 
Bratniej Pomocy Studentów Połlitecnniki 
w salach II. Domu Techników. 

22. LUTEGO: Reprezentacyjny bał 
7T. 0. M. w salach Towarzystwa Strzelec- 
kiego pray ul. Kurkowej 1. 23. — aaa AA nn 


cych EJ Wszedł do ciemnego ko- 
rytarzyka. 

Nagle otworzyły się jakieś drzwi — 
bezwaątpienia były to drzwi jego sypialni 
— i jakaś ręka, damska ręka, wciągnęła 
go siłą do pokoju, poczem przekręciła 
klucz w zamku.. 


Nazajutrz zrana, gdy Aoi TAT 
wzrok jego padł przedewszystkiem na 
wielką brylantową broszkę, leżącą na 
stole. “Wyglądało to tak, jakgdyby brcez: 
kẹ tẹ specjalnie ktoś położył ma tem miej 
scu. Gampp schował ją do kieszeni. 

7 drżeniem serca schodził na dół do 
jadalni, gdzie po raz ostatni miał spożyć 
śniadanie. Sytuacja stawała się niezmier- 
nie drażliwa. Sadził, że pani domu na- 
pewno zje śniadanie w swym buduarze, 
nie chcąc się z nim już widzieć. Wresz- 
cie nacisnął klamkę. Z przerażeniem 
skonstatował, że lady Douglas siedziała 
spokojnie przy stole, chłodna, majesta- 
tyczna, jak zawsze. 

— Mam nadzieję, że spał pan dobrze... 
— rzekła, wyciągając doń rękę. 

Wyrzucił z siebie kilka bezdźwięcz- 
nych słów, mówiąc coś o wdzięczności 
i szczęściu i zamiłkł. Lady Douglas spoj- 
rzała nań niezrozumiałym wzrokiem, 
a w oczach jej nie błysnął nawet najłżej- 
szy cień zakłopotania. Malarz zażenował 
się i spuścił wstydliwie wzrok. 

— Czy to możliwe?... — myślał w du- 
chu, aby kobieta mogła się tak sprytnie 
maskować. 

Natychmiast po śniadaniu 
świadczył, że auto już czeka. 

— Mam jeszcze maleńką prośbę do 
pana — rzekła lady Douglas cichym gło- 


lokaj o- 
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zentacyjny Wieczór urządza Związek Ce 
chów rzemieślniczych w salach własnyct 
przy ul. Kościelnej 8 (gmach Izby ręko 
dzielniczej). — Bal reprezentacyjny Kor 
pusu Oficerskiego VI. Okręgu Związki 
Strzeleckiego w salach Kasyna Oficer 
skiego przy ul. Fredry. — Bal maskowy 
„Stow. niesienia pomocy nieuleczalnie 
chorym Żydom“ w sali „Jad Charuzim'*, 
przy ul. Bernsteina. 

23. LUTEGO: „Bal pod szklaną góra“ 
z łaskawym współudziałem smoka, Śpią- 
cej królewny i 7 rycerzyków. Zabawa 
kostjnmowa dla dzieci od 16 do £0 go- 
dziny w salach Kasyna i Kola Lit.-Art. 

1. MARCA: Wiełki doroczny bal ko- 
stjumewo-maskuwyy Kasyna i Koła Lit.- 
Art. — Wieczór karnawałowy na dochód 
własnego „Domu Zdrowia* urządza ze- 
spół urzędników Miejskiej Kasy ('szczę- 
dności we Lwowie w Hotelu Krakow- 
skim. — Reprezentacyjny Bal Mieszczań- 
ski, urządzony przez Mieszczańskie l'ow. 
Strzeleckie w salach własnych przy ul. 
Kurkowej. 


„Katakomby“. 
Lwów, 8. lutego 


(ip) Robotnicy, zajęci ścinaniem 


drzewa w dolinie koło Telemarken w. 


Norwegji, uczynili niezwykłe odkry- 
ce. Olo natrafili przypadkowo na ślad 
jakiejś budowli, ukrytej w gruncie. 
Donieśli a swojem odkryciu do naj- 
bliższej gminy, która poprowadziła nə 
swoją rękę dalsze wykopaliska. 

Jak się okazało, w podziemiach 
znajduje się 

obazerna kaplica, 

mogąca pomieścić około 100 ludzi. 
Sprawą tą zainteresowały się sfery 
konserwatorskie w Norwegji i przepro- 
wadziły dalsze badania. Stwierdzono, 
że kaplica ta pochodzi z przed kilku 
wieków z czasów prześladowania wy- 
znawców katolicyzmu w Norwegii. 
Katolicy, którzy nie chcieli przyjąć 
protestantyzmu, budowali sobie pod zie 
mią takie katakomby, w których gro- 
madzili się dla prakiyk religijnych. 

Jedną z takich kaplic odkryto już 
przed niejakim czasem także w pobii- 
żu Telemarken. Nowo odkryta kaplica 
bardzo dobrze zachowana, budzi wiel- 
kie zainteresowanie i jest przedmio- 
tem odwiedzin licznych turystów, 
a a= o zał "MEGI 


Odpowiedzi Redakcji. 


WP. W. S. Lwów. — Sprawa ma cha- 
rakter osobisty i nie nadaje się do poru- 
szenia na łamach prasy. 


sem, gdy Gampp przygotowy FE TREC TEN się już 
do pożegmania. — Czy nie zechciałby pan 
wstąpić do komendanta pobliskiego po- 
sterunku policyjnego i poprosić go o po- 
fatygowanie się do mnie w bardzo waż- 
nej sprawie? 

— Czy można wiedzieć o co chodzi? 
— zapytał zdziwiony malarz. 

— Głupstwo... — odparła lady, pa- 
trząc mu bez zmrużenia powiek prosto 
w oczy. — Skradziono mi tej noty þro- 
szkę. Właśnie tę, którą nosiłam wczoraj 
wieczorem. Nie chodzi mi o jej wartość. 
tylko to była dła mnie pamiątkowa TŁOCZ. 
Pozatem przykro jest żyć z tem prze- 
świadczeniem, że się ma złodzieja wśród 
służby. 

— Czy podejrzewa pani kogoś? 

— Przypuszczam, że uczyniła to moja 
bona, ona ma najdogodniejszy dostęp 
z pokoju dziecinnego do mojej sypialni. 

Gampp znał tę bomę. Była ona młoda, 
zgrabna, lecz miała dziobatą twarz. 

— Postoram się to załatwić... — od- 
rzekł malarz, żegnając się niezręcznie. 

Małarz szybko załatwił swe sprawy 
i wrócił do swego ojczystego kraju. 

Ale dziś jeszcze, po pięcłu latach, nie 
może zasnąć w nocy, gdy pomyśli o swej 
tajemniczej wizycie. 

— Czy to była lady Douglas? — za- 
daje sobie pytanie — czy też jej bona? 
Jeśli to była lady Dougłas, cóż to za 
wspaniała artystka, jeśli zaś bona, jake:e 
ja wyglądam? Jestem w takim razie zło- 
dziejem |... 

Malarz zdaje sobie dokładnie sprawę 
z tego, że nigdy nie rozwiąże tej zagadki 
W każdym razie unika chłodnych ee 
lek... Tłum. C. S 
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Jak się 
wyjaśniła 


Lwów, 8. lutego. 
(=). Ostatni akt dramatu, przypo- 
minającego remans kołportażowy, od- 
grywa się obecnie przed sądem przy- 


sięgłych w Paryżu. Mord zaiste best. 
jalski, został dokonany na lokomety- 
wie pociągu pospiesznego, długi czas 
był uważany za 

nieszczęśliwy wypadek, 
a dopiero po ujęciu zbrodmiarza mógł 
zostać definitywnie wyjaśniony. 

Było to pewnej nocy majowej w 
roku ubiegłym. Paryski ekspress pę- 
dził z wielką szybkością ku stacji A- 
miens. Na wolnej przestrzeni pędziła 
lokomotywa z niesłychaną szybkością 
siu kilometrów na godzimę. Lokomoty- 
wa i 14 wagonów 

leciały wprost w powietrzu, 

a widok tego pędzącego pociągu mógl- 
by się wydać widzowi jakąś zjawą u- 
piorną. W pociągu spali pasażerowie. 
Nawet konduktor zdrzemnął się w 
swym przedziale służbowym. Tylko 
dwaj mężczyźni czuwali: maszynista 
główny, prowadzący lokomotywę La- 
teignamt i palacz Famquemcis. Spelinia- 
ją swoją robotę bez słowa. 


Obowiązek i niznawiść. 

Lateignant był człowiekiem sn. 
miennym i wzorowym. Od 15 lat pozo- 
stawał w służbie zawsze jako maszy- 
nista pociągów pospiesznych ma głó- 
wnych linjach. Nigdy nie można mu 
było czegoś zarzucić. Jego pomocnik, 
palacz Fauquenois. 

nienawidził go. 
Nieraz bowiem na tle niesumiennego 
spełniamia obowiązków dochodziło da 
konfiiktu między maszynistą a pala- 
czem. Fauquenois był 
pijakiem 
i nieraz z tego powodu popełniał roz- 
maite zaniedbania w służbie. Wśród 
takich okoliczności nieraz ILaitegnant 
musiał donosić mładzy o niedbaństwie 
palacza. Dwukrotnie poniósł palacz ka- 
rę dyscyplinarną. A nawet w czasach 
ostatnich zagrożomo mu 
wydaleniem ze służby, 

Wskutek tego w duszy palacza zrodzi- 
la się chęć zemsty na maszyniście. 


Dramatyczna scena. 


Pociąg przeleciał przez małą sta- 
cyjkę w Montdllier. Już minięto u- 
śpione miasteczko i ekspress mknął w 
nocy i mroku polami. Nagle Fauque- 
mois podniósł 

ciężką szutlę, 
którą miał węgiel wisunąć do kotłą i 


z tyłu zadał maszyniście straszliwy 
cios! Metalowa szufla 

strzaskała 
nieszczęśliwemu czaszkę. Maszynista 


padł na podłogę lokomotywy w ten 
sposób, że brocząca głowa mwisała z 
pędzącej lokomotywy. Fauqeumois nie 
rzucił nawet okiem na swą ofiarę, lecz 
objął natychmiast kierownictwo loko- 
motywy. Huk kół zagluszył rzężenie 
konającego. Wtem kopnął palacz nie- 
szczęśliwego kolegę, kórego ciało do- 
stało się między koła i zostało rcezszar- 
pane na drobne kawałki, 

Jeszcze przez rninutę pędził po- 
ciąg, lecz potem zalrzymał się. Fau- 
quenois wyskoczył z lokomotywy, obu- 

zi konduktora i z pozornem przera- 
żeniem opowiedział mu 

o „nieszczęśliwym wypadku”, 
Oto — według jego relacji — Laite- 
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gnant dostał zawrotu głowy i wypadł 
z lokomotywy, zanim mu palacz zdo- 
łał pospieszyć z pomocą... 

Dwaj urzędnicy kolejowi zebrali 
śmiertelme szczątki nieszczęśliwego, u- 
Jokowali je w próżżnym wagonie i po 
dziesięciu minutach ekspress popędził 
dalej do Amiens. Miejsce zabitego zajął 
oczywiście palacz... 

Przez dłuższy czas policja stała 
przed 


£ życia prowincji. 
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jedna z na głośniej- 
szy h zagadsk kry- 
min zlnych. 


nielada zagadką kryminalną. 

Dopiero teraz zdołano niezbicie udo- 
wodnić, że właśnie Faxnquenois zabił 
w skrytobójczy sposób biednego ma- 
szynisłę. Aresztowany przyznał się 
Fauquenois do winy i stanął obecnie 
przed sądem przysięgłych w Paryżu. 

Sensacyjny ten proces budzi w Pa- 
ryżu ogromne zainteresowanie, a jego 
wynik oczekiwany jest z wielkiem na- 
pięciem 


Kronika wołyńska. 


(Ud naszego korespondenta.) 


Łuck, w lutym. 

Zrzeszenie Pracowników Państwowe- 
go Banku Rołnegó w Łucku. W Łucku 
odbyło się onegdaj przy udziale +7 osób 
doroczne walne zebranie członków Zrze- 
szenia Pracowników Państw. Banku Rol- 
nego, któremu to zebraniu przewodni- 
czył p. Aleksander Buczkowski. Po wy- 
słuchaniu sprawozdań ustępującego za- 
rządu obrano nowy zarząd, w skład któ- 
rego weszli: pp. Aleksander Buczkowski, 
Witold Manczycć, Mikołaj Kondracki, Fi- 
lip Michałowski, Józef Wagner i Stani- 
sław Przyborowski. Do Komisji rewizyj- 
nej powołano pp. Tadeusza Dobrowol- 
skiego, Charytona Lebied'-Jurczyka 1 Lu- 
dwika Rudnickiego. 

Zjazd delegatów Kółek rolniczych w 
'jubnie. Onegdaj odbył się w Dubnie po- 
wiatcwy zjazd delegatów Kółek rolni- 
czych, wchodzących w skład Wołyńsk. 
tow. Organizacyj i Kółek roln. Na zje- 
żdzie omawiane były sprawy rolniczo- 
gospodarcze. 


Teatr w Dubnie. W Dubnie bawiła w 
tych dniach grupa artystów warszaw- 
skien z Marją bBalearkiewiczówną i Je- 
rzym  Marrem, wystawiając 3-aktową 
szluxę „Najpiękniejsze oczy w świecie". 

Odczyt o gruźlicy w Nowemałlinie. W 
Nowomałinie, pow. zdołbunowskiego, wy 
głosiia onegdaj odczyt o gruźlicy dr. T. 
Marcinkiewiczowa w sali szkoły powsze- 
chnej. Odczyt wzbudził znaczne zaintere- 
sowanie wśród ludności wiejskiej, Odczyt 
został zorganizowany staraniem Tow 
Walki z gruźlicą w Ostrogu. 

Nieszczęśłiwe wypadki przy prav. W 
dwu miejscowościach pow. łuckiego mia- 
ły miejsce w ub. tygodniu tragiczne wy- 
paak: przy pracy. W kol. Kiwerce zabity 
zostuł Władysław Kondracki w czasie 
zrzucanie drzewa z wozu, zaś w Lawro- 
wie zabił się Bronisław Marmurowski, 
pracując przy młócarni parowej. Marmu- 
rowski podszedł za blisko do koła toz- 
pęduwego, wskutek czego został udelzo- 
uy i poniósł śmierć na miejscu. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta. 


Stanisławów, w lutym. 

Zucehwałe włamanie w jasny dzień do 
<klepn przy ul. Sapieżyńskiej. W czwar- 
„ek dnia 6. lutego br. dokonano śmiałego 
włamania do sklepu żelaznego Zacharja- 
sza Weitza przy ul. Sapieżyńskiej, tj. 
jednej z najbardziej ożywionych ulic mia 
sta. W porze **iadowej, gdy sklep był 
zamknięty, nieznany ososnik dostawszy 
się do wnętrza, rozbił kasę i skradł całą 
jej zawartość, tj. większą gotówkę, pełną 
skarbonkę kasy oszczędności oraz papie- 


ry wardościowe. Przypadek jednak zrzą- 
dził, że właściciel sklepu p. Weitz, oraz 
jeden z pomocników sklepowych, wrócili 
nieco wcześniej z obiadu. Można sobie 
łatwo wyobrazić ich przerażenie, gdy 
ujrzeli sklep otwaty, a wnim -— mani- 
pulującego jeszcze przy szutladach — 
opryszka. Policja zacpiekowała się na- 
tychmiast sprawcą. Prawdupodobnie ma 
się tu do czynienia z jednym z lwow- 
skich włamywaczy. 


Kronika tarnopo ska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w lutym. 

(m) Rada miejska pod  przewodni- 
ctwem burmistrza dr. Leńkiewicza od- 
była posiedzenie dnia 30. stycznia. Na 
wstępie Rada przyznała pobory, a to bur- 
mistrzawi w wysokości stopnia VI e. u- 
rzędników państwowych, wynoszących 
miesięcznie około 820 zł., tudzież 30 proc. 
dodatek reprezentacyjny, wiceburmistrzo 
wi dr. Weissnichtowi 75 proc. stopnia 
VI a., tj. około 420 z., a pierwszemu ase- 
sorowi dr. Stefanowi Brykowiczowi 75 
proc. stopnia VIII a. około 295 zł. mie- 
sięcznie. Wybrano dalej cały szereg ko- 
imisyj. Skład najważniejszych wypadł na- 
stępujaco: 1) Komisja budżetowa: prof. 
Mazur, Stańisławczuk, Steinheisel, Papo- 
risz, Kittner, Ch. Ochs, dr. Abend, Hil. 
Brykowicz, Cebrawski. 2) Komisja dro- 
gowo-budowłana: Sawicki, Murzewski, 
Schmidt, Łuczyński, Postrykacz, Jaremo- 
wicz, Zełler, Kanner, Ch. Ochs i Margu- 
lies. 3) Komisja przedsiębiorstw komu- 
nalnych: dyr. Lipa, Sawicki, Łuczyński, 
Zimmer, Majka, dr. Czumak, Kanner, 
Zeller, prof. Gottfried, Abr. Ochs. 4) Do 
komisji opieki społecznej z łona rady 
wybrani: ks. kan. Ratuszny, wicew. Ja- 
worczykowski, Krynicki, ks. kan. Grom- 
nicki, Einleger, Gottfried i mgr. Kofler. 
Gospodarzem Rady wybrano prof. Pel- 
czarskiego. Sprawa wyboru członków Ra- 
dy miejskiej komunalnej Kasy oszezęd- 
ności odłożona została dla braku porozu- 
mienia. 

Zjazd Samorządów w Tarnopolu od- 
był się 29. stycznia pod przewodnictwem 
b. marszałka pow. skałackiego p. St. Za- 


górskiego. Przybyli na ten zjazd delega- 
ci m. in. pp. W. Gajewski, starosta War- 
szawski i poseł Bogusławski. Zjazd za- 
gaił wojewoda tarn. Moszyński. Delegaci 
wyjaśniali sprawy projektu organizacji 
gminy wiejskiej, finansów komunalnych 
i budowy szkół powszechnych. W zjeź- 
dzie wzięłt udział przewodniczący rad 
powiatowych woj. tarnopolskiego. 
Kasyno tarnepolskie wybrało na wal- 
nem zgromadzeniu 29. stycznia nowy wy 
dział. w nast. składzie: Prezes: wicewoj. 
Jawarczykowski, zast. prez. Schindler, 
dyr. Banku Pol. Członkowie wydziału: 
dr. Leńkiewicz, dr. Weissnicht, dr. Koh- 
man, prof. Mosler, Kunke, prok. Muzyka, 
star. Piotrowski, sędzia okr. dr. Janeli, 
inż. Lachowski, hr. Borkowski, apt. Bi- 
liński, dyr. Załiwski. Ze sprawozdania 
ustępującegu wydziału wynika, że Kasy- 
no rozwija Się normalnie. Z dochodów 
bieżących spłacono w r. 1929 2.000 zł. na 
poczet nieznacznego już długu inwesty- 
cyjnego, nadto fundowano bibljoteke ko- 
sztem już włożonych około 2.000 zł. 


Karnawał tegoroczny w mieście na- 
szem z powodu ciężkiej ogółnej sytuacji 
gospodarczej bardzo ospały, ożywił się 
znacznie dzięki dwu zabawom w sobotę 
1. bm. Mianowicie Reduta T. O. M. w So- 
kole i bal gamnizonowy w Kasynie woj- 
skowem skupiły wieczoru tego przeważ- 
ną część miejscowej inteligencji. Zapo- 
mniano na kilka godzin o kłopotach dnia 
i niefrasobliwie i ochoczo bawiono się 
do brzasku dnia następnego. — Dnia 8. 
bin. Bał województwa i LOOP-u będzie 
kulminacyjnym punktem naszego zreszią 


o ary Hoo o r> a 
suchotniczego karnawału. Zapowiedzia- 
ny na ten bal duży udział gości — także 
ziemiaństwa z powiatów okolicznych. 
Związek Łekarzy obw. tarmopolskiego 
wybrał na walnem zgromadzeniu oneg- 
daj wydział, Przewodniczącym został dr. 
dr. Rapaport, zastępcą dr. Biliński, człon- 
kowie wydziału: dr. Dyk, dr. Świstun 
i dr. Stark. Delegat do okręgu: dyr. dr. 
Herscher. , 


+ 


Kronika s'ryjska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stryj, w lutym. 

(x) Bezpodstawny atak. Na terenie 
Stryja rozogniła się ostatnio walka par- 
tyjna. Ostrze jej skierowane jest w pier- 
wszy rzędzie przeciw zasłużonemu sta- 
roście p. Pajączkowskiemu. Ataki te nie 
przebierają w środkach. przyczem używa 
się wszystkich środków, aby starostę u- 
tracić. Gdy jedni uważają, iż przyczepie- 
nie p. Pajączkowskiemu epitetu Undofila 
może go skompromitować, inni robią ze 
starosty endeka lub stapińszczyka, czy- 
niac wszelkie wysiłki, aby przez wpły- 
wowych menerów usunąć go z tej nie- 
wygodnej dla nich placówki. 

Z naciskiem należy podkreślić, że w 
brzydkiej tej grze ogół społeczeństwa 
stryjskiego udziału nie bierze. Stryjanie 
oceniają należycie patrjotyczne zasługi p. 
Pajączkowskiego, któremu miasto ma 
bardzo wiele do zawdzięczenia. Niewąt- 
pliwą zasługą starosty jest odnowienie 
pomnika pułk. Kilińskiego, zniszczonego 
przez wandalów w 1918 r., zakupno pięk 
nej willi z dwuimnorgowym ogrodem w 
centrum miasta dla bursy rzemieślniczej, 
której poświęcenie i otwarcie nastąpi 13. 
marca. Również zasługą starosty jest o- 
twarcie szkoły tkackiej w Stryju, w któ- 
rej kształci się 62 uczenic, dalej wydre- 
nowanie nieużytków i oddanie około ty- 
siąca morgów do dyspozycji gminy itp. 

Należy wyrazić nadzieję, że czynniki 
miarodajne uwzględnią życzenie miesz- 
kańców Stryja i pozostawią starostę Pa- 
jaczkowskiego na jego dotychczasowem 
stanowisku. 


e Ld o KY e 
Wieści ze Sniatyna. 
(Od naszego korespondenta.) 

Śniatyn, w lutym. 

Z życia Koła Podoficerów Rezerwy w 
Śniatynie. Koło aczkolwiek młode, bo za- 
ledwie pół roku temu, jak zostało powo- 
łane do życia, rozwija się bardzo inten- 
sywnie. Jako dowód niech posłużą daty. 
Dnia 31. sierpnia 1929 r. odbył się Inau- 
guracyjny Wieczór Taneczny, w którym 
wzięły udżiał wszystkie warstwy społe- 
czeństwa tut. grodu. Wieczór Katarzyny 
przepędzono wesoło we własnym lokału. 
W dniu 25. grudnia 1929 r. przy udziale 
Prezesa Koła Inż. Karola Kosteckiego i 
Wieeprezesa Mieczysława Bara, własny 
zespół mandolinistów ruszył  przystrojo- 
nym autobusem z Kolendą w powiat 
śniatyński na całe Święta Bożego Naro- 
dzenia do członków Koła i sympatyków. 
Zebrana kwota 530 zł. jest najlepszym 
dowodem, jakiem zaufaniem i sympatją 
cieszy się Koko w powiecie. W Noc Sylwe 
strowa, członkowie i sympatycy przy 
dźwiękach własnego zespołu mandolini- 
stów, przekroczyli próg Nowego Roku we 
własnym lokalu, a zabawa do godziny 
6.30 rano świadczy najlepiej o humorze 
i zadowoleniu bawiących się. W dniu 5. 
stycznia Koło święciło uroczystość „O- 
płatka”, którą uświetnili swoim przyby- 
ciem PP. Starosta Dr. Emil Gołczewski, 
Ks. Dziekan Leopołd Kaściński i Ks. Ka- 
jetan Amirowicz, por. Wittalis Karbaum, 
oficer instrukcyjny PW. i WF., Dr. Józef 
Skiba Prezes BBWR. Po odejściu repre- 
zentantów władz, pożegnanych w gorą- 
cych słowach przez Prezesa Koła Inż. Ka- 
rola Kosłeckiego, członkowie i pozostali 
goście tańczyli ochoczo do godziny 12-tej 
wieczór. 

Akcję PW. i WF. w Kole prowadzi 
por. Karbaum we formie odczyłów i ćwi- 
czeń. Społeczeństwo śniatyńskie zaczyna 
przechodzić do przekonania, że państwo- 
wo-twórcza działalność Koła Związku 
Podoficerów Rezerwy, chyba tyłko zasłu- 
guje na poparcie. 


fażdy winien zastać 
U. p . p a 


Lwów, 8 lutego. 


Doroczne mistrzostwa łyżwiarskie 
okręgu lwowskiego w dniach 17 i 18 
bm. smutny zaiste przedstawiały wi- 
dok. 

W dwunastu konkurencjach jazdy 
szybkiej i figurowej startowało dwa- 
dzieścia trzy osoby, których jazda nie 
zawsze stała na takim poziomie, aby 
ja można na mistrzostwach, choóby lo 
kalnych pokazywać. 

Przechodząc do omówienia po- 
szczególnych konkurencji stwierdzić 
należy, że po wycofaniu się braci Ka- 
charów i Wójcików w jeździe szybkiej 
niema we Lwowie nikogo, ktoby jako 
tako kłasę przedstawiał. Mistrz okręgu 
lwow. Bedlewicz, jest dopiero ma- 
terjałem, nad którym trzeba jeszcze 
wiele pracować. Tak Bedlewicz, jak 1 
zdobywca drugicgo i ostatniego miej- 
sca, Piechota, muszą się koniecznie 
zdecydować, którą gałęż łyżwiarstwa 
mprawiać będą, jazdę szybką czy 
hockey. Technika tych pokrewnych 
konkurencyj jest różną i wzajemnie 
się wyklucza, o ile chce się osiągnąć 
poważniejsze wyniki. 

Czasy uzyskane przez „młodzież“ 
w jeździe szybkiej, ilość zawodników 
(maks. 5-ciu), oraz sposób jeżdżenia 
nie wróżą nic dobrego. W juniorach 
tak Smagowicz jak i Foka, mają dobre 
zadatki i niezłe czasy. Seniorzy Bedle- 
wicz i Piechota b. słabi. O braniu 
krzywizn, dłngim i ekonomicznym 
kroku, oraz racjonalnej pracy rąk, 
obaj nie mają pojęcia. To też czasy 
przez nich uzyskane są kompromitują- 
co słabe. 

W jeździe figurowej janiorów, Sta- 
wiec, zdobywca pierwszego miejsca, 
był nieco lepszym od Walańskiego 
(start. 2), który ma narazie dużo do- 
brych chęci. Aby dojść do wyników, 
muszą obaj pilnie trenować. Jazda se- 
niorów „zgromadziła na starcie dwu 
(2) zawodników. Zacięłą walkę o pier- 
wsze miejsce wygrał p. Marmol (Czar- 
mi) przed p. Kostiukiem (Pogoń). Wy- 
rok sędziów okazał się w każdym ra- 
zie sprawiedliwym, choć różnica punk 
tów jest niece za duża. Obaj zawodni- 
cy poczynili od zeszłego roku znaczne 
postępy, jakkolwiek nie wyzbyli się 
starych błędów. I tak w jeździe p. 
Marmola razi pewna gwałłowność ru- 
chów i nienaturalne trzymanie ciała 
(wysuwanie łokci nazewnątrz i za wy- 
soko podniesione ramiona). P. Kostiak 
jeździ zbyt wolno, co robi wrażenie 
zbyt słabego odbicia i nieopanowania 
„dojazdów. 

Jazdę parami reprezentowali pp. 
Bilurówna i kpt. Kowalski oraz pp. 
Rudnicka z por. Thenerem. Para mi- 
strzowska jak zwykle dobra, słabsza 
jednak niż tamtego roku, mniejmy na- 
dzieję, że na mistrz. Polski wykaże 
pe!łn2. formę. Druga i ostatnia para mi- 


tny bil 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9. lutego 1930. 


mo pozornie małej różnicy (2 pkt.) 
punktowej jeździła 0 wiele słabiej. 
Wykonywanie trudnego programu, ze 
skomplikowanemi figurami, wymaga 
nie tylko zupełnego opanowania łyżew, 
ale przedewszystkiem opanowania cia- 
ła. W przeciwnym bowiem razie po- 
słać jest trzymana kurczowo i szty» 


Na marginesie okręgowych 
_ ans. mistrzostw lyżwiarskich. 


wnie, jazda szarpana, a figura ciężka 
i nieestetyczna. 

Stare gwiazdy  bledną (bądźmy 
szczerzy), a narybku jak niema, tak 
niema, bo dwu zawodników w poszcze 
gólnych konkurencjach nie jest na- 
rybkiem godnym Lwawa. 

A. K. $. 


Oficjalna enuncjacja LOZGS. 


Lwów, 8. lutego. 

Otrzymaliśmy pismo tej treści: 

Wielce Szanowny Panie Redakto- 
rze! Prosimy uprzejmie o łaskawe u- 
mieszczenie w kronice sportowej Szan. 
pisma następującego oświadczenia: 

„Zarząd Związku Okręgowego Gier 
Sporłowych 'we Lwowie, pragnie w in- 
teresie prawdy poinformować o do- 
iychczasowej działalności Związku, 
a to dla uniknięcia niejasności z do- 
łychczasowych informacji wyniknąć 
mogących. 

Redakcja gazety „Chwili“ położyła 
bezsprzecznie wielkie zasługi dockoła 
rozwoju i propagandy gier sportowych, 
a to tak przez urządzenie turnieju gier 
sportowych w r. 1928, jakoteż przez 
nawoływanie do zorganizowania Zwią- 
zku Okręgowego. Związek zasługi te 
uznał, a uznanie lo znalazło wyraz w 
przemówieniu dra Fischera na l-szem 
organizacyjnem Walnem  Zgromadze- 
min'A.. Z a0 GS: 

W następnym czasie, bo już w spra- 
wozdaniu na następnem Walnem ze- 
braniu stwierdzono brak zaintereso- 


Lwów, 8. lutego, 


Narciarze znaleźli się w: roku bie- 
żącym w przykrej sytuacji.  Intensy- 
wne przygotowania i wydatki okazały 
się nagle zupełnie bezcelowe, wobec 
zupełnego braku śniegu. To też nic dzi- 
wnego, że opad śnieżny, który przywi- 
tał nas wczoraj rano, wzbudził w ser- 
cach zwołenników śnieżnego sportu 
promyk nadzieji, że może przecież 
uda się jeszcze w roku bieżącym przy- 
mocować ukochane deski i ruszyć w 
śnieżną dal. Lepiei późno niż nigdy, 
powiada przysłowie. Może więc luty 
będzie dla sportowców naszych ła- 
skawszy, niż grudzień i styczeń. 

Delegatem PŹN na Lwów mian- 
wany zoslał p. inż. Marjan Jakobczyń- 
ski. Funkcję powyższą sprawował do- 
łychczas p. kpt. Loteczko, który w o- 
statnim roku opuścił nasze miasto, 
przenosząc się do Chrzanowa. P. kpt. 
Loteczko, którego zasługi dokoła roz- 
woju lwowskiego sportu narciarskiego, 
są bezsporne. otrzymał też ze strony 


wania dla gier sportowych ze strony 
prasy, który to brak zainteresowania 
we wrześniu 1929 i w styczniu 1930 
przemienił się na wzmiank nimieszczo 
ne w „Chwili“, a krytykujące bezczyn- 
ność, co widocznie polegało na braku 
ścisłych informacyj. 

Zarząd stwierdza, że organizacyj- 
nie przeprowadzonych zostało w zawo 
dach o mistrzostwo 698 rozgrywek i 
wszystkie te rozgrywki przeprowadził 
Zarząd we własnym zakresie działa- 
nia. Redakcja „Chwili“, która przy po- 
mocy Ośrodka Wychowania  Fizycz- 
nego przeprowadziła turniej systemem 
pukarowym o małej ilości rozgrywek, 
najlepiej powinna ocenić pracę około 
przygotowania i przeprowadzenia roz- 
grywek o mistrzostwo systemem punk- 
łowym, zwłaszcza, jeżeli wszystkie le 
czynności przygotowawcze choćby ulo- 
żenie kolejności rozgrywek i uzyskanie 
boisk itd. przeprowadzili trzej członką- 
wie Zarządu. 

Zarząd stwierdza, że przy tak wiel- 
kiej ilości rozgrywek było jedynie 6 


narciarstwa. 


Zarządu Głównego PZN. specjalne po- 
dziękowanie. 

Zawody o mistrzostwo Połski odbę- 
dą się w Ząkopanem w czasie od 11-go 
lutego do 16 lutego. 

Zawody Międzynarodowa F. I. S. 
w Norwegji Oslo-Holmenkollen w dn. 
27 lutego do 3 marca br. Definitywny 
skład ekspedycji ustalony będzie pó- 
źniej, kierownikiem ekspedycji będzie 
p. Stanisław Faecher, którego równo- 
cześnie P. Z. N. zgłosił jako sędziego 
do skoków. 

Wyjazd do Finłandji. Zarząd Gł. o- 
trzymał serdeczne zaproszenie, by obe- 
słać Mistrz. Fińskie w dn. 8—9 marca 
br. w Lahti. Wysłanie ekspedycji zale- 
żne jest od uzyskania na ten cel po- 
trzebnych środków finansowych, o co 
Zarząd Gł. czynić będzie starania. 

Mistrzostwa narciarskie Francji od- 
będą się w Briacon 5 lutego br. Zarząd 
Gł. czyni starania, by na zawody te 
wysłać Bronisławę Staszel - Polako- 
wa i ewentualnie jednego zawodnika. 


protestów, która to ilość nie stoi w ża 
dnym stosunku do trudności wywoła 
nych brakiem sędziów i brakiem boia) 
stojących do dyspozycji. Protesty le 
wynikały najczęściej z chęci klubów 
rozgrywania jednym zespołem zawo- 
dów wróżnych dziedzinach, jak n. w 
piłce ręcznej i koszykowej i siatkowej. 
Prolesty jednak te zostały w najnaj- 
szybszym czasie w sposób stanowczy 
i sprawiedliwy załatwione. Redakc,a 
„Chwili“ jako organizatorka  turniejp 
wie chyba z doświadczenia, że druży- 
na przegrywająca często i bezpodsta- 
wnie protestuje, czemu Związek zara- 
dzić nie może. 

Do informacji poprzednio udzielo- 
nych przez członków zarządu dodaje 
Zarząd, że zorganizował Kollegjim Sę- 
dziów, nawiązał kontakt z prowincją, 
celem utworzenia podokręgów, prze- 
prowadził ewidencję tak sędziów jak 
igraczy, urządził kurs dla sędziów, na- 
wiązał konlakt z innemi klubami, a 
praca ta wymagała bardzo wiele po- 
święcenia i czasu ze strony osób stoią- 
cych na czele Związku. 

Brak sekretarza utrudnił często ko- 
munikowanie prasy w formie komuni- 
katów, z czego jednak nie należy de- 
dukować, że tej pracy nie było. Zwią- 
zek w pierwszym roku swego istnienia 
uczynił więcej niż spodziewać się 
było można i warunki dozwalały. 

Za Zarząd: Prezes Tad. Dręgiewicz. 
Sekretarz: A. Chiger. 
$ 

Zamieszczając powyższe oficjalne 
oświadczenie Lwowskiego Okr. Zw. 
Gier Sportowych (podkreślenia nasze) 
uważamy, że jest ono wystarczającą 
odpowiedzią na zarzuty merytoryczne 
red. sportowej „Chwili“, 

Równocześnie z powyższem oświad- 
czeniem otrzymaliśmy pismo p. dr. H. 
Fischera, wiceprezesa LOZGIS, który 
dla uniknięcia nieporozumienia stwier 
dza, iż wobec dwukrotnych notatek 
„Chwili“, krzywdzących treścią swą 
LOZGS, polecił sekretarzowi Związku 
ułożenie rzeczowego przedstawienia 
działalności LOZGS i "uprosił red. 
„Gazety Porannej" o umieszczenie od- 
nośnego artykułu. 

Oświadczenie p. dr. Fischera zwal- 
mia nas zatem od zachowania incogni- 
to naszego imformatora, którym był 
p. Wiceprezes, a nie p. Prezes, jak su- 
ponowała podraźniona red. sport. 
„Chwili“. 

Co do wartości informacyj 
Fischera zdaje się, nie będzie miała 
red. sportowa Chwili“ żadnych za- 
strzeżeń, tembardziej, że sama nieje- 
dnokrotnie ze źródła powyższego ko- 
rzystała. 

Pozostawałoby nam jeszcze rozpra- 
wienie się z niewybrednymi zarzutami 
pod osobistym naszym adresem. Podo- 
bnie jak dotychczas, pozostawiamy i 


p. dr. 


tym razem Redakcji Sportowej „Chwi- 
li“ wolne pole do harców, które nepe< 
wne nie przysporzą jej laurów. 

N. S. 


GILG 1 e 


— 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 7. lutego. 
Giełda ieniężna. Ruch średni przy 
piejednolitej tendencji. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 7. lutego. 
Tendencja zniżkowa, w obrotach za- 
stój. 


GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 7. lutego PAT). 4 pror, 
pożyczka inwestycyjna 123 1 pół, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 78 i pół, 77 i trzy 
czwarte, 78 i pół, 5 proc. pożyczka kon- 
wersyjna 50, 7 proc. pożyczka stabiliza- 
cyjna 88 i jedna czwarta, 8 proc. D Z 
Banku Gosp. Kraj, 94, 8 proc. L, Z. Ban 
ku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Banku 
Gosp. Kraj. 94, — te same 7 proc. 83 1 
jedna czwarta, 

Waluty i dewizy. Dolary 8.84, Lon- 
dyn 43.27 i pół, N. Jork 8.88, N. Jork 
wypłata telegraficzna 8.89.8, Paryż 34.86 
Praga 26.32, Szwajcarja 171.72, Włochy 
46,57, Tallin 236.95. Berlin (kurs nieofi. 
cjalny) 213.04. 

Warszawa, 7. lutego (PAT). Bank Dy 
skontowy 125, Bank Polski 184, 183 i 
trzy czwarte, Bank Przemysłowy 102, 
Bank Zachodni 79, War. Tow. F. Cukr 
29, Firlej 38 i pół, 38, Lilpop 27, 26 i pół 
Modrzejów 13 i pół, Ostrowec B 61, Sta- 
rachowice 21, 21 i jedna czwarta, Haber- 
busch 104 i trzy czwarte, 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 7. lutego (PAT). Paryż 20.31 
i pół, Londyn 25.19 i siedem  ósmych. 
N. Jork 5.17.90, Bruksela 72.20, Włochy 
272, Hiszpanja 67.60, Amsterdan: 
207.92 i pół, Berin! 123.74, Wiedeń 72.91, 
Stockholm 139,00, Oslo 138.35, Kjopenha- 
ga 138.50, Sofja 3.74 i pół, Praga 15.52 
i pół, Warszawa 58,07 i pół, Budapcszi 
90.56, Białogród 9,12 i trzy czwarte, Ate- 
ny 6,71, Konstantynopol 2.40, Bukaresz! 
3.08, Helsingfors 13.02 i pół, Buenos 
Aires 195.00. 

GIEŁDA ŁONDYŃSKA, 

Łondyn, 7. lutego (PAT), N. Jork 
486.53, Puryż 124.06, Berlin 20.36 i pół, 
Montreal 491.25, Hiszpanja 37,37, Amster 
dam 12.12, Bruksela 34,90 i jedna czwar- 


„GAZETA PORANNA" 


holm 684,50, Praga 75.50, Rumunja 14,15 


Wiedeń 358.00, Berlin 609.25, 


—— 
Kącik radjowy. 


Sobota, 8. lutego 1830, 

WARSZAWA 1411 12.05 Muz, z płyt 
gram. 16,15 Muz. z płyt gram, 19,25 Pły 
ty gram. 20.15 Recitał fort. Laszlo Szent 
gyórgyi. 21.15 Muz, lekka w wyk. ork. 
P. R. pod dyr, J. Dworakowskiego. 22,35 
Kom. PAT. 23.00 Muz. z hot, „Bristol“, 
KRAKÓW 312 16.40 Konc. z płyt gram. 
POZNAŃ 334 13.05 Konc. gram. 19,30 
Aud. wokalna w wyk. Marji Jarrowej 
(sopran) Przy fort. prof. ranc. Lukasie- 
wicz, 22,30 Muz. z płyt gram. 24,00 
Konc. mocny. KATOWICE 408 12.05 
Konc. płyt gram. 16,20 Konc, z płyt gra- 
mofonowych. WILNO 385 16.15 Muz. z 
płyt gram, 17.45 Aud, dziecinna. LIPSK 
259 16.30 Lekki konc, radjoork, KOPEN 
HAGA 281 15.30 Konc, popoł. 22.25 Kon- 
cert ork. 23,05 Muz, tan, BRNO 342 16.30 
Lekki konc, ork. LONDYN 356 17.25 Bal 
lady Dorothy Bennet (sopr.) i Harry 
Brindle (ten.) 19.45 Muz, fort, Debussy- 
ego. 20,30 Radjo orkiestra. 21.00 Konc 
kompozycyj Leslie Stuarta. 22.35 Radjo 
kabaret. SZTUTGART 360 14,45 Konc, 
radjoork, 17.00 Muz, tan. FRANKFURT 
390 19.30 Konc, popul. radjoork. BER. 
LIN 418 19.15 Konc. ork, dętej, 20.40 Au 
stin Egen śpiewa. Przy fort, Hans Som- 


mer. LŁANGENBERG 473 13,05 Popul. 
muz. kamer. 17,30 Konc. ork. kamer, 
PRAGA 487 Muz. tan. różnych epok, 


Koncert. WIEDEŃ 516 16.50 Konc, po- 
południowy 19.00 Muz. kamer. MONĄ. 
CHJUM 553 16.00 Konċ. pop. radjotria. 
19,05 Willy Schweitzer gra na cytrze, 
19,50 Konc. komp. LeonaH Jessla. 21,55 
Muz. na czterech saksofonach, PARYŻ 
1725 10.00 Transm. konc, z Konserwato- 
rjum. 18,00 Transm. konc, Colonne. 21.45 
Piosenki kabaretowe odśp, Dominique 
Bonnaud, 


PEN/SONATY 
FLETNISKA, 


z dnia 9. lutego 1930. 


POZADY 


EMERYTOWANY posterunkowy P. P., 
lat 30. mający kurs sekretarzy gmin- 
nych poszukuje posady. Zgłoszenia na- 
leży nadsyłać pod adresem Stanisław 
Kogut, Prinzenthał, p. Starzawa k. 
Chyrowa. 7 1689-3 


W SKRAJNEJ NĘDZY znajdujący się ro- 
botnik poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
by móc wyżywić żonę i dwoje nielet- 
nich dzieci. — Zgłoszenia do Admini- 
stracji dla Ludwika Czyża, Lwów, ul. 
Teutyńska 27. 1687-3 


— 


PIERWSZORZĘDNY buchalter-bilansista, 
biegły we wszystkich sysiemach księ- 
gowości przemysłu i handlu, gruntow- 
ną znajomością korespondencji polsko- 
niemieckiej, reorganizator, od łat 20 
na samodzielnem kierowniczem stano- 
wisku, zmieni o 1. marca 1930 posadę. 
Łaskawe zgłoszenia pod „wymagania 
skromne“ do Administracji. 1663-3 


PRZYJMĘ miejsce kucharki-gospodyni u 
samotnego Pana, liczę lat 35 i mam 
przy sobie ośmiołetnią córeczkę. Po- 
czątkowo wstąpię bez dziecka. Zgło- 
szenia proszę nadsyłać pod „R. A.“ 
Drohobycz, Sienkiewicza 22. 1643-2 


_ NAUKA 
i WYCHOWANIE. 


KURSA KANBLOWE 


Zefji Konrad-Gluzińs: iej 
przyjmują wpisy na kurs 5-mies. 
wieczorny 


Str. 15 


STENOGRAFJA polska i niemiecka. Kurs 
dwumiesięczny. Lwów, Kołłątaja 6/1. 
p. m. 8. 1558-2 


DO MATURY i egzaminów niezbędne są 
książki wydawnictwa „Pomoc Szkol- 
na“. Nowy katalog (1930) tych wydaw- 
nictw wysyła księgarnia Wajnera, War 
szawa, Biełańska 5/54. 1228-3 


MIEZZKANIA 
IZKLEPY 


POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo- 
wego w śródmieściu z komfortem, za- 
płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. Zgło- 
szenia w Administr. pod „Z. A.“ 

1673-2 


LOKAL na biura, 4 pokoji, I. piętro, 
śródmieście. Wiadomość w Księgarni 
Polskiej, ul. Akademicka 2a.  1691-2 


POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią i z kom- 
foriem. Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków do Administracji „Gazety Poran- 
nej“ pod „DE J.“ 1631-2 


LOKALE dwu- i trzy-pokojowe na biura 
przy pl. Marjackim 10, na I. piętrze do 
wynajęcia. 1369-10 


Wielka Firma 
we Lwowie 
poszukuje w Śródmieściu: 

2 mieszkań po 2 pokoje z ku- 
chniami i przynależytościami 
1 mieszkania 3 pokojowego 
z komfortem 
1 mieszkania 4 pokojowego 
z kuchnią i przynależyt. 
warunki wedie umowy 


Z 'łoszenia do Biu:a Ogłoszeń 
A. JACOBI Lwów, Zim rowicza 


ta, Włochy 92.93, Szwajcarja 25.20, Ko- 
penhaga 18.19, Stockholm 18,13 i trzy 
czwarte, Oslo 18,21 i jedna ósma, Fel. 
singfors 193.52, Praga 164,37, Budapeszi 
27.83, Belgrad 276, Sofja 672, Rumunja 
818, Lizbona 108.26, Konstantynopo: 
1060, Ateny 375.12 i pół, Wiedeń 34,54, 
Warszawa 43,37, 
GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 7. lutego (PAT). Londyn 
124,06, N. Jork 25.49 i pół, Bruksela 
355.25, Hiszpanja 332.00, Włochy 133,50, 
Szwujcarja 492.25 Kopenhaga 682,00, 
Amsterdam 1023,50, Osło, 68125, Stark. 


KRYNICA. 
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Łzy jej nabiegły do oczu, gdy Spedding wziąw- 
szy z jej ręki klucz, wsunął go do zamku drzwi z 
siedemnastego stulecia; otarła je jednak niespo- 
strzeżenie. 

Spedding posługiwał się acetylenową lampa. 
wziętą z samochodu, przy której świetle doszli do 
domu. 

— Miss Kent, teraz pani musi wskazywać dro- 
gę — rzekł, a Kathleen poszła przodem. Wchodzili 
okurzonemi dębowemi schodami, a kroki ich głu- 
cho rozbrzmiewały w pustem domostwie. U końca 
klatki schodowej były ciężkie drzwi, które adwokat 
otworzył, idąc za wskazówką dziewczyny. 

Weszli do dużej izby, robiącej wrażenie stodoły. 
o skośnej powale podtrzymywanej belkami. Były tu 
trzy okna, zawarte teraz na okiennice i drugie 
drzwi, wiodące do mniejszego pokoju. 


— Tu mieszkał młynarz — rzekła smutnie. Pa 
miętała jeszcze czasy, kiedy młynarz zajmował to 
domostwo, a ilekroć przyjechała z ojcem do młyna 
pomagał jej zsiąść z konia cały biały od mąki, z u 
śmiechnięta twarzą i przez tajemną izbę prowadzi! 
ją tam, gdzie ogromne kamienie pracowicie się 


Aaa 


Znany pensjonat „Iwonka“ 
jest otwarty — ceny przystępne. 


Tajemnica fzulera 


697-5 


r 


j 
zar Wa face 
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obracały hucząc, a powietrze było przepełnione de- 
iikatnym białym pyłem. 

Spedding postawił lampę na stole i badawczen: 
spojrzeniem rozglądał się za książkami. Nietrudno 
było je odkryć; były rozpakowane i w trzech niesy- 
stematycznych szeregach ustawione na półkach na 
prędce sporządzonych. Skierował lampę, by pełne 
światło padało na książki. Następnie zaczął je prze 
glądać dokładnie, szereg po szeregu, książkę po 
książce, półgłosem odczytując tytuł każdego tomu. 
Były tu ksiażki szkolne, opisy podróży, a tu i ów 
dzie gruby tom dzieła naukowego, gdyż ojciec 
Kathleen zajmował się gruntownie naukami przy 
rodniczemi. Wsparta jedną ręka o stół, dziewczyna 
przyglądała się, podziwiając cierpliwość, z jaką te:: 
uprzejmy, ociężały człowiek spełniał to zajęcie 


POCZĄTEK NAUKI dnia 10 lutego 


„ECOLE REFORME‘: 
ul. Piłsudskiego 14 H. p. 


ZWRACAMY UWAGĘ! Że nietylko Marconiego aparaty detektorowe 
nadają się do odbioru Stacji miejsćowej lecz także wszystkie inne apa- 
raty które przewyższają je nawet konstrukcją i siłą odbioru 
a zwłaszcza aparaty detektorowe Mikrodyna o wiele tańsze od apa- 
ratu Marconiego. 

DOM RADJOWY, Lwów, Czarneckiego 3., tel. 6-74, 


14. pod „Zaufani 254 


Do kina „PALACE%* 
za darmo 


mogą dziś pójśt następujący 
Czytelnicy „Gazety Porannej"” 


DR. BERKE, Chorążczyzny. 
ZELENKA ANTONI, Świętokrzyska 38. 
KRAETTER WANDA, Kopernika 27, 
SIECZKOWSKI BRONISŁAW, Bełz. 
BRZECHFFA TOMASZ, Stanisławów, 
siiięia tienka książeczka w zniszczonej okładce. O- 
czyścił ją z kurzu, spojrzał na tytuł, otworzył i od- 
szytał kartę tytułową, następnie podszedł do stołu 
i zabrał się do czytania książeczki. 

Dziewczyna nie wiedziała, jak to się stało, ale 
w jego zachowaniu się było w tej chwili coś, co prze- 
ialo ją pewnym niepokojem i wzbudziło poczucie 
uiebezpieczeństwa. Może dlatego, że dotąd okazy- 
wał jej największą uprzejmość, prawie że uniżo- 
„ość. Teraz, gdy znalazł książkę, wogóle nie zwracał 
ia nią uwagi. Nie pokazał jej tej zdobyczy, nie pro- 
sił, by ją obejrzała, to też czuła, że wogóle „stała się 
już zbyteczną”, że zainteresowanie adwokata dia jej 
praw przestało istnieć z chwilą zdobycia książki. 

Ostrożnie przewracał kartki, uważnie przeczy- 
tał przedmowę, a oczy dziewczyny z książki przenżo- 
„ły się na jego twarz. Nigdy przedtem nie przyglą- 
dała mu się krytycznie. W ostrem świetle lanrpy 
dostrzegła braki — brutalnie rozwiniętą szczękę, 
sienkie wargi, znamionujące bezwzględność, ocię- 
jałe powieki i zastanawiający brak owłosienia na 
twarzy.  Wzdrygnęła się lekko, gdyż w twarzy tej 
srzeczytała zawiele, by móc zachować spokój. 

Nieświadom jej krytycznych spojrzeń, gdyż cał- 
kowicie pochłonięty przez książkę, adwokat czytał 


ia wo 


ALA RZA 


a w duchu zadawała sobie pytanie, jaka to koniecz- | Kartkę po kartce. 


ność skłoniła go do tych nocnych poszukiwań. Nie 
opowiedziała adwokażowi o czerwonej kopercie. 
wyczuwała jednak instynktownie, że o tem wie. 

— Anabasys, Xenofon — mruczał; — Jozefu: 
„Życie i dzieła”; Essaye“ Eljasa, „Essaye“ Emer- 
sona, „Essaye“ de Quincey'a. A to co takiego? 

Pomiędzy dwoma grubymi tomami była wci- 


— Czy nie sądzi pan, że należałoby: wracać? — 
pytala nieśmiało. 
Spedding podniósł oczy, a jego nieruchome spoj 
rzenie odpowiadało jego słowom. 
— Pójdziemy, edy skończę — odrzekł szorstko 
: znów zabrał się do czytania. 
(C. d. n.) 


PRZEZ MIESIĄC LUTY 


poleca po cenach fabrycznych 


stołową bieliznę, 
serwetki, ręczniki, ścierki i. t. p. 


jak płótna, 


„GAZETA PORANNA“ z ania 9. lutego 1930. 


Józef ST 


dawniej Roman ZUB'K 
Lwów, ul. HALICKA 16. 


SZOFER bezwzględnie uczciwy, trzeźwy, | 


posiadajacy prawo jazdy i 4 'aiesiące 
praktyki zawodowej, poszukuje pcsedy 
na skromnych warunkach. Zgłoszenia 
do „Porannej* pod „Abstynent". 
1640-4 
MŁODA, inteligentna - osoba, poszukuje 
posady do zarządu domem najchętniej 
u wdowca. Zgłoszenia do Adm. „Gaz. 
Porannej“ we Lwowie pod „Prowin- 
cja H. R. 1703-2 


WOLNE 


PO/ADY 


1000.— ZŁOTYCH miesięcznie mogą za- 
robić bardzo łatwo Pan'e i Panow.e 
przy sprzedaży artyknłu potrzebnego w 
każdym domu. Żadna asekuracja ani 
sprzedaż losów. Oferty pisemne z za- 
podaniem referencji skierować: Stani- 
sławów, skrytka poczt. 51. 1465-8 


KUPNO, 
i/PRZEDAZ 


FORTEPIAN pierwszorzędny, króciutki, 
krzyżowy, konstrukcja metalowa, oraz 
pianino znakomite, piękne, prawdziwie 
kupujący nabędzie korzystnie; zamia- 
na niewykluczona. Kopernika 26. Skle- 
niarski, telefon 83-31. 1674-3 


MAJĄTEK Oskrzesińce p. Knihynicze 
sprzeda 800 q. wyborowego słodkiego 
siana. 1701 


FORTEPIAN Boesendorfer w dobrym sta 
nie do sprzedania.  Grodzickich 4, 
drzwi 11. 1704 


K»vńdaktor: — Do licha, 5 osób znikło 
nie zapłaciwszy za bilet... 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze, 


tyłka pocztową , O . zł, 8.50 
Bez dostawy 4 2 « . 8 — 
Za granice © „Zł 95 


P K ©, 141.871. 


APARATY 


NADJOWE DETEKTORY 


na lwowską stacę, kryształy oraz części do tychże. 
GRAMOFONY, PŁYTY pole'a znana frma 


„SYRENA“, Lwów, Kazimierzowska 13. Tel. 53-16 


Warunki najdogodniejsze. — Ceny ściśle gotówkowe. 


KOSZE 


przepisowe na go- 
rąco cynkowane do 
nabycia: 
„WULKAN 
Pasaż Mikolascha, í 
CWENARSKI — 
Staszica 5 
i KIERSKI — 
Kopernika 4. 


ingeruje 


w GRZEGIE 
PORANNEJ | 


DO SPRZEDANIA przy ulicy Wyspiań- 
skiego 27. nowa kamienica II. pięlro- 
wa, pełny komfort, solidna budowa, 3 
pokoje wolne, dług Banku Gospodar- 
stwa Krajowego. Wiadomość u gospo- 
darza od 10—12 rano. 1547-3 


FORTEPIAN Boesendorfera, prawdziwy 
mahoń, w bardzo dobrym stanie, oka- 
zyjnie do sprzedania. Wiadomość: Gro- 

dzickich 4, drzwi 11. 1707 


ZUPEŁNA wysprzedaż kanarków  pię- 
knie śpiewających z powodu wyjazdu. 
Tańskiej 1, drzwi 6. 1715 


FORTEPIANY używame, krótkie, prawie 
jak nowe, na różne ceny — PIANINA 
nowe zagraniczne sprzedaje, mienia i 
kupuje HANAK, Piłsudskiego 21, pier- 
wsze piętro. 1714 

OKAZYJNIE do sprzedania sekretarzyk 
mahoniowy antyczny, sałonik mahonio- 
wy wiedeński, buduar czereśniowy. 
biurko antyczne z sekretarzykiem w 
DOMU SZTUKI, Akademicka 14 w 
parterze. 1716-2 


OKAZYJNIE do sprzedania szafa antycz- 
na Biedermajer, gabinet  mahoniowy 
wiedeński it wiele innych rzeczy w DO- 
MU SZTUKI, Akademicka 14, w par- 
terze, 1716-2 

OKAZYJNIE do sprzedania kilka dywa- 
nów perskich i obrazów w DOMU 
SZTUKI, Akademicka 14, w parterze. 


ROŻNE 
DONIESIENIA 


ZIOŁA lecznicze przeciw chorobom płuc. 


nerwów, żołądka, pęcherza, wątroby, 
hemoroidom, obstrukcji,  skrofułom. 
blednicy. artretyzmowi ete. Żądajcie 


bezpłatnej broszury  pouczającej. A- 
dres: Liszki — Apteka. 1225-3 


Szczęśliwe 


dolarówkii premiówki 


na dogodnych warunkach spłaty 


nabyć można 


w Powszechnym Banku Gospadarczym 
spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


Zdoini zastępcy i początkujący za wysoką prowizją 
i stałą gażą poszukiwani. 


Zgłoszenia : 


Powszechny Bank Gospodarczy 
Spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
wojskową PKU. Lwów, Jakób Schwei- 
1630-3 


tzer. 
JAN GENZOR urodz. 1903 unieważnia 
zgubiona książeczkę wojskową przez 
PKU. Tarnopol. 1626-3 
ZAGUBIONO książeczkę wojskowa na 
imię Michała Demianowskiego urodzo- 
nego w roku 1902 w Grąziowej wysta- 
wioną przez PKU. Samhor. 1624-3 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
na nazwisko Andrzeja Grzebyka w 
Chodorowie przynależnego do 12. P. 
a. p. (P. K. U. Lwów). 1609-3 


MASZYNY do szycia. rowery, gramofo- 
ny, primusy po cenach zniżonych na- 
prawia, kompłetuje Nowacki, mecha- 
nik, Gródecka 63. 1165-10 

KLUCZNIK FEDIO, urodzony 1900, u- 
nieważnia zgubioną książeczkę woj- 
skową P. K. U. Stryj. 1690 

NAJMODNIEJSZE paryskie karnisze siy- 
lowe od najtańszych do najwykwintniej 
szych. Ramowanie obrazów. Helzel, Pa- 
saż Hausmana 3. 1678-3 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę 
wojskowa wydaną przez PKU. Stryj, 
na nazwisko Fedor Byten. 1702-3 


OBUWIE 


MĘSKIE, DAMSKIE I DZIECINNE 
najlepsze tylko u firmy 
L. T. SKRZYPEK 
Dnia 8. lutego przenosimy swój magazyn 
z Pasażu Mikolascha na 
UŁ. HALICKĄ Nr. 4 
Telefon 44—70. 


Na zimę. 


Należy się już zaopatrywać w najrozma- 
itsze pantofle. papucze, berłaczy itp. cie- 
płe ebuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka paktofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Kopernika, 

telef. 59—88). 6675-30 


1530 


Kg sua EGW 

A delikatn3 
iak żelaz? 

f truzie 
łedynie tylko 


dësxonala.: 


ZGUBIONO książeczkę wojskową wy- 
stawiona przez PKU. Sambor na imię 


Petra Conio zamieszkałego 
Grąziowa. 


w gminie 
1624-3 


CBOBOBOBOSCBOBOBO|! 


|Gdy kasziesz 


używaj 
| Cukierki Leśne 


Worek oryginalny 50 gr 
Do nabycia wszędzie. 
Hu:townia 
we Firme d. B. Rauch 
Lwów, Legjonów 33. 


(QSOBOSOSOSOŁOSORO 


„A REOS“ 
Spółka z ogr. odp. 
Lwów, ul. Zygmantowska 9. 
Telefon 56.76. P. K. O. 153.615 


Urządzenia zakładów przemyslowych, 


młynów. tartaków, cegielń, gorzelń, ole- 
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe- 
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
łów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralnego 
ogrzewania i wodociągów. 1582-30 


LAOKOONW 
Nr. Rej M. S. W. 281 
Leezy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych 
Od zucać naśladownictwa! 

Do nabycia w apiekach. 
Cena fiaszki Zł. 2'60. 


— Konkurs 


NA 2-GO KSIĘGOWEGO I LIKWIDA- 
TORA. 
Warunki: ukończona szkoła średnia. 
akademja handlowa, praktyka w jednej 
z większych instytucji bankowych. Posa- 
da do objęcia od 15. lutego br. Wynagro- 
dzenie wedle umowy. Podania własno- 
ręcznie napisane i należycie udokumen- 
towane z zapodaniem warunków przyj- 
muje do dnia 10. lutego 1930 rokn 
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Jarosławia. 1549-3 


Do kina „PALACE“ 

za darmo 
mogą dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Porannoj” 
KRADYNA BRONISŁAWA, Syyniówika. 
SZECHŁY STANISLAW., Gołąba 10. 
WEINSTOCK BERNARD, Gródaska 27, 
KRYSIAK TEODOR, Kościnszki 20, 
BUŁKOWSKA WALERIA, Szaszkie- 

wicza 3. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz j-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr.. za wiersz i-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. mifmetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
40 gr., drobne ogłoszenia za słowa 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr. matrymonjalne, korespondencje i prywatne ma słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł, cala strona tekstowa 600 zł, cała strona pod na- 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe. Za ogłoszenia w miejseu zastrzeżonem, ogłeszenia osobno stojące i bez numeru doficzamy 
25 proe. Udpowiedsialności sa terminowy druk nie przyjmujemy. Poria przekazów nie boniłikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniewe są podziełone na 8 
łamów (szpałt), tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mim.) po kronice 45 


% drukarni Wydawnictwa „Uazety Porannej", Ska z ogr. odp. pvd zarz. J. PEQCKIEGO we Lwewia. 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


